
mk XII. ^  276 (3521) Wilno, Wtorek 8 Października 1935 r. C na 16 groszy

KIJRJER WILEŃSKI
NIEZALEŻNY DZIENNIK DEMOKRATYCZNY

W ł & Ł h y  Azimstw$ w  

Ł i e g i  / W c f r o t l o i w

Przebieg i uchwały posiedzenia Rady Ligi Narodów
ICH  WAŁY PRZIJCIWWLOS KIK 

KOMITETU e-CIU I 13-TlJ.,
GENEWA. (Pat). Sprawozdanie komi 

te tu 6-iu, .złażone Radzie Ligi Narodów, 
rozipoczyma sic; od stw lerdzenia, że Korni 
tel miał odpowiedzieć na d'wa pylaniu:

1) czy istnieje stan wojny nrięilzy W ło 
chann a Abisynją,

2) w razie odpowiedzi potwierdzają­
cej czy nastąpiło to w brew artykułom  
12, 13 i 15 paktu.

Raport wymierna szereg dokumentów, 
dotyczących rozpoczęcia się działań wo 
iennych. M. in. depesze rządni włoskiego 
i ałnsyńskiegO' z 3 października, prokla 
mację wysolkiego komisarza włoskiego w 
Afryce wschodniej % 3 października, w  
której gen. de Bono- stwierdza, że wydał 
rozkaz wojskom w łoskim  przekroczenia 
rzeki Alareb, stanowiącej według trakla 
tu z 1900 r. granicę m iędzy W łochami, a 
Abisynją, komunikat włoski z 3 paździer 
iiik." °  osiągnięciu przez wojska włoskie 
liaiji odległej ud 20 Min. od granicy, ko 
.uiunikaty włoskie ,0 bombardowaniu A 
dpi i Adigratu i t. d., komunikaty wło 
sk ie i  dnia 4 października o zajęciu 
przez woj&ka w łoskie miejscowości Adi 
Krat i Enticcio oraz szeregu innych pun  
któw, łożących w głębi terytorjum abi 
$yi fe&iego.

N a s t ę p n i e  r a p o r t  s t w i e r d z a ,  ż e  c z i i łn  
kowir Ligi Narodów, nie m ówiąc u in 
nyeh ograniczeniach w ich prawu uric 
kania się do w ojny, nie mają prawa nie 
zastosowawszy się uprzednio do posta 
nowień art. 12, 13 i 15 paktu, s/ukae w 
wojnie środków do zafatwienia prełt n 
syj, jakie mogą mieć do innych człon  
ków Ligi Narodów.

W ydane przez członka Ligi Narodów  
zarządzenia obrony na jego własne tery 
torium i w rantach układu m iędzynaio  
dowyeh nie upoważniają innyeh państw7 
do uchylania się  od zobowiązań paktu

Raport przypomina następnie pakt 
par s k i  z 27 sierpnia 1928 r.. w  myśl któ 
rego W łochy i Abisynją potępiają woj 
nę i zobowiązują się do pokojowego za 
latwiania konfliktu. Raport zaznacza, że 
rząd abisyń ski na posiedzeailu Rady z 
dn. 5 ipażd/ieraika pow ołał się na art 
16 paktu, w myśl którego jeżeli jakieś 
państwo ucieka się  dó wojny wbrew zo 
bow ią.zaniom, wynikającym 7 art. 12, 13 
i 15 , t o  ipso f a c t o  popełnia ak it nieprzy  
jaźwy przeciwko wszystkim fnu\ m czon  
kom Ligi. W reszcie |C>( li członek Ligi 
-Narodów powołuje się na art. 16 ka ćdy 
Inny członek Ligi musi diadae okoliez 
nośei, jakie zaszły w danym w j padku.

D o  z a s t o s o w a n i a  a r t  D ’ 1I1‘e  j e s t  
nieeznołn formalne wriMiwiodzenie woj 
ny.

Raport koiiczy się słowam i: 3 VI)4 
Ził AD AWSZY FAKTY W Y Ż U  WYMIĘ 
MONE, DOSZŁA DO KONKLUZJI, ŻE 
RZĄD WŁOSKI UCIEKŁ SI Ej DO WOJ 
NY Z POGWAŁCENIEM ART. 12 PAK 
TU LIC.I NARODOW.

GENEWA, (Pal). Komitet 13-tu przy 
jął bez zmian raport komitetu 6-eiu

P o s i e d z e n i a  R ^ iy  Lii^i N a r o d ó w
t.ENEW A, (Paff> rozpoozęłt m  

dziś poufnem  posiedzeniu Rady Ligi Na 
rodów przedstawiciel W ioch br ‘on Aloi- 
s>, zażądał odroczeria dó wtorku dysku 
Nji nad raportem komitetu 6-c ••

p 0 krótkiej wym ianie zdau w tej 
sprawie, rada udała sic na tajne posie­
dzenie bez Udziału stron  zainteresowa- 
®Xch, celem zajęcia stanow iska w stosun

ku do żądania w łoskiego. Postanowiw­
szy nie zgodzić się  na odroczenie dysku  
sji nad raportem komitetu 6-ciu, rada ze 
brała się znowu na poufnem posiedzę 
nie, celem ustalenia porządku obrad

Następnie odbyło się  publiczne puste 
dzenie rady, z przewidzianym w sobotę 
porządkiem obrad, który —  jak wiado 
mo —  obejm ował dyskusje nad rapor­
tem komitetu 13-tu i raportem komitc 
tu 6-ciu.

Po zagajeniu obrad przez przewodni 
eząeego zabiał głos przedstawiciel 
W łoch baron Aloisi, który w dłuż szcin 
przemówieniu polem izował z raportem 
komitetu 13-tu.

ARGUMENTY ALOI SIEGO.
BAKOM A L O ISI, p rzypom inając  incm  ira n  

a u m  w łosk ie  7. tln . 4  w rześn ia , uow odzit, że r a ­
p o rt  z b ag a te lizo w a ł za rzu fy , d o t j  czace s ta n u  
n iep ew n o ści p a tn ijący iih  c: a  g ra n ic ac h  kv.l<ieij 
w ło sk ich , k tó ry  zm u sił Wtjfcchy d „  p o d jęc ia  
śwjdków bezp ieczeń stw a. R ap o rt, iak  tw ierdz i 
t u r .  A loisi, riie w yciągną! ró w n ież  konsekw fcncyj 
z ta k tu , s tw ie rd zo n eg o  w sa m y in  ra p o rc ie , i i  A- 
b isy n ja  (nic w y p e łn iła  zoŁowiijizań, w y n ik a ją  
cyeh z a r t .  23 p ak tu , c o  d o  lnyLejiśe.i, po d leg łe j 
je j p a n o w an iu . B a ro n  Aloi.si p o d k re ś la  n a s tęp - 
n ic, że  ra p o rl  p rz y zn a je , iż w sp ra w ie  zn iesie  
n ia  n iew o ln ic tw a  n ie  u c zy n io n o  w A bisynji w lęk  
szeg o  p o s tę p u  i u w a ża  aa  n ied o p u szcza ln e  a b y  
p ań stw o . w k ló ren i is tn ie je  n iew oln ic tw o , k o ­
rz y sta ło  z  ty ch  sa m y ch  p ra w , co  In n i c* lokowi® 
Łtfci.'

k aw m  Aloisi o m a w ia  n a s tę p n ie  u c h y b ie n ia  
p rzec iw k o  tra k ta to w i z  r. 1910. jak ie I m ia ła  
kie dopuśc ie  Abisy-nja w sp ra w ie  z a k u p u  b ro n i 
o ra z  w sp ra w ie  z b ro je ń , zw róconych  in zed ew - 
szystk iem  p rzec iw  W io ch o m  .

<j'i d o  z irzu tu  że  W ło ch y  w czasie  od  g m  
dn ia  1934 d o  w rześn ia  1935 r  w y sła ły  w o jsk a  
do  A fryk i W sch o d n ie j, b a ro n  A loisi p o d k re ś la , 
ze w y sy łk a  w o jsk  i zapasów  p o zo staw ała  w 
zw iązk u  z w ciąż  p o g a rsz a jącem  się  p itłożen iem  
w k o to n jeh  w tosk ieh . W y sy łk a  o d b y w a ła  s ię  
zu pełn ie  o tw arc ie .

N astęp n ie  m ó w ca  z ap rzecza  tw ie rd zen iu , ja  
kob y  A b isy n ją  o d  sam eg o  p o czą tk u  sz u k a ła  po  
ko jow ego  z ła tw ien ia  sp o ru . W sze lk ie  d y sk u to ­
w an ie  o  sp o rz e  a b isy ń sk o -w b sk im  bedzie  — 
zdan iem  p rz ed sta w ic ie la  W ło ch  —  d a re m n e  do 
p ń iy , d o p ó k i s ta w ia ć  s ię  będzie  A bisyn ję  na  tym  
sam y m  poziom ic, co  k ra je  cyw ilizow ane . K om i- 
łe i 12 w y ch o d ził jed n ak  z lego założen ia, kiedy 
w  p a ra g ra f ie  d o d a tk o w y m  sw ego  ra p o rtu  wzy 
w! d «  u sz a n o w an ia  p a k tu  i za leca ł n a ty th m ia -  
rftowc p rz e rw a n ie  d z ia ła ń  wo lennych . W  zw iąz­
ku z tem  zole* eniem  —  kończy  b a ro n  A loisi — 
[{Z D> w ł o s k i  o IL E  T, r . ; t :o  d o t y c z y ,  v - 
WAZA, ZE N IE  PO G W A Ł C IŁ  W  ŻADNEJ M IE 
r z e  p a k t u ,  w y d a j ą c  z a r z ą d z e n i a ,  p o ­
t r z e b n e  DLA Z A PE W N IEN IA  REZPIEC ZES 
STW A SW YCH K O L O N Jł w sposób , ja k i m u 
zo sta ł n a rz u c o n y  p rzez  o ko lic  z n o sd , pow stałe  
z c u d ze j w Jnj'.

PRZEDSTAWICIEL ABISYNJI 
ZGADZA SIĘ Z RAPORTEM.

Z \B Z  ĄDZENIE PANA PREZYDENTA 
RZi-GZYPOSPOLITEJ O ZAMKNIĘCIU 

SESJI NADZWYCZAJNEJ SEJMU.
Na potLfawie art. 12, pkt. c ustawy 

konstytucyjnej zamykam z tlnicm dzi­
siejszym sesje nadzwyczajną Sejmu. 
Warszawa, dn. 7 października 1935 r.

Prezydent Rzeczypospolitej 
(— ) 1. MOŚCICKI. 

Prezes Rady Minist-Ow 
(— ) W. SŁAWEK.

n jl T E K L E  HAWAIŁIATE, który7 o św iadcza , że 
zgadza się  w  zupełnośc i z  ra p o rte m  k o m ite tu  
13, eo  i o  o k o liczn o śc i sp o ru . M ów ca p rz y jm u je  
ł  zad o w o len iem  tw ie rd zen ie  r a p o rtu ,  że  t ra k  
tały . z aw a rte  p rzez  trzec ie  p a ń s tw a  a  d o ty c z ą ­
ce A b isyn ji, j e j  n ie o b o w iązu ją . In n a  iu te r p r t  
tucju  b y łab y  z re sz tą  sp rzeczn a  z a r t .  10 p a k tu . 
W  zw iązk u  z tern, rz ą d  ab isy ń sk l s tw ie rd za , że 
zach o w a  p e łn ą  n ieza leżn o ść  i że  w sze lk ie  ro z  
w iązan ie  z ag a d n ie n ia  s to su n k ó w  w ło sk o  a b i-  
sy n sk ieh  m u si być o p a r ło  n a  p o sz a n o w an iu  i n ie  
z ak ż tu .śe j, p rz y s łu g u ją ce j w szy s tk im  cz ło n k o m  
rady .

W .;pom ..i„w s/>  jaszcze  o  u stęp ie , a o ly c z ą  
cym  p r iw  i obo w iązk ó w  ab isy n ji, ja k o  cz ło n k a  

,igi N arodów , d e leg c : a b isy ń sk i w y raża  k o m ite  
tow  13 sw ą  w dzięczność  z a  k o n k lu z je , d o ty czą  
cc  o sk a iż e ń , zaw iurtych w  m em o ran d u m  włos 
kiom , o ra z  za  z a lec a n ia  eo  d o  w s trz y m n ia  dz ia  
łań  w o jen n y ch .

^ a U m zam knięto dyskusję nad ra 
portem komitetu 13 tu i po krótkiem  
przypomnieniu przez ptzew odniezącego 
prtK‘t-dury głosowania, przystąpiono do 
głosowania imiennego przez wywoływa  
nie

R ADA PRZYJMUJE RAPORT 13-TU 
JEDNOGŁOŚNIE.

W głosow ariu wzięii m uiał wszyscy 
członkowie rady c ia z  strony zaintereso­
wane. WSZYSTKIE PAiSSTWA, PRÓUZ 
W ŁOtJt OŚWIADCZYŁY SiĘ ZA RA­
PORTEM, MOREC CZEGO ZOSTAŁ 
ON PRZYJĘTY JEDNOMYŚLNIE 
gdyż głos W loch, jako strony zaintereso­
wanej, nic wchodził w rachubę.

PraewtHłnieząey podkreślił ważność 
powziętej decyzji i ponow ił wezwanie 
do zaprzestania działań w ojYnnycIi, zgła 
szająe jeitnoeześiiie gotowość rady udzie 
Gnia pomocy celem likw idaeii łyeh dzia 
łań.

Następnie przystąpiono do dyskusji 
nad raportem komitetu 6-eiu. Po odczy­
taniu raportu przez pi-zewotiiiicząeego ko 
tmletu 6-tńi przedstawiciela Portuga.ji 
mii Manteiro, zabrał głos RAROSl 
ALOISI, który powJórzył ośw iadezi nie, 
złożone na posiedzi niu pofnom zgłasza 
jąc protest form alny swego rządu prze­
ciwko przyjętej przez radę procedurze, 
wskutek kUłir j nie m iał on czasu prze 
studjowae należy cie doręczonego mu dzi 
siaj rano raportu oraz n ie mógł porożu 
mieć sic  eo do niego z rządem włoskim.

M YJAŚNIENIA
PRZTM o d n i c z ą c i :g o .

Baronowi Aloisi odpowiedział PRZE 
WODN1CZĄCY RADY GU1NAZU, pow

ZARZĄDZENIE PANA PREZYDENTA 
RZECZYPOSPOLITEJ O ZAMKNIĘCIU 

SESJI NADZWYCZAJNEJ SENATU. 
Na podstawie art. 12, pkt. c ustawy 

konstytucyjnej zamykam z dniem dzisiej 
->zym sesję nadzwyczajna Senatu. 
W arszawa, dnia 7 października 1935 r.

Prezydent ltzcezy pospolitej 
(— ) I. MOŚCICKI 

Prezes Rady Ministrów 
( _ )  w .  SŁAWEK, 

dzisiejszym  -szef biura prawnego prezyd

■

Zdobywca Adui

Gen. E m il jo  de  Bono.

ASM ARA. (Pat). \ \  głównej kwaterze 
włoskiej, według Reutera, obliczają, iż 
w walkach pod Aduą zginęło lub zosta  
to ranny ch 600 Abisyńezy ków .

WŁOSI WCIĄŻ POSUWAJA SIĘ NA 
PRZÓD.

ADDIS ABEEA. (Pat). W  tutejszych  
kołach oficjalnych —  jak podaje Reuter

twierdzą, iż w alki pod Aduą nic były 
zbyt zażarte, a jedynie doszło do poty  
czek pomiędzy posterunkami włoskiem! 
a abisyńskicnii. Samoloty włoskie doko  
ourą lotów7 wywiadowczych, rzucając 
bomby. Gcrlogubi w cbw iii obecnej znaj 
duje się w posiadaniu W łochów. A\ Io*i 
posuwają się naprzód powoli, stosując 
taktykę umacniania każdej zdobytej po 
z y t- jk

TRUDNOŚCI TERENOAA i:.

LONDYN. (Pat). Korespondent Reu 
tera, przebywający na terenie działalno  
ei wojennych donosi, że wojsita wio kie  
sa zachęcone ostatniem i sukcesami gdyż 
posuwanie się naprzód przechodzi bez 
większych trudności. Jednakże jak twicr 
dzą oficerowie, olbrzy mie trudności, ja 
kie są do przezwyciężenia nie mogą być 
niedoceniane.

Oddziały włoskie posuwają slię na  
przód trzema kolumnami, zm ierzające 
mi do jednogo celu. Koordynacja tego 
posuwania się jest jednak utrudniona ze  
względu na nierówności terenu, przez 

l ,rz(‘biega tylko parę dróg. W łaśei 
w uśc. ti renowre ułatwiają Abisyńezykom  
ukrywanie się i urządzanie zasadzek,

NEGUS OPTYMISTA.
LONDYN, fl\<M. R cu ie r  donosi z Addi» 

. t ls L y :  w o p e ra c ja c h  na  f ro n c ie  p ro w in c ji  T i- 
g re  ila stą  p iłą  w zg lędna  -cisza. W łosi, k tó rzy  w e 
s / l i  n a  10  km  iw głąb ptu iw kicji na  fro n c ie  ód 
km  u m ac n ia ją  sw e p o zy cje  n a  lin ji A dua —  
A ntiscio  —  A dig ra t. T ysiące*  robotauków  w ło s 
k ich  b u d u je  z n ie s ły c h an ą  szybkością  d ro g i k tó  
re  m a ją  -zapewnić d o staw ę  w yżyw ien ia  i sp rzę  
iu  w ojennego .

A rm ja  a b isy iłsk a  u m ac n ia  się n a  lin ji M a 
k a le  —  A ksum . T u  i ów tizie p o d  Aduą ^ iczą  s ię  
u ta rczk i p a tro li  w łosk ich  ż  ipartyzainilam, abj»- 
svńs*kimi

W edług  iu fo rm acy j u  ź ró d e ł w ło sk ich  toczy
ty się  dziś zaciekłe  w a lk i n a  w/gen-zach z a c h ó d  
n ieg o  odciinka fro n tu  ipcov in c ji T ig re . Na p o łu  
d u io w<> -zachód od  A d ig ra tu  a i lu ja  w ło sk a  sp o t 
k a ła  silny opór A hisyńczykow ,, lecz p rz y p ra w iła  
icłi o  d u że  s tra ty  W  A ddis Ałn-bie, p o m im o  
w szystko , p a n u je  n a s tró j o p ty m is ty c zn y . O toczę 
n ie  cesairza in fo rm u je , że  H eilc  S e lassie  jesi w 
awietinym hum orze . O bcy o b se rw a to ro w ie  n ie  
w idzą podstaw  do  tego  op tym izm u.

\M w-alce z czołga-mi A bisyńczycy s to su ją  
m etody  u żyw ane p rzy  p o lo w a n iu  n a  słon ie . Wia 
now icie  k o p ią  g łębok ie  jam y , p o k ry te  g a łęz iam i 
i liśćm i 4 czołg i w łosk ie  w p a d ły  w ta k ą  z asad z  
kę. Załoga tych  czołgów  poległa.

Zarządzenia powyżlsze doręczył w dniu 
junt Rady Ministrów7 p. W ładysław Paoeoski pp marszałkom Sejmu i Senatu

N a d e p n ie  zab ra ł głos p rzed sin w ie ic l A bisy 3)alszu ciąg na s tr  2-ej

Nadzwyczajna sesja Sejmu i Senatu 
została zamknięta

WARSZAWA. (Pat). Pan Prezyd< u) Rzeczypospolitej zarządzeniem z dnia ' 
października r. b. zamknął sesję nad zwyczajną Sejmu i Senatu.

Narządzenia te brzmią :
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Wtachy złamały 
pakt Ligi Narodów

iDokończenie Ze str. 1-ei

tarzając również oświadczenie złożom  
na posiedzeniu [>oufnem. W <»4w iadcze- 
niu tem przewodniczący podkreśla, że 
raport komiletu (i-eiu przypomina takty, 
wodlii” danych, pochodzących ze źródeł 
urzędowych oraz postanowienia paktu 
Ligi. Dzisiaj, 7 października, w 5 dni po 
rozpoczęciu działań wojennych, ezłonko  
wie rady muszą wziąć na siebie odpowie 
dziali.ość i stw ierdzić istnienie, Star u 
wojennego. Obowiązek ten nic narusza 
w nicz*on praw stron do zgłoszenia  
swyeh uw ag na jednem z następuj eh po 
siedzeń. Jakkolwiek członkowie rady 
chcieliby s ię  zastosować do życzeń swe 
go kolegi, to jednak nie mogą życzeń 
tych stawiać wyżej od elem entarnych  
.swych obowiązków. Przjjm ując do w ia­
domości protest przedstawiciela Włoeli, 
przewodniczący opierając się nn jedno­
m yślności swyeh kolegów, prócz stron 
zainteresowanych, oświadcza w imieniu  
ra d l, że rada wyrazi dzisiaj sw e opinje 
Co do konkluzji raportu komitetu (i-eiu, 
o ile zaś przedstawiciel W łoch sobie te­
go życzy, wysłucha go na następnem po 
siedzeniu.

Przystąpiono do głosowania imienne 
- go przez wywoływ anie. W szystkie państ 

wa głosowały za przyjęciem raportu 
kom itetu (i-eiu.

łiaron Aloisi zgłasza protest, nie uzna­
jąc konkluzji raportu i zastrzegając so ­
bie- za jecie stanowiska na następnem po 
siezeniu.

W obec tego RAPORT ZOSTAŁ JE­
DNOMYŚLNIE PRZY JĘTY, albowiem, 
głos W łoch nie wchodżił znow u w ra­
chubę.

Przewodniczący rady w ygłosił krót­
kie przem ówienie w którem podkreślił, 
że rada przedstawi swą decyzje zgroma 
dzeniu Ligi Narodów;, które odbędzie się 
w' środę.

Co mówi arf. 12 i 16
paktu Ligi Narodów
ARTYKUŁ 12. C złonkow ie 7. w i ;i/k  u. gdyby 

m ie d z y  n im i ipow staf ;Spór, m ogący  .spow odow ać 
z e rw a n ie  sto su n k ó w , zgad.zają się  p rzed łożyć  go 
ju ż lo  sądom i rozjem czem u, ju ż  to> na ro zp atrzę  
n ie  R ady, zgadzają  sń; rów nież  na  to, że w  żad 
n y m  p rzy p ad k u  n ie  powłinn.i uc iek ać  się do w o j 
|Fit p rzed  up ływ em  trzech  m iesięcy  o d  w y ro k u  
rozjem czego , lub sp raw o zd an ia  R ady.

W e  w szystk ich  w y p ad k ach  p rzew idz ianych  
n in ie jszy m  a rty k u łem , w yrok  ro z jem ców  poiwi 
nimi być w ydany  w e w łaściw ym  term in ie ,'’ zaś 
sp ra w o z d a n ie  R ady  p o w in n o  być sp o rz ąd z o n e  
w  c iąg u  6 m iesięcy  od ‘dn ia  p rzed ło żen ia  je j 

spo ru .
ARTYKUŁ 10. Joże łi jed en  z cz ło n k ó w  

Z w iązku  uc ieka  s ię  do. w o jn y  w brew  zohow iąza 
nio-ni p rzy ję ty m  w  a rl. 1 2 , 13 lub  ló , uw ażany  
będzie  ipso facto  za dopuszcza jąceg o  się  ak tu  
w o jennego  przeciiw w szystk im  C złonkom  Zwiąż 
k u . Ci zobow iązu ją  się  zerw ać z mim n a ly ch  
miaisl w szystk ie  s to su n k i h an d lo w e  i finansow e, 
zak azać  w szelkich  stosunków  m iędzy  sw ym i 
oliyw aleta.m i a oby w ate lam i P ań stw a . k tó re  zła 
m a ło  U m owę, -wreszcie p rze rw ać  wis:zelkie poro  
zu m ien ie  w  ispraw acli fin an so w y ch , h an d lo w y ch  
czy o so b isty ch  m iędzy  o b y w a te lam i lego P ań st 
wa a o b y w a te lam i Innych  p ań stw , n a leżących  
d o  Zw iązku lub d o  niego n ie  n a leżących .

W  p o d o b n y m  w y p a d k u  cb aw iązk iem  Rady 
będzie  w skazać poszczególnym  R ządom , jak im  
kontynigonisem sit w o jskow ych , m o rsk ich  i lo tn i 
czych k ażd y  z C złonków  Z w iązku  m a  w spółdzia  
fr.ć w siłach  zb ro jn y ch , p rzeznaczonych  d o  'Ingo, 
b y  w ym usić  poszan o w an ie  zobow iązań  Zw iązku.

C złonkow ie Z w iązku zgadzają  się n a d to  udzie 
lać sob ie  w zajem  p o p a rc ia  w przcpro-wadżeimiu 
zarząd zeń  g o spodarczych  i fin an so w y ch , k tó re  
b ę d ą  przedsiebraine na  m ocy nin ie jszego  a r ty k u  
hi ab y  m ożliw ie  zm niejszyć w y n ik a jące  z tych  
zarząd zeń  s tra ty  i n iedogodności. Również w spie 
ra ć  się  b ęd ą  w zajem n ie  w o p o rze  p rzeciw  spe 
cjallnym  śro d k o m , jakie  w o b ec  jednego  z nich 
s to so w ać  będzie P ań stw o , k tó re  z łam ało  U m ow ę 
W reszc ie  (poczynią n iezbędne  (zarządzenia, bv  
ułaiSwir p rzejśc ie  przez swe terytlorjum  w ojakom  
k ażd eg o  C złonka Zw iązku, b io rąceg o  u d z ia ł we 
w sp ó ln e j akc ji, m a jące j n a  colu Mgjpowjiienie 
p o szan o w an ia  zobow iązań  Zwiąiziku.

‘K ażdy  C złonek Z w iązku, k tó ry  się s ta ł w in 
n y m  z łam an ia  jednego  z zobow iązań , w y n ik a ją  
cy ch  z  lej U m ow y, m oże być w yk luczony  ze 
Z w iązk u . W y k lu czen ie  będzie  o rzeczo n e  w loso 
w an iu  w szystk ich  p o zo sta ły ch  C złonków  Zwiąż 
k u , w R adzie  rep rezen to w an y ch .

— [oj—

Min. Beck cdjechał 
do Genewy

WARSZAWA, (Pat). Dziś wieczor«m  
w yp chał do Genewy p. minister spraw 
zagraniczny eh Józef Deck w towarzyst­
wie dyr Sokołowskiego.

I f o / ł i i i  w  A f r y c e

Włosi zajęli Adigrat i połączyli 
obie kolumny

ADDIS AJJEBA. (Pat). Rząd anisyń 
ski ogłosił koinunik.ii urządowy o  zaję­
ciu przez włochów Adigratu na froncie 
północnj in i Gcrlogubi na froncie połu­
dniowo wschodnim, Armje otrzymały 
rozkaz eofnięt‘ia się  na oi»u frontach i 
nie przyjm owania bitwy. Ataki włoskie 
w prowincji W a!kait trwają.

ADDIS AREKA, (Pat). Według oRtat 
nich wiadom ości na froncie północnym  
W łosi połączyli swoje koium ny w j< ilną 
całość na linji Aduu— E ntiscio- -Adigrat.

Rassrjum naczelny wródz abisyńskl na 
tym froncie, który bronił Adui wyeofał 
się na Hnję Aksum— Makatę. Znaczne 
posiłki abisyńskic zbliżają się d(> tej 
linii Wojska w łoskie po zdobyciu Adui 
wzmacniają swe pozycje. W eiągu ostał 
nich 24 godzin przez rzekę Mareb prze­
prawiają się  św ieże siły zbrojne w łoskie.

Na froncie środkowym pod górą Mus 
sali, tubylcze oddziały włoskii maszeru­
ją przez pustynie w kierunku prowincji 
Aussa, aby przeciąć linję kolei Addis 
Abeby — Dżibuti

Załoga włoska otoczona w Uai-Ual
P4RYŻ, (pat). „L‘intransig<?ant“ dono 

si z Addis Abeby: wojska abisyńskic eią 
gną ku zagrożonym granicom. Ras Getat 
ezu. b. ambasador w Paryżu, opuścił 
H affę i udał się na czele 50.000 ludzi na 
front.

Na lroneie południowym  ważnem wy 
darzeniem jest, że w dniu wczorajszy ni

zakończyli Abisyuczycy okrążenie W ło­
chów na posterunku Ual-Ual. Od tej 
chwili niema stam łąd wiadomości. Ce­
sarz uda się  zapewne do D essje dnia 12 
b. ni W środkowej i północnej Abisynji 
zapanowała pogoda, w Ogadenie jeszcze 
leją deszcze-

— o(>o—

Francuskie warunki pomocy 
Ula W. Brytanii w razie wojny

HALLOI H A L L  01

JUŻ CZAS
N A B Y t  LOS

w szcząSUwe) Kolekturze

D R O G A
D 0

SZCZĘŚCIA
Wielka 44 WILNO — Mickiewicza 10

GDZIE O ifR T N IO  PADŁO:

Zł. 100,000 na AG 23864

Zł. 50.000 na jfo 124638

zł. 50 000 na jfo 86373

zł. 50.000 na Jfo 180543
i w e ie  innych

Na uslne zapylanie angielskiego m i­
nistra spraw zaigran. skierowane do am ­
basadora francuskiego w Londynie, 
CorbiiFa, w spraw ie współdziałania w oj­
skowego, anglo-francuisikiego, odpow ie­
dział ten ostatni w imieniu .swego rządu 
w dłuższym liście. Odpowiedź ta wycho­
dzi z założenia, źe każde zobowiąz-mie 
pom ocy musi być wzajemne, oraz że 
działać ono powinno rów nież wobce 
państw nie należących dG Ligi Narodów'.

W  końcu sw ego listu pusze am basa­
dor Corbin co maislępuje:

Z zastrzeżeniem tych uwag i POD 
WARUNKIEM WZAJEMNOŚCI upoważ 
niony jestem do poinform owania pana, 
że RZĄI) FRANCUSKI GOTÓW JEST  
WZIĄĆ NA SIEBIE W  STOSUNKU DO 
RZĄDU J. Ii. M. NASTĘPUJĄCE ZOBO­
WIĄZANIA:

1) o ik* jedno z 2-ch mocarstw uzna 
za konieczne przedsięwziąć zarządzenia

wojskowe, m orskie lub napowietrzne, 
aby moc wypehCć w razie potrzeby swe 
zobo wiązania pom ocy, wynikające z 
paktu Ligi Narodów lub traktatu Locar- 
neńskiego, podejm ie ono konsultację na 
ten temat % drugiem mocarstwcyn. P o­
dobna procedura powinna być, gdy któ 
rekolwiek z 2-ch mocarstw uważa za 
niezbędne podjęcie zarządzeń wojsko­
wych morskich lub napowietrznych, ce­
lem sprostania w razie potrzeby sytua­
cji, w której na m ocy paktu Ligi Naro­
dów lub trąb tam Locarncuskicgo było­
by ono upoważnione do otrzymania po­
mocy ze strony drugiego mocarstwa 

2) Fakt, że jedno czy drugie mocar­
stwo po tej konsultacji i po dojściu w  
tej sprawie do porozumienia podejmuje 
zarządzenia, o  których wyżej m owa. nie 
powinien być uważany, jako stanow iący  
prowokację, upoważniającą państwo  
trzecie do niewykonyw ania sw yeh zobo

wiązań międzynarodowych,
3) O ile jedno z 2-ch mocarstw zosta 

tiie wskutek podjętych w- ten sposOb po 
konsultacji i porozumieniu zarządzeń za 
atakowane, drugie m ocarstwo udzieli 
swej pom ocy.

Byłbym wdzięczny, o  ile pan będzie 
łaskaw, udzielić memu rządowi zapew­
nienia co do zgody J. K. M. we wzsyst- 

'kieb punktach. (— ) CORBIN.
—o o ‘»-

RZECZOZNAWCY ANGIELSCY 
O VANKC.II

LONDYN, (P a t). R ząd b ry ty jsk i w y sta ł do  
Genewy dw u cli rzeczoznaw ców - Ukanc le rs tw a  
skairbu, k tó rz y  zajać  s ic  m a ją  sp e c ja ln ie  w v 
p ra co w a n iem  p ro p o z y cy j sa n k c y j. Je d e n  z n ich  
ltaw lirey , b ra ł  u d z ia ł w- k o n fe re n c ji iro zb ro jen io  
i\vej, a  m ian o w ic ie  w- p ra c a c h  k o m isji, k tó ra  w  
sw oim  czasie  om iaw iata z a s to so w an ie  sa n k c y j 
gosipoclarczych.

Wicemin. Koc o 1-ej pctfrćży „Piłsudskiego
i wrażeniach amerykańskich

CC

P o d s e k re ta rz  s ta n n  w m in is te rs tw ie  sk a rb u  
p . A. K oc, k tó ry  b ra t  u d z ia ł w in a u g u ra c y jn e j 
p o d ró ży  M/S „ P iłsu d sk i"  d o  S tan ó w  Z jed n o czo ­
nych . udzie li) p rzed staw ic ie lo w i PAT w y w iad u  
n a  a k tu a ln e  tem a ty  zw iązan e  z  tą  p o d ró żą .

N a  za p y ta n ie , ja k ie  w ra żen ie  w y w a rto  zetk­
n iecie  się  z  P o ln n ją  a m e ry k a ń sk ą , w icem in ister  

J/ć oc o d now iedzia l:
P rz y b y c ie  s ta tk u  M/S „ P iłsu d sk i"  do  p rz y ­

s ta n i w N ow ym  Jo rk u , w y p e łn io n e j tłu m am i po  
len ji a m e ry k a ń sk ie j ,  ro z en tu z ja zm o w a n e j, p rze  
p e łn io n " !  ra d o śc ią  w itan ia  p rz e ja w u  p o lsk ie j 
s iły  i p rę żn o śc i o rg a n iz a c y jn e j  —  b y ło  m oże 
n a jw sp a n ia lszy m  i n a jb a rd z ie j  w ie lk im  m omirn 
ti rn w  c iągu  c a łe j m s z e j  pod ró ży . W id ać  by ło , 
że d o p ie ro  te ra z  p o d a jem y  so b ie  ręce  p o p rzez  
O cean i że  s ta ry  k r a j  je s t  n a p ra w d ę  b lisk i.

C zu liśm y  w szyscy , 1 m y i orni. P o lacy  ze  
S tan ó w  Z jed n o czo n y ch , że  mćźwiray ze so b ą  
w sp ó łczesnym  p ra k ty c zn y m  języ k iem  n ir ty lk n
0  Ł ro reiyezn j ni idea le , p iastow  an y m  w  d u sz a ch
1 se rc a c h , a le  i o  ezem ś k o n k n rłn em  i d o ty k a l-  
ncm . T o  P o lsk a  w sp ó łczesn a  p rę ż n a  i s iln a  m a 
ją e a  te j  s iły  św iadom ość, p o s ia d a ją c a  sw e  m ie j 
sce  i d o b rz e  z o rg n izo w an e  w arsz ta ty  p ra cy  
w.śrćłd in ro d ó w  św ia ta , n a w ią z u je  b e zp o śred n ia  
w sp ó łp racę  z irm w m  św ia tem .

—  J a k ie  w ra żen ia  o d n ió sł pan m in is ter  z 
ro zm o w y  z p re zy d en te m  R o o seu e ltem 0

W ielk i to  by ł zaszczy t d la  m n ie  i g łęboka  
sa ty s fa k c ja , że m ia łem  sp o so b n o ść  o so b isteg o  
z e tk n ięc ia  s ię  z  p rezy d en tem  Stanów  Z jed n o czą  
ny c li p . F ra n k lin e m  U o o serc ltcm . W iem  te ra z  
z n ac zn ie  b liżej, k im  jes t, j a k  p ra c u je . R ozu­
m iem  lep ie j, d laczeg o  lu d zie  idą  z a  n im , w szys 
cy  ci, k tóry* '!' p ro w a d z i n iezm ie rn y m  u ro k iem  
1 po tężn y m  ro zm ach em  sw ej p ra cy . P re z y d en t 
R ouseyelt je s t p ro s ty , p o z b aw ian y  jak ie jk o lw iek  
pnzy , n iezw yk le  b e zp o śred n i i p rzez  to  m a  m o 
ż liw ie  n a jle p sz y  k o n ta k t  z e  sp o łe c z e ń s tw . m  
Je s t  n iezw y k le  lu d zk i. W  tem , co  m ówU b y ła  
o g ro m n a  tro sk ą  it> z ap e w n ien ie  św ia tu  m o ż li­
w ości p ra c y  w wisi m ik ach  p o w szech n eg o  p o k o  
ju  „Ś w ia t p o trz e b u je  ch o ćb y  jeszcze  10 la t d la  
p ra c y  w w a ru n k a c h  p o k o ju "  —  m ó w ił p re zy d e n t 
lto o scy e lt. k ied y  po w ied zia łem , że P o lsk a  w  
sw o im  z a k re s ie  czyn i w szy stk o , ab y  w zasięgu  
sw ego  d z ia ła n ia  u trw a lić  w a ru n k i p ra c y  po k o  jo  
w e j i p rzec iw staw ić  s ię  z w ięk szen iu  ehainsu gos 
p o d a rcz eg o  na  św iec ie  —  z w ie lk icm  z a in te re so  
w aniein  i g łebok iem  zad o w o len iem  leg ia  s łu c h a ł.

P o w ied z ia łem  —  ro b im y  w szystko  i d ą ż y ­
m y  d o  zw ięk szen ia  o b ro tó w  w w y m ian ie  m ię­
d z y n a ro d o w e !. O d p o w ied zia ł, że  w ed ług  n iego

Rozruchy włościańskie w Litwie 
przybierają tło polityczne

I i i  GA. (Pat). Z Kowna donoszą: Na 
stroje opozycyjne wsi litewskiej nie zo 
stały jeszcze całkowicie zlikwidowane?. 
Przejawiały się one zwłaszcza w ostrę 
gach południowych i południowo —  za 
Chodu ich , choć nie brak również głosów  
niezadowolenia i na pograniczu litew  
sko —  łotewskiem .

O ile początkowo całj ruch nosił cha 
rakter wybitnie ekonc-miezny, chodziło  
bowiem o podniesienie. ce»y produktów

rolnych do granie opłacalności, o tyle *>- 
beenie NA PIERWSZY PLAN WYSU 
W AG SIĘ ZACZYNAJĄ HASŁA POLI 
TYCZNE, a więc naiyt hmiastowego z w o  
lania Sejmu.

Wrskazuje to wyraźnie, że litewskie 
part je opozycyjne nie stoją zbvt daleko 
od dawnych rozruchów' chłopskich, o 
ezom zresztą świadezą liczne areszty, do 
konano wśród działaczy opozycyjnych i 
ich sym patyków.

je s t  t«  w łaśc iw a i skntcezroa d m g a  w d ą ż e n iu  
do w y jśc 'u  E kryzysiu P re z y d e n t lb 'io srvelt w ie  
d z ia ł  d o b rz e  o  G dyni i g ra tu lo w a ł n am  p ięk n eg o  
poi tu i  d o sk o n a łeg o  now ego  s ta tk u  m o to ro w eg o , 

" k tó ry m  p rz y je ch a łem  i o  k tó ry m  a  y razil się, 
że i?g'r» szy b k o ść  i to n aż  n a jb a rd z ie j  o d p o w ia ­
d a ją  w a ru n k o m  k a lk u la c j i  i p racy  na  A tlan ty ­
ku .

P re z y d en t R ooseyelt b y t g łęb o k o  u ję ty  tre ś  
c ią  lis tu  P a n a  P re z y d e n ta  R zeczypospo lite j, wy 
•dofowśin-ejto <!*> n ieco  z o k a z ji  p rzy b y c ia  s ta tk n  
o ra z  d a re m  P a n a  Piwzy-dcnta, k tó ry m  był cyk l 
m in ia tu r  p o lsk iego  a r ty s ty  m a la rz a  p. S. S zyka 
1 i'» któi-yeli to  m in ia tu ra c h  w y ra z ił s ię  z zach  
w y łem . Na m o je  ręcę złrizy! p a n  p re zy d e n t Ro- 
c se v e lt ży czen ia  d a l zego pow jntzi-nia p ra co m  
w  n asze j o jczy źn ie .

—  J a k ie  sp o strzeżen ia  n a su w a ją  się  panu  
m in is tro w i po ze tkn ięc iu  się z k o la m i fin a n so  
w c m i S ta n ó w  Z je d n o c zo n y c h ?

N iezm iern ie  k ró tk i czas  m ego p o b y tu  w S ta  
n a c h  Z jetflnuczonych, ja k i m i p o z o sta ł w o lny  
rud o fic ja ln y c h  u ro czy sto śc i w zw iązk n  z p rzy  
byciem  s ta tk u  i w izy tą  w W aszy n g to n ie , p ośw ię  
c iłem  na  z e tk n ięc ie  s ię  z  p rz ed sta w ic ie la m i kó ł 
fin an so w y ch  N ow ego Jo rk u . O dw iedziłem  b a n k i 
k tó re  w fen czy .inny sp o só b  by ły  zw iąz an e  w 
sw ej p ra c y  fin an so w ej z  P o lsk ą .

P o lsk a  m eto d a  w a lk i z k ryzysom  g o sp o d a r 
czym  je s t  tam  w ysoce cen io n a . P rz e k o n a łem  się  
r a z  jeszcze  że m ani*  n a  św iecie  w iciu, b-ir-lzo 
u a m  życzliw ych  p rzy jac ió ł. Je s te m  g łęb o k o  
p rz e k o n a n y , że  is tn ie ją  m ożliw ośc i ro zw o ju  
w rspółpraey syv p o d a rcz e j i f in an so w e j m iedzy  
S ta n am i Z je Jn o czo n em  a P o lsk ą .

Doktór A. LIBO
p o w r ó c i ł

Z e w a 'n a  22, tal. 594. Przy m oH 12— 1 i 1 4 —1>

Dr. W. WOŁOOŹKO
OrdiTiałor szpitala Sawicz 

Cłioruby skórne i weneryczne 
p o w r ó c i ł  

YYibio, ul. Zawalna Nr. 22, tel. 14-42.
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(Od własnego
W l f i l f ń ,  w  październiku

Jesień r.a horyzoncie politycznym 
austr jack im  rozpoczęła się w tym  roku 
n iezwykle m glis to  i bezbarwnie.

O ę ik ie  cnm ury  wojenne, wiszące nad 
f lb isyn ja ,  pocłdongty ca łkowicie uwagę 
m iędzynarodowych au to ry te tów  politycz­
nych i zepchnęły na plan aalszy troskę 
o sprawy nadduna jsk ie , których rozstrzyg­
nięcie mus przedewszystkiem czekac na 
w yjaśn ienie  położenia  europejsk iego 
W łoch, grających, ja k  w iadom o, jedną 
z g łównych  ról poi tycznych r.ad D una jem .

Sprawa paktu naddunajskiego, która 
znajdowała  s ę wiosną toku bieżącego 
na warsztacie licznych kancelary j d y p lo ­
matycznych zarowno w śiód  państw bez- 
po r"e dn io  za in teresowanych, ja k  i wśród 
m ocarstw  zachodnich, straciła w ciągu 
lata znacznie na swej aktua lności i prze­
sunęła jakby  ośrodek swych zabiegów 
od państw o których bezpieczeństwo 
w tym  pakcie chodzi, a więc w p ie rw ­
szym rzędzie od f lu s tr j i ,  dc -państw , w i­
dzących w pakcie nadduna jsk im  nowe 
o gn iw o  ogó lnego  systemu bezp.eczen- 
stwa europe jsk iego. Ma czoło tej g rupy  
nowych rzeczników paktu  nadauna j^k ie -  
go wysunął się czechosłowacki m in is te r  
spraw zagranicznych, dr. Benesz, który 
od czasu zawarcia swej um ow y o wza­
jem ne j  pom ocy z Sow ie tam i stał się 
jeszcze gorliwszym niż dawnie j p ropaga­
to rem  idei ooarcia bezpieczeństwa na 
w ie lostronnych um owach  wzajemnej po­
mocy.

Charakterystycznem jest natomiast, 
że zapał austr jack i do  paktu n ad du na j­
sk iego stracił równocześnie og rom n ie  
na sile, co znalazło swój wy iaz n ie ty lko  
w torce prasy w iedeńsk ie j, lecz nawet 
w oświadczeniu m in is tra  Berger-W alde- 
oogga, k tó ry  pow iedzia ł wobec zg rom a­
dzonych dz ienn ikarzy zagranicznych, że 
sprawa paktu naddunajskiego przestała 
już być naczelną troską rządu auslrjac- 
k ićgo .  gdy wzięły ją na swe barki inne 
państwa, Mustrja zaś gotowa jest zawsze 
poprzeć us iłowania  w tym  k ie runku , pod 
w arunk iem  jednak, że uzyska ona rów ­
nocześnie rów noupraw n ien ie  zbrojeń, 
k tó re  stało s,ę dziś naczelnym postula 
tern austr jackie j po l i tyk i zagianicznej.

Pam ię tam y bow iem , ze tra k f atem 
p oko jow ym  w St. G erm ain  ftusrrja , po ­
dobn ie  jak  inne  państwa zwyciężone, 
pozbawiona została prawa stosowania 
powszeennej służby wojskowej, u trzym y­
wania  wojsk lotniczych i musia ła  się 
poddać ca ‘emu szeregowi podobnych

korespondenta)
ograniczeń wojskowych. Przykład N ie ­
miec, które sam ow o ln ie  zrzuciły tej w ios­
ny analogiczne ogran iczen ia  trakta towe 
w zakiesie zbrojeń, podzia ła ł na Bustrję 
podniecająco i od tej pory równoupiaw- 
nienle zbrojeń stało się tu naczelnym 
postulałem dnia, m otyw ow ane  metyle 
nawet rea lnem i potrzebam i obrony pań­
stwa, co względami godności państwowej.

Sądzić należv, że zarówno f lu s t . ja ,  
jak Węgry osiągną n iebawem  ten swój 
zasadniczy postulat. Jedynym i, bow iem , 
k o n k re tn ym i p rzec iwn ikam i tych żądań 
są państwa Małej Ententy, k tóre stawiają 
przytem za w a runek wz m ocn ien ia  włas­
nego swego bezpieczeństwa. W zm ocnie­
nie takie mogłyby one znaleźć wed ług  
m in is tra  Benesza właśnie w pakcie nad- 
duna jsk .m .

O ile z p unk tu  w idzenia czeskosło- 
wackiega sp awa bezpieczeństwa może 
być rozwiązana w płaszczyź i ie  zb io ro ­
wych um ów o wzajemnej pomocy, to 
W iedn iow i system taki nie wydaje sie 
przekonywujący. Zoy t żywo stoi tu w 
pam ięc i g łęboka ingerencja Musso lin ie- 
go w sprawy nadduna jsk ie , zbyt dużo 
ob iecywano tu sobie pc opiece ze stio- 
ny potężnych pro tektorów, abv przestać 
zwracać oczy w niebezpieczeństwie ku 
Zachodowi.

Miejsce Musso lin iego, k tó ry  od cza­
su tegorocznej konferenc ji w  Stresie 
n ie ma już czasu ingerować bezpośred­
n io  w spratwy środkowo-europe jsk ie , za­
ją ł  pon iekąd p rem je r Laval. On to, na ­
wiązując do dyskusji genewskie j w spra­
wie ko n f l ik tu  abisyńskiego, zwrócił się 
w 1'b 'egłym tygodn iu  do Lon dyn u  z na- 
tarczywem pytan iem , czy Mnglja zamie­
rza pozostać w ierna swym ob ie tn icom  
łondynsk im  i s tresańskim , dotyczącym 
gwarantowania nietykalności państw 
środkowoeuropejskich. Odpuwieciż an ­
gielska hyła mezwy Kle mało cb ecująra. 
Dop iero  po namyśle  b lisko dw u tycod-  
n iow ym  oświadczył gabm et londyńsk i, 
że W.elka Brytanja gotowa jest w ype ł­
nić wszystkie swe zobowiązania, wyni 
k a j a c e  z p a k t u  L i g i  N a r o d ó w .

Odpow iedź ta wywołała w W iedn iu  
nader p r /ygn ięb ia jące  .wrażenie. N ikt. 
bow iem, nie łudził się tu , aby s tano ­
w isko tak ie  m og ło  byc w w ypadku  
austr jack im  wystarczające !ub zadawal- 
mające Pak*j bow iem , Lig i Narodow 
p izew.du je  obronę nietykalności iedne- 
go ze swych cz łonków ty iko  na wniosek 
państwa zain teresowanego. W ypadek

ODals-y ciąg na str. 4-ej) 
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Regulacyjne jeżyki 
magistrackie

(Bałagan, secesja i rusofiistwo 
w regulacji m. Wilna)

Słysza łem  razu pew n eg o  jak  p. P r e ­
zyden t  dr. M ilekzewski o św iadczy ł  z 
niw ą i zupe łn ie  pow ażn ie :  , ,\\  ii im jest 
d u c h o w a  s to l icą  P o lsk i"  l 'c ie szy  tern sio 
n iezm iern ie ,  ••ły sukjo Id  zdan ie ,  gdyż. rze 
eyy wiście z. W ilnem  na leży  po s tęp o w ać  
tak  se rdeczn ie  i zabiegłiwie, jak  d o b rzy  
o b y w a te le  p o s tęp u ją  ze s w o ją  stolic:) —  
jest ona b o w iem  ich chw ała .

P rz y p o m in a m  to  stawowi ko p. P rc-  
zy d en ta  w  stcwtrfiBra do Wkfcia. sadziłem  
bow iem. e -y n y  Mapis.i atu s tw ie r ­
d z ić  b ędą  wciąż i, wicią/ zwłaszcza na 
po lach  artystyieizim-j gosp o d ark i  tw ó rczą
wart oś tych stów sztandarowych

\ i e i s t e l y  fco, , it ^ z i o j e  w  W i l n i e  
z r e g u k u c ją  m i a s t a  . ś w i a d c z -  n i e  o  .sto­
ł e c z n o ś c i  VV i łba, l e c z  o  t e g o / ,  m i ł e g o  
nu as la grajdołkowa tosej. Regukicyjm  
s e c e s y j n e  j ę z >Jk i  m a lg i i i s l la c k ie  w n e t  ta k
będą okpwame pri«tz łnm/Oryistów, jak
wp. urzyisłow iowa oiszczędnoLŚe. Szko tów  
„A teraiz du ch o w a  sloltca Polski pok aże  
n am  jeszcze raz  św ój urbanidtycziny ję ­
zyk “ —  b ęd ą  głosić p rzew o d n icy ,  idąc 
na zw-iedzan-w np. kościoła  śś. P io tra  
i Paw ła  n a  Antókoilu.

Ale dość  ż a r tó w
Gdyr p ro f .  T ad eu sz  T o łw iński,  zapro  

■śzony w  ub ieg łym  ro k u  przez M agis tra t

/
N I E  3  L A M P O W Y
A 5  PENTODGWY i

Oprócz czwartej lampy prostowniczej Philips 44 A oosiada 
w każdym ze swych 3 obwedów strojonych słynne D e n fo d y  

Mimwatf o wzmocnieniu i sprawności większej o 30, 40 
i 100% od normalnych lamp odbiorczych.

Dlałeęo też z dumq powiedzieć możemy, że Philips 44 A 
jesł „nie 3 lampowy, a 3-pentodowy 1"

PHILIPS 44*
ELZPl ATNE PROS°EKTY I DEMONSTRACJE U WSZYSTKICH AUTO­
RYZOWANYCH S°RZEDAWC0W NA TERENIE CAŁEJ RZECZY­
POSPOLITEJ, A M. IN. W NASTĘPUJĄCYCH FIRMACH:

*

„ D 1 W 0 N “ , W ilno, W ileńska 21, tel. 6-55.
„ E 5 B R 0 C K - M 0 T 0 R “ , W ilno , Mickiewicza 23, te l 18-C6 
„ O G N IW O " ,  W ilno, Ś-to Jańske 9, teł. 16-C6.
S A Ł A S iŃ S K I J., W ilno , W ileńska 25, tel 19-01.
W A J H A N  D., W ilno , Trocka 17, tel. 7-81.
Ż E JM 0  M., W ilno , Mickiewicza 24, tel. 1-61.

Z a p isz  się na członka ^Towarzystwa 
«Popierania S zk ó ł  Powszechnych

du zorientowania się w- m a ż ]  i w ościach 
regulacyjnych miiasta i raopinjowaniia 
wreszcie oo do obsadzenia kierów niet 
w.j mającego powstać biura regulacyj­
nego, przyjrzał 'sie dobrze miastu rzt kł 
do mnie: ..Dzięki Bogu, z Wih>a będzie 
można zrobić urbanistyczną pertę. P o ­
trzebno jest jednak WiJnu na gwałt sa­
modzielni niezależne od żadnego w y­
działu biuro regulacyjne*'

Prof. Tołw ińiski wyjechał i... prawie 
śmiertelna ciisza zapanowała w spra- 
wie regulacji m. Wjlna.

Był w Wiln i c człowiek o nadzwo 
czujnym talencie architektonicznym, nr 
barn styczny ni p. atrch. Mieszków ski, 
lecz wzięto go do załatwiania „kawał 
ków miejskich", a nie tio pracy regu­
lacyjnej, twórczej. Traktowany perno- 
gam. p r/n i i ód  się do W a rsza wy i lam 
zaczął pracować (właśnie!) w urba­
nistyce.

Źle powiedziałem że zapanowała w- W»1 
nie śmiertelna regu lucyjua cis/u. V* 
Magislracie wrzała i w-re gńeometro-dro 
gowa praca infetnsywnie. Magistrat mo- 
h dz-iś śm iało powiedżier ze Służką: 
„góry znosiłem, zasypywałem dolinję 
w-ody rzek wypchnąłem z ich łożyska 
zwycięzcą jestem żywiołów'*, a uczyni 
lem to i bez biura regułac> jnegot

Nie moją rzeczą robić krzyk i hałas 
o organizowanie biura regulacyjnego w 
W ilnie. Od tego są adlorytat' wne ozyn 
niki rządowe, samorządowe i spoL c/ne: 
rządowe, jeśli,i cliodlzi o opiekę nad
miaistamd zabytkowemi, a więc i nad 
Witnem, samorzijdow e, gdy chodzi o 
program prac regulacyjnccli. społec/ne

i<śii chodzi o zgodną npinję wszystkich  
urbanistów polskich i “kiifftiwalmy^ch to­
warzystw- szerzących kult Wilna. Jeśli 
te czynniki uważały (ho siedzą cicho!!, 
że i bez biura regulacyjnego Magistral 
m W ilna przy ciągiem  przeprowad ra- 
niu koniecznej regulacji wyw ląiżc sie : 
z;wiania należycie, gdyż posiada wśród 
uTżą iiierów i techników ukryte talenty nr 
ban -styczne na miarę wartości ariyslycz 
nej j s tai wy W ilna, -wszystko jest w po­
rządku, Miałem yvięc ufność w artYotycz 
n-e sumlienie Magistratu i  cierjdiwic cze­
kałem na ciekawe yyyniki

W iele mi już. rzeczy .przedtem w ma 
gistrackie.i regulacji nie podobało sie, 
aie. Zaczęto regulować Antokol. Ucie­
szyłem się m inio wszystko, ż.e wreszcie 
będzie tam ^robiony urbainistvczny po­
rządek. tże dostęp do kościoła śś. Piotra 
i Payvła, a zwłaszcza do sły nnych stat­
ków, naszej chluby i dumy nie będzie 
tak skandaliczny jak był dotąd.

Prace regutacyjne na Antokolu (plac 
przy koiścicle!) są już niemal skończo­
ne. Nie raz, nie dwa Łam byłem, naj 
mniejszy drobiazg nie uszedł mej mva- 
g'i. W ściekłość powoli wzbierał;) yvc 
mnie, w reszcie mniszę ją wyładować. 
Oto został urzeczywistniony kiez regu- 
la ey jn jp  którego dominantę stanowi 
plac pokiere.szoyyany i secesyjny jdzyk 
magistracki , (trayvn’ik) przed kapliczką, 
w-ywulony chyba naprzekor wszelkiemu  
artysty cznemsu -sensowi kościoła ss 
Piotra i Pawła, fundacji Michała Kazi­
mierza Paca M ojewody i Hetmana 
Wojsk W  his. Liteyyskiegó.

Teraz już tyyierdzę napewniaka. że

Magistral pos-tęąiuje lekkom yślnie, nie 
organizując biura regulacyjnego, że Ma 
gis trat na całego pofcpił sprawę regu­
lacji Antokola. że pieniądze publiczne 
nie były yyyzyskane tak. jak tego racjo­
nalna i artystyczna regulacja „stołecz­
nego" m Wilna wymagała, że konsek­
wentnie za antokotską niesławę wobec 
Polski j zagranicy ktoś musi wziąć 
im iennie na siebie odpowiedzaJność.

2 gór, przypominam Panom Człon 
kom -Magistratu, że gdy chodziło o  nie- 
.ipraw-iedliwy ałak prasy witebskiej na 
ich postępoyyanie z drzewami na \n to -  
kolu wystąpiłam *z ich obroną. Mam 
jednak tyle zrozumienia rzeczy i mi­
łości piękna Md In a. że gdy na tym sa 
mym Antokolu dzieją się skandale re­
gulacyjne, m iieni teraz, posądzić Ma­
gistrat o krzyczące zaniedbanie pieką­
cej od lat urhatnistyki m Wilna.

Aby mię kto nie posądził o typov e 
dla Wjilna personalne załałyyia'.ni.e na- 
szyołt bolączek kultura lny ch, oto moje 
skromne krytyczne uhvągi o mankanien- 
tach anfokoiskiego planu regulacyj­
nego.

Więc najpierw- co  zauważyłem ? Oto, 
-e nic jest roz.yy lązany lam naw-et 
problem noyy-o,-ytneigo rnchn. problem  
koniunikaicyjuy. Jezdnie koło kapliczki 
są o tyle za wąskie o ile jest za ,s.zeToka 
droga na cmentarz aniokolski, przebie­
gająca potężnym yyałeni na południo­
wym skraju placu ś.ś. Potrą i Pawła. 
Tak ruchJiyvn dzielnica powinna ehvba 
mieć trochę szeTsze przeloty Zwalnia­
nie szybkości pojazdóyy w celu roman- 
'ycznego napatrzenia się kościołem .
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(iDokończenie ze str. 3 -e j)

tarci może za;ść wrazie napaści zzew- 
nątrz. A u s tr ja  jednak  w dzisiejszych 
w arunkach  narażona jest w pierwszym 
rzędzie na akcję rozsadzającą obecny 
je j ustrój państwowy od w e w n ą trz ,  
a w ta k im  wypadKu jasną jest rzeczą, 
że żaden rząd uzurpatorski nie zwróci 
się do  L ig i Naruduw ze skargą prze­
c iw ko  sobie sam em u i Ang l ja  w k o n ­
sekwencji  n ie będzie m aia powodu 
występować przeciwko jak iem uś  sam o­
rzu tn em u  rządowi, pow iedzmy, naród .- 
socja lis tycznemu w W iedn iu , k tó ry .n ie ­
bawem  po objęc iu  władzy zdecyduje 
wc ie len ie  Austr j i  do Rzeszy Nie-mie-ckiej.

Niedziw, że w tak im  nastroju gorącz­
kow e j n iepewności o własne losy u leg­
ła opin ja  austr jacka panice, wywołanej 
celow o i złośliwie na tle podróży 
p rcm je ra  Goemboesa do N iem iec przez 
pew ne  czynnik i m iędzynarodowe, stara­
jące  się n ieudo ln ie  ukryć za parawan 
agencji Sud Est i k i lku  dz ienn ików  f ra n ­
cusk ich .

Aoencja  Sud-Est, pozostająca na O- 
sobistych usługach min. Titulescu, za 
lansowała  m ianow ic ie  ściśle bez im ien ­
n ie  w prasie m iędzynarodowej p og ło ­
skę, jakoby  prem jer węgierski udawał 
s ię  przez Polskę do N iem iec  ce 'em za­
warcia polsko - n iem iecko  ■ węgierskiego 
p a k tu  lotniczego, oczyw.śoe sk ie iowa- 
nego  przeciwko państwom  trzecńm.

Wieść o tak iem  bratan iu  się szefa 
zaprzy jaźn ionego i sprzym ierzonego z 
Austr ją  rządu węgierskiego z je j śm ie r ­
te lnym  wrog iem , Ili Rzeszą wywoła ło  w 
W ie d n iu  zrozumia łe  zan iepoko jen ie . Nie- 
porcój ten m ógfoy się ła two przerodzić 
w  istną pan ikę, wcale niepożądaną w 
s tosunkach m iędzynarodowych, gdyby 
n ie  przezorne ins trukc je  prasowe rządu 
austr jack iego, zalecające prasie m ie jsco­
wej tuszować te n iepraw dopodobne  
p lo tk i ,  zanim  jeszcze nadeszło o f ic ja lne 
ich  zaprzeczenie zarówno od m ia roda j­
nych czynn ików  polskich, ja k  i węgier­
sk ich.

Wślad za terr.i zaorzeczeniami urzę- 
dow em i obawy te zostały rozwiane do 
reszty pizez reiacje genewskich kores­
p on d e n tó w  p ism wiedeńskich, którzy 
w y jaśn i l i  źród ło  i in tencję tych pogłosek.

J a k  się m .anow ic ie  okazało, polecił 
je  zalansować minister Titulescu z Ge­
new y celem zdop ingow an ia  o. L itv ir .o -  
wa ao rychlejszego zawaicia pak tu  ro ­
s y js k i  rum uńsk iego , k tó rego negocjacje 
napotyka ją , jak  w iadom o, na dość po­
ważne trudności. Lecz p lo tka  ta w y m ie ­
rzona była n ie ty lko  w p. L 'h v in o» a .

P o a ró ż  jrd y iiij l in ją  D ż ib u ti— A d ­
d is  AbeDu, ja k ą  p o siad a  A b isy n ja  n a s trę c z a  m oc 
o k a z y j d o  p o zn an ia  teg o  c iek aw eg o  k r a ju  i 
jeszeae  c iek aw szy ch  jeg o  m ieszk ań có w

K O L E J
Je d y n a  ab isy rU ka ko le j A ddis A triba — 

D żib u ti s ta n o w i pow ó d  d o  w ie lu  ża rc ik ó w . P i ­
sze  s ię  o  e tjo p ak im  „ sa m o w a rk u "  —  lZHIzonyin 
b ra c ie  „ sa m o w a rk a "  w arszaw sk ieg o , k tó reg o  
n a sz a  s to lic a  po-noć z u lg ą  s ię  pozby ła . P i—»  
s ię  o  lo k o m o ty w ie , no szące j n a jw ła śc iw sz ą  d la  
s to sunków  a f ry k a ń sk ic h  n azw ę  „Ż e laznego  n o ­
so ro ż ca " . L o k o m o ty w a  ta , a rc lia iez n e j k o n s tru k  
e ji  w lecze 12 w a g .w ó w  z A ddis A bcby d o  Dżi 
b u t i i o d w ro tn ie  w  c iąg u  jak ieg o ś b a jeczn ie  
d ług iego  czasu  tak , że d o b ry  p ie c h u r  ub lay ń sk i 
z ła tw o śc ią  m oże „Ż elaznego  n o so ro żca"  —  w 
ra z ie  ew en tu a ln y ch  zaw odów  —  p rześc ig n ąć . 
P isze  s ię  o  w ie lu  in n y ch  jeszcze ś in icsznost 
kacli, m a ją cy c h  d o sa d n ie  c h a ra k te ry zo w ać  
p rzed p o to p o w o ść  c tj ip sk ie g o  k o le jn ic tw a .

B yć m oże, i i  w szy stk ie  te  au eg d o iy ezn e  o- 
pow Jad an ia  i o p isy  z a w ie ra ją  w  so b ie  sp o rą  
dozę p raw d y . W  k ażdym  ra z ie  p ra w d ą  jes t, 
że k o le j D ż ib u ti— AddLs A beba n ie  fu n k c jo n u je  
ta k  sp ra w n ie , ja k b y  fu n k c jo n o w ać  m o g ła  gdy 
by  n ic  m ie jscow e o ry g in a ln e  —  m ó w iąc  d c ii 
k a tn ic  —  w a ru n k i bezp ieczeń stw a. O to poc iąg  
W n o cy  n ie  k u rsu je . Gdy z ap a d a  zm ie rzch  p o  
c iąg  s la je  w szczerem  p o lu  — o  ile  n iem a  
w pob liżu  s ta c y jk i — i czek a  ra n k a . O św icie 
ru sz a  d a le j. W y tłu m aczen ie  tego , n ie sp o ty k a ­
neg o  b o d a j w żadnym  in n y m  k ra ju  z ja w isk a  
je s t p ro s te . W p o b liżu  l in ji  i w ogóle w całym  
k ra ju  p a tro szę  w łóczą  s ię  zim uje b andy  tu b y l­
ców , k tó rz y  n ie  m a ją  ta k  w y ro b io n eg o  poczu  
c ia  c u d ze j w łasnośc i, by  —  s ły sz ą c  jad ą cy  p o ­
ciąg  n ic u lec p o k u s ie  n a p ad u . N oc je s t  w tym  
w zględzie d la  u p ry sz k ó w  całego św ia ta  cudów  
nem  u ła tw ien iem . W ic  o  len i ah sh ig a  pociągu  
i  d la te g o  w oli —  ze  w zględu na bezp ieczeń stw o  
w łasno i b ia iyc li p o d ró żn y ch  - ■ p rzeczek ać  
ry zyko , n ic  p rz e jm u ją c  si,ę zb y tn io  h o ren d a l- 
nem  m arn o traw stw e m  czasu.

CORAŹ W Y Ż EJ.
Ptodióżny, k tó ry  w s iad ł n a  p o c iąg  w Dżi 

b u li i  p o c ił się , w idychajac ta m te jsz e  ciężkie, 
u p a ln e , m a la e je z n r  p o w ie trze , czu je  s ię  p o  pcw

Równocześnie wycelowana ona by a w 
ru m u ń s k ie  koła k ió lewsk ie , wo jskowe i 
wreszcie w szeroką op in ję  RuiTiunji, 
gdzie panują  poważne zastrzeżenia co 
do projektu zapewnienia Sowietom  
wolnego przemarszu wojskowego przez 
terytorjum rumuńskie. Zastraszeniem 
w łasnego kra ju  zmyśloną groźbą me 
bezpieczeństwa węg iersko-n iem ieck iego 
ze wspó łudz 'a łem  Polski pragnął p. Ti- 
tu lescu złamać powyższe zastrzeżenia. 
Cel ten był dla n iego droższy, niz ca­
ły szkodliwy wstrząs, k tó ry  pogłoska ta 
w stosunrcach m iędzynarodowych wy­
woła ła, a k tóre  m og łaby  nawet poważ­
nie zakłócić, gdyby nie została szczęśli­
wie tak  rychło  zdemaskowana.

J. Gr-ski.
- n r - — r

n y m  czasie  cc ra z  lep ie j na c ie le  i n a  d u szy  
bW w zględu  m a c o ra z  w y żej w ijący  s ię  tor, 
co raz  czystsze, g ó rsk ie  p o w ie trz e  co raz  p ięk  
n iejszc, a cz  jed n o c ze śn ie  c o ra z  d z ik sze  w iduki. 
D rugą w znosi s ię  s to p n io w o  c o r a z . b a rd z ie j, by 
do jść  w kc.ńeu <in 2 1 pó ł km . n a d  poziom  m o ­
rz a  C zerw onego , sk ą d  się  zaczę ta . G dzieś ju ż  
uu p o g ra n ic zu  f ra n c u sk ie j  S om aljl i z iem  p le ­
m ie n ia  G alla  z a la tu je  p o d ró ż n ik u  b a lsam iczn y  
zap ach  ro sn ą cy c h  tu  w  d z ik im  s ta n ic  e u k a lip ­
tusów . P o ciąg  p rz em y k a  s ię  n ad  k raw ęd z iam i 
p rzep aśc i, pod  połężinem i zboczam i ska ł, po  
szcza żc każdy  z n ich  czu je  s ię  w o b o w iązk u

nosić b ro ń  p a ln ą  w  p o s ta c i m u szk ie tu  z ep o k i 
M arji T eresy , „ m a n iic h e ra  z  o k re su  F ra n c is z ­
ka Jo z e ła  lu b  n o w iu tk ie g o  ltk b k ‘ w zó r 36. 
O prócz  s trze lb y , z a ry so w u ją c e j się  pod  opon  
■zą no szą  tu b y lcy  p a sy  z n a h a ja m i 'i la  kow  

b o je  z  D zik iego  Z achodu  lu b  m a ry n a rz e  ro s y j­
scy z  p ierw szy ch  d n i rew o lu c ji. R óżn ica  jed- 
■i«ik tak a , że  n a b o je  n iek o n ie cz n ie  n a d a ją  się 
ilo u ż y tk u  (o b ecn ie  — w obec p o w szech n e j m o ­
b ilizac ji —  je s t inacze j). C hudzi tu  w łaśc iw ie  
o sy m b o l m ęsk o śc i, d z ie ln o śc i. U boższy tu b y ­
lec, k tó re m u  ios o d m ó w ił s trz e lb y , n o si pod 
opo ń czą  k ij o  z a ry sach , p rz y p o m in a ją cy c h  do

W ieś w  g ó rz y s te j o k o lic y  A lńsynji

p rzez  m a ło  d o s tę p n e  w ąw ozy ja ry , k o ry ta  eta 
w nyeh  s tru m ie n i, p o su w a  s ię  p o  n ag im , sm u t 
nym  p łask o w y żu , p n ie  s ię  o k rę ż n ą  d ro g ą  na  
g ó rsk ie  łań c u ch y . C o ra z  w y żej i w yżej, n ib y  pod 
w pływ em  lo n g fe lk ań sk ieg o  , cx c rlsJo rr‘, jed n a k  
z z ak o n c z e n irm  o  ty le  w cseJszcm , że  d o sięga  
w reszcie  —  po  ilu ś  fam  d n ia c h  i n o cach  pó- 
u ró ż y  —■ s to lic ę  p a n s tw a  n e g u sa  A ddis Abebę.

TYPY, SPOTYKA NE P O  DRO D ZE

P o z a  całiH iocucin l p o sto jam i w p u stk o w iu  
g ó rs k k m , o p ó ź n ia ją  b ieg  ab isy ń sk ięg o  p o c iąg u  
częste  p rz y s ta u k i. C aęsłe  — s to su n k o w o , jeżeli 
m oże b j ć  m ow a o  częstośc i p rz y stan k ó w  i g ę ­
sto śc i la z m ic sz c z m ia  s tą c y j  w  k ra ju  ta k  o g ­
ro m n y m  ja k  E tjo jija . P o u ró ż n ik  n ie  p rz ek lin a  
z re ss tą  tyeii p rz y s tan k ó w  gdyż  m oże się  dz ię  
k i n im  n a p a trz e ć  n a  ty p y  i ty p k i, tw a rz e  i s t r o ­
je  tu b y lcó w . P rz y  k a żd e j s ta cy jce  je s t  bow iem  
o sied le . I s tn a  sa ty s fa k c ja  p a trz e ć  n a  ty ch  c z a r  
ny ch  t k ęd z ie rzaw y ch  ch am itó w , w  k tó ry ch  
ży tach  p ły n ie  je d n a k  spiorą do za  k rw i sem ick ie j, 
n iew iad o m o  sk ą d  z ac ze rp n ię te j. T ru d n o  bow iem  
Uznać za p ra w d ę  h ts to ry ę z n ą  to , c o  b a ją  E tjo - 
pow lc o  z w iązk ach  S a lo m o n a  z Sabą . W ysokie  
p o stac ie  o d z ia n y ch  w  coś & la  ch la m id y  g reck ie

tub y lcó w  n ta ją  w  so b ie  ©os w ojow niczego , zw la  
z łu d zen ia  d łu g ą  b ro ń  p a ln ą . S am opoczucie  to  
sam u . P rz y k ro  s ię  jed y n ie  ©obi b ied ak o w i, gdy 
ko n iec  k i ja  w ylezie  p rz y p ad k iem  n a  św iu tlo  
d z ien n e  p rzez  ied n a  z d z iu r  o p o ń czy .

W Y M O W N I SĘ D Z IO W IE .
N ad er często  s ię  w id n ie je  lia  tra s ie  D ż ib u ti 

—A ddis A beba ro d z a jo w i scen k i sad ó w  d o ­
m ow ych  p o d  golem  n ieb em . U k ra d ł k to ś k u rę  
są siad o w i. „Kitosia b io rą  z a  leb  1 s ta w ia j*  
p rzed  try b u n a ło m , z łożonym  z m ie jsco w y ch  p a ­
tr ia rc h ó w . Z aczy n a  sic  ro z p ra w a . G ad a  o s k a r ­
życiel. g a d a  o sk a rżo n y , g a d a ją  sędz iow ie , gada  
pow ód, g a d a  o b ro ń c a , g a d a ją  w k o ń cu  w szyscy 
św iad k o w ie  i w szyscy widziuwie. T rw ać  to  m o- 
żs tydz ień , d w a  i w ięce j, W śró d  m łó ck i a rg u  
m en tó w  i k o n tra rg u m en tó w  g in ie  ry c h ło  ją d r a  
sp raw y  i w k  ińeu s ta je  s ię  n iepew ne, czy z ło ­
d z ie jem  je s t osi a rżo n y  czy też o sk a rży c ie l. Zim 
d /o n y  t ry b u n a ł  z w raca  s ię  w ted y  c  d ecy z ję  do  
p ierw szego  lepszego  p rz ec h o d n ia . T en  d o łącza  
sw ą  w ym ow ę eto e lo k w en c ji sęd z ió w  i  w reszcie  
w y ro k  zap ad a .

T e  i ty m  p o d o b n e  osob liw o śc i m o żn a  o g lą ­
dać  z o k ie n  pociągu n a  t ra s ie  D ż ib u ti— A ddis 
A beba. N EW .

z.bi t prostym nazew nąlrz, nie m ogło 
być jirzecież dziś juz brane w rachubę. 
Droga zaiś z chodnikam i i boczkami, 
wiodąca na cmentarz zbyt szerokim wa 
Jem włazi na em pirowy budynek da wniej 
klasztorny, obecnie wojskowy. Co zaś 
najgorsze plac ś.ś. Piotra i Pawia, ob ­
szerna niegdyś leśna podana., ieren &7yn 
nych jarmarków, został przez tę pseudo- 
nionumentalną drogę w całej swej sze­
rokości zwężony i skurczony. Oczy­
wiście zmniejszenie tego placu dokona 
ło  się jeszcze i przez rozplanowanie na 
nim zieleńca. wiecznie zamulanego 
piaskiem z gór jiodczas silnych ulew. 
Pozatem  nie zostały całkiem uwzględ  
monę potrzeby zbiórki dużych gromad 
ludzi przed kościołem > koło bramy ko 
sza r owej. Maiu-śki placyk przed ogro­
dzeniem kościelnom i nieforemna je/d  
nia przed koszarami z językiem m agist­
rackim. wchodzącym aż na mur, świad 
czy o papierowej koncepcji regulacji 
placu na Antokołu. Z wielkiej przesłrze 
ni placu, mającej wprosi cudowne ele­
m enty i warunki kształtowania urbani­
stycznego i ogrodniczego zrobiono,' jak 
rzekł pewien dowcipniś, mizernie posre 
kany kotlet z zieleniinlką.

Pod względem charakteru stylowego 
jest to secesja. Owe pasma ulic i zieleń­
ców wijące się bez formy, jak anem icz­
ne rośliny, w łażące sobie jednak wciąż 
na pięty, nie mają żadnej artystycznej 
Wartości. Żadnej subtelności i wyczucia 
nie widać w przeprowadzeniu regulacji 
przy kościele antokoisk ;m żadnego 
przemyślanego i ciekawego rozwiąza­
nia, żadnego twórczego wysiłku plani­

stycznego, żadnej chęci podciągnięcia 
się do poziomu i charakteru arcydzieł 
śś. Piotra i Pawła.

Do jakiego stopnia w regulacji! Anto 
kola nie,, uwzględniano kościoła śś. 
Piotra i, Pawia świadczy to, o  ozem do. 
wiedziałem się przypadkowo. Ponoć re 
gulacyjnenni rozplanowaniu miały za- 
wadżać... m in y  obronne kościoła i  ba 
szta-mi wzniesione przez Michała Kaizi 
mierzą Paca przed rolkiem l(i8 ,'5-gim 
Chciano je z juzed kościoła usunąć. 
Szczęściem konserwator stał na zaw a­
dzie. Wobec takilch rakusów zgóry 
można twierdzić, że ,jgość“, kom ponu­
jący Anlokoil nie ma wogóle kultury ar 
tystycznej. Prawdopodobnie toż nie 
miaj wr ręku żadnej poważnej książki, 
traktującej o nowożytnej urbanistyce.

Antolkol to tylko pierwszy głośny pio 
run —  clioć grzmotów jiazedlem było  
dużo, —  który trzaisł nad głowam i lu- 
d'zi, dbających naprawdę o artystyczną 
kulturę Wilna. Dziwić się należy [ilasty 
kom, którzy chodzą po m ieście w 
aureoli kultury artystycznej, klasycys- 
tycznej, a nie krzyczą z bólu, gdy na 
sz,e m ile m. W ilno jest rozplanowane 
secesyjnie a ta grajdołek. Sława, z a ­
szczyty i talenty obowiązują...

Patrząc na Antokol, smutek mnie za­
rzyna, igdy m yślę, że bez zawczasu 
przygol owa nego j/lanu regulacyjnego, 
na poziom ie piękności natury i sztuki 
Wilna, magistracka regulacja będzie się 
snuć dalej to tu  ło  tam tak samo ane 
micznie i bezm yślnie, jak na Antokołu. 
Cóż? W krótce jirawdopodobnie plac 
przed Ostrą Bramą również ozdobią ją

zyki. placki, to-rciłki i precelki secesyjne, 
aby zeszpecić tę naszą sław ną ś iatni- 
cę. Ludlzie kultury artystjTznej. wilnia  
nie mmszą przeciw teimi barbarzyństwu 
wreszcie zaprotestować. Muszą zapro­
testować jeszcze z jcdneg0  powodu.

Panowie cz Magistratu, zapatrzeni 
ponoć w  ideę oszczędności i gospodar­
skiego załatwiania spraw, nie widzą że 
charakter ich  regulacji nietylko j.st  
szpetny j nie stoi na poiziomie wispół 
czesnej urbani styki, ale —  co  najsmut­
niejsze, —  żc w łaściw ie płynie on z du­
cha rosyjskiego, ureądniczogoi, carskie­
go. Nasze m iłe m iasto WFlno, które w 
swojem pierwotnem n/zplanowanln ma 
rysy papieskiego miasłai Awinjonu, 
jak to podniósł w sw ej dos.koniiłej pracy 
o historji budowy młaist Luroijiy prof. 
Tołwiński, zaczyna ,.zauliczat się“. To 
co Rosjanie zrobili z placem Katedral 
nym i jalaceni Napoleońskim, które roz 
bili na zadrzewione skwerki i cz ten  do 
okólne uliczki, zaczyna być .system a tycz 
nie przeprowadzane w magistrackich  
koncepcjach Urbanistycznych. Stad 
wszystkie nasze place są juiż właściwie 
zniekształcone, pozostały po- nicli tylko 
szumne nazwy, są  porozgradzane skwe 
reczkami i yidleńcumit, przeszkadzają 
ceni i swobodnem u ruchowi jio placach, 
jaki ma m iejsce np. w  Krakowie na pla 
cu Marjackim.

Panowie z Magistratu widać nie 'wie­
dzą, że miasta na zachodzie — w e Wło 
sz,vh. w Niemlczech, we Francji, w 
Amglji —  w znosiły i wznoszą, w idee 
urbanistyczne kult swobodnych pla­
ców, owych salonów pod gołem niełieni'

dla zebrań i zabaw w olnycli obywateli. 
Tylko miasta rosyjski.- szły po linji 
swej genezy, po linji idei miast —  ulic.
, Ech ty, matuszka ulica «ar ukaja Uli 
tę  zaś zawsze można bvto sotnią o p n e z  
niików- tub kozaków obsadzić i me do­
puścić do zbiórki zniewolonych ob> wa 
te li. Regulacja -miasta jest najlepszem  
odżwiereiadleniem  isizerokich swobód 
obywa tełskich, państwo w ych. Czy w 
W ilnie jiod tym względem ma panować 
wciąż ten sam carski duch w myśl po 
wiedzenia: ,.zdieś ruskij duch, zdies 
Rusju pachniet“?

Niech mi będizie przytem wdlno za 
znaczyć, że jest to skandal nad skanda 
lanii, że z p r /w zy n  powyższych dotych­
czas nie zostały zniszczone rosyjskie 
skwerki —  jńerogi po Katarzynie i Mu 
rawjew-ie. Przecież nie mają ono żadne­
go ideowego senjsu urbanistycznego w 
Wilnie i jolko takie powinny być już 
dawno zniwelowane. Kamień na karnie 
ni u nie powinien pozostać po tych wra 
żych pamiątkach. Czy p. Prezydent dr. 
Maleszewski nie m a wrażenia, że „du 
chowu stolica Polski“ powinna mieć 
już dawno swe w liasne, a jednak za­
chodnie oblicze? Czy otwarte skargow- 
skie arkady nasizego uniwersytetu, 
świadczące o  słont-czności twórczego dU 
cha wileńskiego długo jeszcze będą za­
ciemniane kryleczkamii i kakosznikamf. 
urzędniczej carskiej szarugi9

Dr, Piotr Siedziewt>ki.
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K f lŻ D H  E LEG ftN C Krt PANI 
KAŻDY W YTW ORNY PAN

k u p u je  w szelką g a la n te r ję  I k o n fe k c ją  tylko u

J. Gniadkowskiej
Sklep Galanteryjny — S-to Jańska 11

Tarn wielki w ybór. C eny b a rd zo  n isk ie .

Afryce
L O N i)\ N. (Paf). Korespondent Reu­

tera w Geuewu ckmios.i, że w nowej no­
cie protestacyjnej, v cstoLsowanej do Li­
go Narodów rząd aJbwjwWH slwierd/a. irż 
wojska włoskie eskortowane przez '->.0 
sunolotów  wkroczyły wczoraj do Wini. 
po uprzedni,em zajęciu Ydigrafu. ' \ ’o, 
sika włoskie znajduljące się na pozycjach 
poza Adtią znajdują się d0 tej chw.li na 
tom samem miejscu. W szystkie wałki 
toczyły się tytko % oddziałami abiseń 
skicj stralży granicznej. Iul) toż z małemi 
lu/nem i oddziałami,

Wojska nasze —  twierdzi dalej rząd 
nbisynski —  nie przvstąpił\ jeszcze do 
akcji. Napaść włoska dokonywana jesl 
więc w okolicach, gdzie granica jest wy 
raźnie wytyczona, wohcc czego oic po­
dlega żadhej wątpliwości.

WOJSKA M E O Skfł WCIĄŻ 
POSUW  MTĄ SIiĘ NYPRZÓD

PARYŻ, „Puris-SoliP4 donosi
że wojska włoskie nie zatrzymały sSe w 
Adui, lecz posuwają sie w kierunku Ak 
sum \ a  froncie południow o-w s< liotlnim 
wojska włoskie zajęły miejscowość Dolo 
i posuwają się w słrouę llarraru.

Na pograniczu francuskiej Somalji 
oddziały włoskie zajęły grzbiety górskie 
dookoła szczytu -Muslsa Ali

Według wiadomości z Hariaru negus 
rozkazał dow ódcy w o jsk na i ruńcie Oga 
deńskint wy (ląc niezwłocznie walną bil 
wt Włochom.

YKTYYYNOŚĆ SU. WŁOSKICH W 
OGADENIF.

ADDIS SBil I! \  rP V I'). —  N’w fro n c ie  połurf 
n iow ym  w p ro w in c ji Oga len w łask ic  siły zb ró j 
no w y k azu ją  nużą ak ty w n o ść . O peracjo  p ied io  
ly w sp o m ag an e  są p rzez  sa-moloty. A nisyńskię 
sity  zb ro jn e  y n ip n ją  się n a  lew ęm  skrzydl 
w ojsk  w łosk ich  ma rz.cce Docio.

SCHRONY FRZEdW LOTNICZi W 
ADDIS AB ERIE.

ADDIS ABKBA, (P.*Tj. — Duale Sclasslc 
i..zki -at wykopać na wzgór/uth ot.iczaia* y< li 
n iu.sk, „cli nrn v. <] 11 kłoi-yclt o s wic i»- Uli a ł y .się 
już tysiące iiiie.szkaiiców i tl/.icćmi i Bujni 
swoim dobytkiem.

Po o trzy m an iu  sy g n a łu  o  zb liża jący m  się 
u!&ku saiiijiiYilów w łoskich  cale  m iasto  zostan ie  
v szy b k i (lin tem pie  ew akuow ano .

M US0OUNI MA SIĘ UDAĆ DO ADUI 
NA WYŚWIĘCENIE POMNIKA.
I ONDYV, (PA T). —  S p ec ja ln y  ko respon  

(lent Daily M iro r  w Kryl rei z ap o w iad a , i i  
p ra w d o p o d o b n a  w krótce p rzy b ęd z ie  tam  sam o 
lo tem  iii-ssolini by o d s ło n ić  p o m n ik  w zniosło 
ny ku  uczczen iu  p am ięci W n clió w  poległych 
v r. 1890.

ASMA.ltA (P A T g — W o jsk a  w łosk ie  k tó re  
w  n iedz ie lę  r a n o  za ję ły  Aduę, p rzyw iozły  ze 
sobą na  sa m o e b o d z ir  r ię ż a ro w y m  p o n in il ka 
m leniiy , k ló ry  m a s ta n ą ć  w m ieśc ie  ku  czci 
żołn ierzy  w łosk ich , po leg łych  podczas w alk  o  
Aduę w’ r. 1800.

POSEŁ WŁOSKI MA OSTATECZNI! 
OPI SCIC ADDIS ABEBĘ

DŻLRUTI, (PAT). — Poseł w łoski w Abl 
syn ji lir. Y in ti i w -.zyscy k o n su to w ie  włoscy, 
k tó ry  jeszcze mie opuśc ili A bisynji, 8 bm . ma 
ją  wyjechać, z Addis Ybeliy sp ec ja ln y m  p o c ią ­
g iem  do D żibuti.

PRASA FRANCUSKA OCZEKUJE OD 
WŁOCHÓW PO.IEDNAWCZOŚCI.

PARYŻ, (Pat). D zienniki um iarkow anie  o ten 
d en e j, przpwaiżiiiie p rzy jazn e j d la  W łochów  uspo 
sobione w rogo do sankcy j, u w aża ją  ,iż "zdob\ cie 
Adui zm yło  h ań b ą  1896 r. P rasa  lewicowca pivzc 
ci winie, uw aża, iż zw ycięstw o pod Adtią było zw v 
'"jrjw-em n ad  rhailarni. Z naezna część p ism  rnva

jednak  ii> W łosi o trzym ali sa ty sfak c ję  i będą 
m ogły obecn ie  w y k azać  w iększą pojednaw  czość.

... Ui.Vg(> p]S2e; W fiu-by pom ściły  Yduę w , 
ka/.ały sw ą silę. Zbużywązy o fia rę  p raw om  d /u n  

gli na leży  obecn ie  złożyć o fiarę  .praw om  rozsąd 
ku. Z daniem  dziennika'. R ada Ligi N arodów  po 
w inna już o b ecn ie  zw rocie się do. stro n  walcizą 

ych by pow strzym ać idalszy rozlew  krw i.
P r . i l  PAJi f-SILN" 11 w n ż e . iż o sl.ilu ie  de 

m areb e  M ussoliniego w ł.o n d y n ie  ,pozw ala na ro 
kow ania, Jest to ła tw iejsze  po  zdobyciu Adui, 
niż było dolyebczas.

Szczegóły walk pod Aduą
U/VM (Tal), P ra sa  w k o re sp o n d en c jach  z As 

m ary  poąUije nastęipujące szetz-ególy n o p e rac ­
jach , .kdórc 'dciipiv>warlzilly d o  zajęcia Adui w dniu 
w czora jszym  o godz. 1(1..10 przed po łudniem .

W sobo tę  dn ia  .5 bm drugi k o rp u s  sv.-lo.ski w 
klorogo siklad ‘\ch o d z i d y w iz ja  (iayi.nana, rozpo 
czat m arsz  ,ze s lre fy  Adi Q ualc. P o czątkow o  pa 
suw am i się  bez napoili,ania o p o ru  n ie p r /j  jacicl 
s-kiego na tru d n y m  lecenie górskim , pozbaw ia 
n \m  całkow icie  dróg  Po pew nym  czasie ipoczę 
ły się odzyw ać strza ły , na  k ló re  W łosi gęsto  od 
pow iadali'. Przedmie s lraże  n ię p m  ja-cit lskie cola 
ly się  na  dalsze  pozycje, k ry jąc  sic *za w zgórin 
mi i sk u la m i.

Silny o p n r uapo lk an  > dop iero  o godz. 10 ra 
no w ‘sobotę w' wąwozie, gilsio siknpiaL się siły 
i Ijopskie. liczące ok.do 7 ty-s, ludzi. W łosi ol 
wonzyili wówe.ziLs ogicii a rly lc ry j.sk t. 1 *o k ró tk ie j 
lecz g w allo w n ej bitw ie /.m uszono nie[)rz.vjaeiela 
do cofn ięcia  .się, poczem  po d jęło  zuow m arsz  
naprzód . W zięło  28 jeńców  nbis.s Oskich. Jeden  z 
nieb zbadany  w szlab ie  w łoskim , ośw iadczył, że 
zw ierzchnicy  zapew niali g o  iż W lusi uciekną po 
p ierw szym  .spotkaniu z w ojskam i c ljo p sk iem i.

O godzinie 1 (> p rzedn ie  s tra że  w foskie doszły 
jiod .samą Aduę i zn lrzem aly  się .o J  km . od lilia 
sla.

Na d ru g i dzień  nymo I. j w niedzielę, .ruszył 
do n iakii 84 pu ik  ])ieclioly w buskiej pod osłoną 
wozów p an cernych . P u tk  len koncenirycznym  
m anew rem  za.jąt w k ró lce  Aduę zm uszając  nie 
lirz.yjaciela do ucieczki Po p rzy b y ciu  do A 1 ni. 
Wojska w łoskie m ogły .stwierdzić p o w ażne  skul 
ki b o m b ard o w an ia  m iasta  jirz.cz esisad-rę sam olo  
Iow bom b o w y ch ; s ta ry  zam ek  o lironny  cesarzs 
eljoipskicli je s t praw ie, ca łk o w icie  a ru j niw  any

1’raisa donosi jionaidlo,, że k o rp u s  gen M ara 
\in g a j k tó ry  p o su w ał .się z A digraln  w k ieru n k u  
Adui, napollkat silny  oddzia ł e tiopsk i który pod 
osłoną zap ad a jące j nocy sta/wiał zac iek ły  ojiór. 
O jiór ten zo sta ł jed n ak  jirze lam an y  d z ięk i s>vl) 

k iej ak c ji o sk rzy d lające j, jirzejirow adzonej prz.ftz 
W łocliów .

W zw ycięskiej akcji w n y k  w łoskich liardz-o 
dużą rolę otbsgrajo Jo tn iclw o. k tó re  jiod iIowćkIz 
lwem  gen. liniiza .skutecznie a lakoasało  Alaisyń 
<'zyków ogniem  karailiiruiw m aszynow yeli

Nowoczesny Alchemik
Od nu id aw nie jszycb  .lal człow iek w y ięża ł m vśl, aby  tajm niiiczw in sitom , k ló re  nag ro - 

m adzjL  w ziem i iskarby'. syydnzeć zagadkę  ro liiiAtia /Jo la .
W lyglaeli, re to rlac li i cy lin d rac h  m ie ś . ił dz.iesiąiki p ie rw ia s tk ó y , łu p ił m eta le  kom  

b inow nł ,n a jd z iw iiic jszc  m ieszani,ny.
rfajiu iin ica . tzłota nie' doczt-kala się sw eg o  o dkryw cy , a  ludzie  ‘z rozum ie li, że in n a  dro 

jfn p row aslzi do  liogac tw a: n ie  przez -w ydzieran ie  n a tu rz e  jn aw , n iem ożbasych  do p o z n a ­
nia, Hucz p rzez  p o szu k iw an ie  szczęścia, k ló re  s t a je  n a  d rodze  każdego  c z ło w i.k a , chociaż  je ­
den, jed y n y  raz  w  życiu.

\ow ;)cze.sny  a lchem ik  to gracz, na l o t e r j r  nabyw a los w c en tra l. kole.k.tury J. W o­
lanów , W -a.rsuawa, M arsza łk o w sk a  ló4 i w ie, że nio on  klzie do  z ło ta  lecz z ło to  do n iego, 
b o  \ \  o l a n o  w w zbogaca. —  Konto, P. K. O, 18814

7ELEf. OL> WŁASN. KORESP. Z WARSZAWY

ASYSTENCI INSPEKCYJNI
Mi lister Opieki Społcc/nej wydaj roz 

porządzetiie, poayohująee w szeregu (ikrę 
gów iiispikcj.j jiiąeey JisysIentiiw iiiNpek- 
ey juyeli oraz inslrnke ję o Irybie pow o 
łvw!tiii;l i zakresie d/.iałauia tych ssyMpii 
łów

Asyste/nei powofeni zostali w ogólhej 
iiezbie Hi M. tu. w W ilnie będzie jedvu 
asystent.

t d . . '.rat.

PKZED

G R Y P Ą
A  IN G  t ts  / \  /  
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Asystent jest organem pomtronu z\m  
insipekcji [iracy. a w sze/e.góhuKŚei jesl 
organeni pomoeiiicz.yin w ozynmośeiach 
związanych z nadzorem nad przestrzega 
idem iprzoipitsów erchrony pracy. Poza 
tern asystenci btjdą ^ iz jto w a li zakłady, 
sprawdzali wykonywanie przeptsóyy i

Przemysłowcy orytyjscy przybędą 
do Warszawy

3 listopada przybywa do W arszaw\ która ma nawiązat bliższy kontuk: ze 
dtleigactja przemyLsłowoów brytyjskieii, stY ra ni i przemysłowymi połslkienii.

w straży graniczne] niema wolnych miejsc
K om enda s tra ż y  gramiczmej in fo rm u je  n as , n a  c za s  n ieo g ran iczo n y  w szelk ie  p rzy jęc ia  do  

:c spow odu  h ra k u  w ołnych  m ie jsc  wst<rzymnłn służby  s traży  g ran iczn e j.

M abza łko iie  Sejmu i penaiu złożyli 
sprawozdanie P. Prezydentowi R. P.

\V \R S Z A W \. (Pat). Pan Prezydent 
R P. prz\ją} dzis przed południem mar 
Szatka Senatu j). Al. Pystora oraz. mar- 
•sz;tłk;1 Ntąnm p. Stanisława Cara, którzy 
złtvż\li Panu Prezydentowi sprawozda 
nie /. przebiegu i cy n ik u  prac nadzwy 
czujnych i.ses\ | izb usta wodatwczycli.

O god'/. 12  Pan Pezydent przyjął pa 
Jia prcmjera W alerego Stawka.

tfizyty marszdłków Sejmu i Senam
WARSZAWA, (Pat). Genernlm inspek 

tor ,it zbrojnych gen. dY\\ Edward 
Rydz Śmigły przY jął w dniu d/i-.iejszYni 
mais./ałka Senatu Prjisliira i marszałka 
Sejmu Cara, którzy złoŻYli p. generalne 
nmi inspekloroYvi sił zbrojiiYTh wizytę 
z okazji objęcia swych fmrkcYj

WARSZYWY, (Pal). PP mars/.alko- 
wie Sejmu i Soi ud u złożyli yv dniu dzi 
siej;8/ym  wi/yIy' p. pre,zesoYvj-rady mini 
slrów YYalerenm SłaYvkoYvi.

YY’ARSZAWA. (Pal). PP. daiszałko  
wie Sejanu i Senatu zlozyli yv dniai dzi­
siejszym Yvizylę ks. I\ardynałoYvi KakoYY 
skieniu.

WybOr dzieł 
Marszalka po francusku

I*.AITYŻ, d ’al). ...Journal des D elia ls^  zam iesz  
cza p rzedm ow ę m a jo ra  J. A T esla ra  do  w )b o m  
dzieł M arszałka P iłsudsk iego , k tó ry  uk aże  się  w 
na (bliższych dni ich  na  pó tkac li k-sięga.rsikich. 
K siążka zaw ie rać  będzie  w  jed n y m  łom ie w ybór 
pism  M arszalka p  t. f ran cu sk im  „Jo sep h  P iłsud 
sk i —  du reuoliitionnaire  <’a ch c f d 'E ta t" . lb z e  
k ład u  d o konali p p łk  Jeze i m jr TesJar 

*

Zaludnienie we Francji 
wciąż się zmniejsza
PARYŻ, (PA T). — YY’ ciągu  d rug iego  k w a i 

ta łu  b r  ja k  w y n ik a  z og łoszonych  d an y ch  sta  
ty sięczn y ch , ikrodziłn .się we F ra n c ji 1(54.080 
dzieci, p odczas g d y  ogólna liczba  zgonów  wy 
n io sła  164,106. N adw yżka  Jiczby u rodzm  nad 
zgonam i wynosi ‘więc 524 ’

Po m im o  to  s ta ly s ly k a  [lierw szych  6 m iesię  
cy b r. w y kazu je  p o w ażn ą  n ad w y żk ę  liczby zgo 
nów  nad  c y trą  u ro d z in , k tó ra  w y raża  się w licz 
b ie  32,982.

Giełda warszawska
\Yr\RS2 Y\V\, ‘PAT). — HoJandJa 359.20—

36 0 .10-4458.30. L o n d y n  26.04 — 20.17 —  25,31; 
Nowy Jo rk  5..31 7/8 —  5,34 7/8 —  5 28 7/8: 
—  .35,10 S zw a jca rja  173.10 — 17.3.58 —  172.67. 
T e.ndencja n ic jed n o lila

Zbrojenia Anglii na morzu

Ciekawe zdjęcie z portu wojennego yv .Malcie, głównym ośrodku koncentracyjnym aingiel.-kich .s.i mor.skicb na morzu 
ii ódziem nein : okręt ,,C y t  1 opis'*, który mieści YYr sobie 6  łodzi pod/v\ odm ch, •.spuszcza je na \Y’o,dle yv wypadku potrzełn- 

i sipowrolem zabiera U* pokiład po Yvykouaniu zadania. Obok okrętu —  owe 6 łodzi podwodnych; „Oberon . OtYYay*',
,:O xley“, „Regent", „Regulus" i „Rover“.

aiyŻ.kYÓ,.
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Nowe szczegóły w sprav/ie Łuksz >
Wielki reportażów „KurJerze Porannym“

W dw óch ostatnich numerach (z 6 i 
7 bm.) „Kurjer P o r a n n y K tó r y  w swo  
im czasie pierwszy poruszył sprawę 
Łulkszy, zam ieścił wielkich rozmiarów 
reportaż, pióra sw ego wileńskiego ko 
respondenta red. B. W. Święcickiego, da 
jący wiele nowych, nieznanych szczegó 
łów tej głośnej dziś sprawy.

Przedewszystkiem autor daje wyezer 
pujgcą odpowiedź na pytanie , Kim był 
i z jakiego środowiska wyszedł Kazis 
ł.ukSza?“

Zehrany m alcrjał dowodowy wykazu  
je, i ż  Łnksza bęidąc ongiś czynnym ćtzia 
łączem, uznanej p o  przewrocie \Va'lde 
mar„sa w grudniu 1927 r za uiełegalnn  
organizacja eserowskiej „Auszrininkaj*' 
■— m iał podstawę do ucieczki z Litwy 
przed grożącym mu sądem w ojennym  w 
Kownie.

Skolei znajduje sic obszerny ustęp o 
brązujący co. robił w Królewcu i w W il 
nie w ysiedlony Łufosza.

Okazuje się, iż w roku 1933 Łukszy 
groziło wysiedlenie do Litwy z. teretor 
jum niem ieckiego — i był nawet jutż are 
szlowany wespół z wysiedlonym  w ów 
czas eserowcem  Janem Łukaszewiczem  
skazanym następnie przez wojenny sąd 
kowieński na 0 lat ciężkiego więzienia. 
Podczas procesu Łukaszewicza —  cię 
żar winy sąd przerzucił zaocznie na Łuk 
szę któremu w większym jeszcze stop 
niu inkrym inowano działanie na obczyź 
nie na szkodę państwa litewskiego.

Tam w Królewcu w porę zdołali ura 
łoiwać Łuk.,ze od 'nieszczęścia przyjacie 
le, poczem Łuksza legalnie przybył do 
Polski, zatrzymując się u rodziny w 
Grodnie i I>u'ski>eniikafch, a następnie do 
piero zainstalował się w W ilnie, gkłze 
otrzymał pracę naukową w referacie 
ekonom icznym  Instytutu \aukow'o  
Badawczego Europy W schodniej w Wił 
nie

„Ł u k sza  zaczą ł żyć n iem a lże  w y łączn ie  my 
lą sp ła c e n ia  d ługów  w dzięczności, p o z o sta ją  

t cm w nędzy  po  d ru g ie j s tro n ic  g ra n ic y  m atce

Ciągnienie 3°/, Premiowe] 
Pozyczk! Inwestycyjnej

n  sali k o n fe re n c y jn e j sk a rb u  o d b y ł się  1 
dzień  c iąg n ien ia  d ru g ie j  serii 3 p roc . pożyczki 
in w esty cy jn e j, w ylosow ano p rc rn je  n a s tęp u jąc e , 
(l-szu  liczba oznacza N-r. serji. 2 -ga N r. obliga 
c j i ) :

G łów na p re m ja  500.990 zło tych  —  18913 4;
125.000 zł. —  4905 9 ; 50.000 zt —  82fi0 31;
50.009 zł. —  15399 2; 25.00U zł. —  4390 30;
25.000 zł. —  13547 35. pń 10.000 zł. —  U'70 12- 
3128 32; 40001 03 ; 4012' 47; 55 4 13; 5032 22: 
7943 31, 11970 10; 12317 13; 13ó?7 46; 18056 14; 
21797 47; 21927 45; 33303 19

Po 5.000 zł. — 91 10 412 41; 1555 36;
1570 21; 1586 15; 17667 30; 3393 11; 3645 47;
4575 17; 4-677 16; 4965 28; 5032 27; 5342 50,
5811 19; 6271 28; 7372 47; 7328 03, 8166 5- 
629  29; 9125 07; 9940 23; 10116 34; 10216 48; 
10617 35: 10664 41; 10648 26; 11073 17;
11176 46; 12920 16; 13483 28; 14017 10;
14017 26; 14329 43; 15833 06; 15975 33;
16171 46. 16187 21; 16627 28; 16753 40;
16853 45. 16940 27; 17157 06; 19291 5;
19892 6 ; 20215 44; 20281 36; 20531 22;
20699 29; 22106 34, 22284 49.

Po 2 .000 zl. — 64 11; 489 19; 767 05
1091 1244 33; 1.273 19: 1336 07; 1498 16.
1664 47- 1693 01; 1739 42; 2198 40: 2303 37.
2326 41; 2719 19; 2904 02; .3259 01; 3263 21
3282 26, 3207 42 ; 3363 11; 3377 22; 3390 43:
3625 21; 3739 19; 3863 43; 3908 19; 4031 41,
4095 08; 4275 31, 4263 07; 4358 21; 4568 22'
4652 11; 4735 08; 4768 43; .5391 01; 5476 24
5929 10 601 > 0,5; 6130 22; 6415 02; 7181 33;
7433 37; 765! 48; 7660 31; 7671 13 7703 48
7760 26; 8163 12; 8348 37: 8543 41; 8573 01;
8742 18 88804 26- 88804 10; 8802 12; 9362 86 
9118 25; 9575 22; 9687 01; 101116 42; 10292 46- 
10297 04 10368 24, 10435 33; 10636 81
10621 01 10679 40; 10812 01; U081 37
11100 42 11144 21- 11318 25; 11785 8
I197Q 24, 12342 19; 12384 31; 12390 42-
12463 01; 12486 19’ 12539 40; 12539 47;
1805 12; 12941 48; 13402 21; 13569 40;
13827 25; 14o80 04 14166 02; 14184 07,
14318 24 11324 07; 14408 02; 14473 16
14906 10; 14907 40; 15105 11; 5138 16; 15381 10: 
15388 40; i5459 19: 16036 40 1622S 19:
16339 31; 16372 40; 16403 02- 17259 37
17423 22 17.447 01 17658 12; 17660 05;
17681 33; 17793 01; 17800 41; 17987 0:5;
17901 8 ; 18100 04; 18261 33; 18395 42;
18523 40; 18711 46- 18816 17; 18S19 01
18856 40 I(47402 (U, 19380 07; 19548 05;
19603 01; 19696 47 19836 4«- 20283 26
20298 01; 20358 25; 20553 46 20550 04
90629 40; 20878 08 - 20924 Ol; 20945; 01;
21562 08- 21786 8 ; 21850 43 21869 08
22107 10; 22291 25; 22414 41; 22693 24-
22707 8 ; 22780 11; 22847 47.

D alsze n u m ery  w y g ran y ch  p ad am

1 s io s trz e , k tó re  dzięk i n iem u  s tra c iły  śro d k i 
eg zy stencji" .

Z dom ) u m a ik i w L e jp u n ac h  w yprow adzi! 
s!ę pod  n ac isk iem  s fe r  n a c jo n a lis ty cz n y c h  u rząd  
pocztow y, sio strę  zaś w ładzo szk o ln e  poznaw l 
ly p o sad y  n a u cz y c ie lk i1'.

CO ŁUKSZA ROBIŁ W W 1LNIE?
W drodze wywiadów 11 różnych otsób 

red. Święcicki ustalił co następuje:
„C ały n iem alże  d z ień  od 9 ra n o  do  9 w ir 

ozór sp ę d z a ł w In s ty tu c ie  a  sk o le i n ie ra z  do  
p ó źn e j nocy ślęczał nad  k s iążk am i w kącik u  
w spólnego  p o k o ju  u sw ych  p rz y ja c ió ł p rzy  ul. 
K iilw ary jsk ic j 1, lu b  w o d n a jm o w a n y m  (w cią 
gu k ilk u  m iesięcy  z im ow ych , gdy p ra c y  m u 
p rz y b y ło ) p o k o ik u  od  adw Chi la p rzy  u l. Za 
w a ln e j 10.

N a w łasną  rę k ę  z n a jo m o ści n ie  zaw ie ra ł, 
z i^daw aln ia jąc  s ię  fem i, ja k ie  m ia ł ju ż  J u rk u  
la jt is  i jeg o  w sp ó łto ę  a rzy sz k a . W śród  lyeh 
■znajomych su b lo k a to ró w  w spólnego  p o k o ju  
przy  u l K aiw ary j.sk iej i  by li iii. in. tslarcj da ty  
(■.serowcy żydow scy : p re ze s  Ż ydow sk iego  In sty  
lu tu  N aukow ego  M isza Szeir, sęd z iw y  w e te ran  
cserow .ski G lerszon  M olaszkiew icz, m a jący  za 
sobą za ro k  1905 sześc io le tn i p o b y t lta  S y berjl, 
n ie ja k i T ln in ip iańsk i i e m ig ran t litew sk i, s to la rz  
z w arsz ta tó w  ko lejo w y ch , W in cen ty  U lewlcz. 
Jcd n crn  słow em , ludzie  ży ją cy  p rzesz ło śc ią  1 
m arz en ia m i o  tern, co by ło  w m łodości g ó rn e j 
i ch m u rn e j.

'N a jcz ęśc ie j od w ied za ł m łodych  cscrow ców  
litew sk ich  —  (J u rk u ta j ł ls a  i ł .u k s z ę )  s ta ru szek  
M atuszkiew icz. S z u r 1 T ro m p ia ń sk i by li tam . 
coś dw a, u m oże i trzy  razy . K ró tk o  i w ęzłow a 
tio: żad en  z n ich  o d  czasu  O d ro d zen ia  P o lsk i 
nie w szed ł w k o liz ję  z p raw em , ż ad e n  z n ich  
d la  o rganów  bczp icczęiis iw a  n ic  m ógł być ,.osoh 
n ik lem  p o d e jrz a n e j konduity  p o lity czn e j, bo 
d a w n o  z po lity czn eg o  ob iegu  w yszed ł".

„O G(l JESZCZE POSĄDZANO 
ŁUKSZĘ?“

Po «k omen Iowa n iu w ostrych argu 
meulach zarzutu o konszachtach /  „bro 
datymi Żydami11 aulor reporlażu przyla 
cza dowody na inny jeszcze bardziej oio 
wytrzymujący krylykj zarzut o rzeko 
mych koszachtacli Łukszy < komunista 
mi:

S u iile k a lo rk a  w spó lnego  m ieszk an ia  przy  
ul. K aiw ary j.sk ie j, w k ló rcm  n a jw ię ce j poza In 
s ty tu le m  p rz eb y w a ł w czasie  sw ego p o b y tu  «o

czuego w W iln ie  K azim ierz  lu ik s /a . p. T y la  
T y k ty n ó w n a  je s t w ych o w aw czy n ią  w jed n y m  
z o p iek u ń czy ch  zu k lad ó  w żydow skich  d la  s ie ­
ro t. C zasam i dzieci teg o  zn an eg o  d o b rz e  w la 
dzoin zak ład u  odw ied za ły  sw ą o p iek u n k ę .

—  T ak ż e to  m ów iono , p ro szę  p u n a  —  Sty 
szę z p a ru  s tro n  —  że to  „ p rzy ch o d zą  p io n ie  
ry  z żydow sk iego  koniw m iołu  D osłow nie! P, 
T yktynów  na m ów i mi szczerze , iż ten  za rz u t 
jest rów n ież  je j  z n an y . K to  go s ta w ia ł, o b o ję t 
iw —  n iep ra w d a ż?

—  A ezy  Ł n k sza  in te re so w a ł s ię  w izy tam i 
tych  d z iec i?  —  P ro sz ę  p an a , p rzec ież  o n e  p rzy  
ehi ilzą na  jczęście j w śród  d n ia  gdy Ł u k sza  p ra  
cr.w ał w In s ty tu c ie . D ziś t ru d n o  o  tern m ów ić, 
n iek tó re  z. dz ieci m oże i k iedy  zas ia ł, a  n a p cw  
110 ju ż  z e tk n ą ł się  z  u lo tn i gdy b aw ił k ró tk o  w 
ro k u  ub ieg łym  u  p. J u rk n ta jl is a  n a  le tn isk u  w 
W kdokum pjt, gdzie  wr lecic z reg u ły  z  ra m ie n ia  
zak ład u  z d z ia tw ą  p rzeb y w am . P o za  d z ia tw ą  od 
w iedzjiją  m n ie  k o leżan k i, jak, ja  żydów ki, je d ­
na le k a rk a  p a rę  b. k o leżan ek  ze szk o ły  i obce 
nycli 7, p ra c y  w zak ład z ie .

Z ajm ijm y  się  sko ln i choć  w d w ó ch  .słowach 
ró w n ie  , p o d e jrz an y m i"  k o n ta k ta m i Ł ukszy  w 
czasie  gdy by ł su b lo k a to re m  a d w o k a ta  C hila  
p rzy  n i. Z aw ain e j 10. Z g o sp o d arzem  b liższych  
s to su n k ó w  n ie  m ia ł. Dto p C hila , ja k o  adwn-ka 
ta  w y s tęp u jąceg o  czeslo  w p ro c esa c h  po łityez  
nycli, p rzy ch o d z ili ró ż n i k lijen c i. Czyż tego  nie 
w olno , jeśli p ro c esu ją cy  się , ezy o sk a rż e n i cho  
d zą  po  w o ln o śc i?  Z resz tą , czyż to w szy stk o  n ie  
są  w ręcz  n iem ąd re  w ym ysły  szczeg ó ln ie  d la  
fiirekejonarjuszów  po lic ji k tó rzy  w in n i s ię  o r  
jen to w a e , że  Ł uksza, będąc  cserow ccin  zajm u  
w at w obec k o m u n is tó w  stanow isk-o w rogie. J a  
ki by ł jego s to su n e k  d o  koiuiiiustów ', m oże za 
św iadczyć  eonajm iiŁej 7 d z ie s ią tek  lu d z i, n ie s to  
jąo y ch  p o d  źan n en ii z a rz u ta m i, z In s ts b i tu  V  
U. Ł . W .

Dalej aurtor stwierdza:
Co lu  d u żo  m ow ie z to k u  sp raw y  łu k s z y  

o k a z a ło  się. że ezy n ik i w k tó ry ch  rę k u  był je  
go los, o d  k tó ry ch  decy z ji za leża ło , ezy m a po 
zostać  w Polsce  . n ie  znaty  jeg o  sp ra w y .

M im o Ci w szy slk o  ze s tro n y  u rzęd o w ej 
s ły szy  się  k a teg o ry czn e  tw ie rd zen ie : „w szystko  
mUrylo się  form alin ie". W in o w ą jeó w  uieszezę 
śeia m łodego czło w iek a  luen ia!

tytuł całego reporlażu w .Ktirjerze 
Porannym brzmi: „Sprawy Łukszy nie 
wolno utopić w milczeniu! W inni musza 
ponieść karę!*"

przy Instytucie Naukowo-Badawczym Europy Wschodnie] 
Wilno, ul. Arsenalska 8.

Z prawami wyższej uczelni. — Matura konieczna. — Kurs trzyletni 
Wykłady wieczorne g 17—20 Przyjęcia tylko osobiście do 12.X. r. b

Film jako pomoc naukowa w szkołach
M in isters tw o  O św iaty  p o św ię c iło .w  o-sla-t- 

n ieh  czasach  szczegó ln ie jszą  uw agę sp raw o m  
film ow ym  u s ta n aw ia ją c  w  tym  Calu sp e c ja ln y  
ro fa ra t film o w y  p rzy  / .y d z ia le  sz tu k i. R efera t 
ten sk u p ia  w szystk ie  sijMawy film ow e, w c h o ­
dzące w s n k te s  'ko m p eten cji m in is te rs tw a  o ś­
w iaty , d o ty czące j f ilm u  ..a rów no  ja k o  dz ie lą  
sz tu k i, jak  i ja k o , pow ażn eg o  c zy n n ik a  ośw ia  
ty isakołnej i p o zaszk o ln e j.

C enzurę  film ów  d la  m łodzieży  o raz  ocenę 
fi/.mów ze s tan o w isk a  icli w artości a r ty s ty c zn e j 
I k sz ta łcą c e j w y k o n y w ali d o tąd  w y łączn ie  u- 
rzędn icy  m in is te rs tw a  ośw ia!y . O becnie  w  m y śl 
now ej in s tru k c ji  mnnilstra o św ia ty  o sposob ie  
p rz ep ro w a d z an ia  oceny film ów  p o d  w zględem  
ich w arto ści c rty s ly o z n c j i ł.szfą icące j, fu n k c ję  
tę p o w ie rz o n o  o so b n e j k o m is ji o cen y  film ów , 
w sk ład  k tó re j ob o k  'u rzęd n ik ó w  m in te te rs lw a  
ośw ia ty  w chodzą  rówmrież osoby, p o w o łan e  
orzc.z m in is tra  ośw iaty z poza. m in is te rs tw a . 
W  len spoisób u o zyn iono  zadość  p o d n o szo n em u
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Szwedzka artylerja przeciwlotnicza na manewrach

BLACHl o cy n ko w a n a  
i pomalowana

„C. K. H. KRÓLEWSKA HUTA"
BĘDZI N

T-vo Br. CZERNIAK i S-k*
Oddz. w Wilnie, Bazyijańska 6, tet 2 73

w ie lo k ro tn ie  życzen iu  u w zg lęd n ien ia  czy n n ik a  
o b y w atelsk ieg o  w cen zu rze  iitruów  d la  m iodzie  
r.y o raz  w ocen ie  -film ów  pod w zględem  w arto  
ści a r ty s t jc z n e j  i k sz ta łcące j.

R ów nocześn ie  m in iste rstw  j  ośw ia ty  rozpo  
częło sy s tem aty czn ą  a k c ję  w k ie ru n k u  zastoso  
Wania f ilm u  j ak< p oj nocy n a u k o w e j w sz k o łach . 
W iyim celo z ak u p io n y ch  zosta ło  59 a p a ra tó w  
k in em a to g ra ficzn y ch , k tó re  o bsług iw ać  będą  
n a raz ie  150 g u n n n z jń w  og ó ln o k sz ta łcący ch , po 
czem  a k c ja  ! i objąi m a s to p n io w o  tak że  inne 
szkoły. W  z w ą z k n  z tern Pol. Ag. Tel. przygo  
to wujo jiod k ie ru n k iem  n iiim ter-słw a o św ia ty  
a w szczegó lności n o w o u s lan o w io n e j k o m isji 
do b a d a n ia  1'ilinów  -szkolnych, sp e c ja ln ą  kine 
m alykę, d o s to so w an ą  dv> o b o w iązu jący ch  próg 
ram ów  d la  poszczegó lnych  k las  i p rz ed m io tó w  
n a u rz a n ia . \k c ja  ta  w ejdzie  już  w n a jb liższy m  
czasio  w życie, w p ro w ad z a ją c  do iszkoły czyn 
nik k tó iy  n iew ą tp liw ie  p rzy czy n i się po w ażn ie  
do dalszego  ożyw ien ia  i n p rąk tjczm ien ia  nau k i 
w now ej szkoli- po-lskej.

Na marginesie

Magistrackie „strachy 
na wronie"

O ptym iści, czyłi p o p ro s tu  p n g n d /c iii  z lo 
s-em sie ją  uk tim lnem i „ p raw d a m i' w r.e tzu ju  
„k ry zy s n au czy ł oszczędzać, poka/.u l -wartość 
zt-otówiki1' i t. p.

tsto-im e pusnu la i z złoLówki w kiewzeui czu ­
je  się ra ź n ie j ,  n iż gdyby je j  n ie  m ią ł. Z I iluni 
kajjilał-em  .zaklfidowy-m —  zd aw ało b y  się —- 
m o żn a  sp o k o jn ie  p o jsć  n a  sp acer, n ie  -obawia­
jąc  się t. zw m tp rz ew  idA-anj d i  w y d a l ..-w, 
oczy w iście A se rji m n ie jszy ch . M ożna nawwt 
Udać s ię  w s tru n ę  p lacu  Ł ukisk iego ...

K ażdy m edal m a je d n a k  dw ie s tro n y , a 
więc i la  pew ność z ło tów kow a też!

1’ogaw ędkn  ze sp o tk an y m  zn ajo m y m , kiedy 
1 - każdy „się  sjiieszy ‘, gdzi i m a się odbyw ać 
je ś li n ie  w p u n k d ę  c en tra ln y m  —  pojśrodku 
ch o d n ik a . T ak i d y sk u rs  m oże  Irw ać godzinę 
i j<--sL rozk o szą  tan ią , ta k  tan ią , że  aż p raw ie  
d a rm o w ą. P raw ie , bo  z za  dogu p u ste j ulicy 
nagle w ypływ a g ranatow y  m u n d u r. R ozpoczyna 
się p o g a w ęd k a  w e Iro je, a le  tym  ra ze m  już 
i znaczn ie  krćd.sza: m an d a t k a rn y  —  zło tów ka 
za tam o w an ie  iiie iiu .

O k azu je  -się, że p rz ec h o d ze ń  uliczy n ie  
m oże o d d ać  się ca łk o w item u  b ło g o stan o w i.

W iad o m o ści rtotiory-ozaiego lazęg i n ie  mogą 
się  ogiran.iczai ty lk o  do sp ry tn eg o  łm ik a n ia  
p o jazd ó w  —  p o n a d to  na leży  ro zu m ieć  się na  
z n ak ach  m ag is tra ck ich , o m ijać  tyczki, p a ty czk i 
i g ro b le . T ru d n o , trze b a  o d n ieść  się z czcią 
do  p o czy n ań  m ie jsk ich  i o k ..zać  posza now a nie 
te ren o m  zagrożonym  i zag ro d zo n y m  —  choćby 
suj m ia to  nad łożyć p rz ez  to  d ro g i lu b  cofuąc  
w stecz.

Czy 4o d o p raw d y  tak  u c iążliw e?
Nie la k  dawaio prowuldizjono jirace  rui ul. 

W ileńsk ie j. W  m ieszk ań cach  pnraow sla rad .iść , 
a w p o w ie trzu  d ra żn iąc y  o d o rek .

N i ro g u  1’tz n a ń s k ic j  u s ta w io n e  p o p iz c e /k c  
—„ p rze ja z d  w*/.broniony“, P rzedsięb iorirze  ,.zwo 
s ozy  k i"  zn a ła , ly i na  to rad ę , k ie ro w ały  kon-e 
nao k o ło  p rzez  ch o d n ik  ku p ize rażc .a iu  p rze  
chodniow .

W zględn ie  uczciw si, a ' może- ty lk o  m n ie j 
odw ażn i okaza li s ię  k m io tk o w ie  na w ie jsk ich  
fu rm a n k a c h . 1’ow ofnie z łazili z. siedzen ia , zdej 
m ira  iii deskę, zag ra d za jąc ą  p rze jazd , p rz e p ro ­
w adzali szkapę  —  i znów  zak ład a li deskę .

P rzech o d n ie , k ló ry m  k ied y ś t a r z a ło  się  z h - 

pt:n’:iO ztedówkę za „ ta m o w an ie  ru c h u "  —  w y ­
g lądali ■/. tę sk n o tą  p o lic ja n ta  —  nie  z jaw ia ł się. 
Nie w id ać  ł>\ lo lak że  ani jednego  s tró ż a  m ie j­
skiego. ,

T y k i i zag ro d y  o k a zu ją  się przysłów  low ym  
etracliem  n a  w ró lde. am lk .

— | o ] —

Z żyda białoruskiego
—  B lafconskl biuletyn p o  ptiLsku. Odbyło

sic; n ied a w n o  posied zen ie  liialo-ruskiego N aro  
d-owego K om itetu , n a  któirem  in. in, pow zięto  
u chw ałę , by  przywląpie w n a jb liż szy m  czasie  
do w y d aw an ia  p e r jo d y czn eg o  n lonm acy jnego  
lo u le ty n u  p o  po lsku , celem  in fo rm o w an ia  szer 
szyeli k ó ł sp o łeczeń stw a  p o lsk ieg o  o ży c iu  b ia  
to m ik iem .

—  O dczyt o  b ia ło ru sk ie j  in u zy k o lo g jl. -
W  piąle-k 1 1  hm . w .snli B iałoruiskiego In s ly lu tu  
G o sp o d ark i i K nlltiry  (Z aw alna 1— t) odbędzie  
sitj o d ezs t p. t. „ B ia ło ru sk a  in n zy k o lo g ja"  k tó  
ry w ygłosi M. P ieciuk iew icz. P o czą tek  o goilz.

, 7 wiecz.
—  Itjabiii-uska p leśń  lud o w a . K ierow nik  w i 

lońskicgo b ia ło ru sk ie g o  ch ó ru  p S zy n o a  i w 
tymi ro k u  zeb ra ł 70 now ych  pow ieści ludow ych  
z. ró żn y ch  o k o lic  k ra ju . H a rm o n iz u je  je  o ber 
n ie zn an y  kom jiozyitor Iirerzan i-now .

—I Z ap ro szen ie  Iłia ło rusiuó iw  na  m iędzy 
iianiidow ą wy.sluwę sz tu k  p ięk n y ch . Zw b ia ło  
ru sk ic h  sowieekiit li a rty s tó w  o trzy m a) zap ro szę  
nic do w zięcia u d z ia łu  w m ię d z y n aro d o w e j wy 
sla wie sz lu k  pię-knych, k tó ra  o rg a n iz u je  się w 
P a ry żu  w roku  1937 Z w ią /ek  bial. artystów  
iiip . „szen io  to p rzy j* !. (cz).

Inauguracja sądu 
inwalidzkiego

WARSZAWA, (Pal). D n ia  5 p a ź d z ie rn ik a  
1933 r. id gudz 12 w g m achu  N ajw yższego T ry ­
b u n a tu  A u m im stra i y jnego  w o b ecn o śc i p ie rw ­
szego p rezesa , jirezesow i sędziów  -Najwyższe 
go  T ry b u n a łu  A d m in is tracy jn eg o  o d b y ła  się u- 
ro czy sla  in a u g u ra c ja  in w alid zk ieg o  sąd u  ad- 
in lu stracy jn eg o , p o w ołanego  do  życia  u staw ą 
z d n ia  26 m n rc a  1935 r., po łączona  z o d e b ra ­
n iem  p rz y rz e c z e n ia  służbow ego od ław ników , 
sądu  in w alid zk ieg o
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Muzyka ;w  bieżąc m tygodniu
V i ITH7, się  t !.7i w nu- p rzedstaw  ia ją  i s ta ją  się 

p ra w ic  n iepo ję tcm i k o le je  ^o,su kom pozytorow-
0  w y łą tkow ym  ta len c ie  .'niemal zu p ełn ie  nie 
u zm aw um ch  za życia i w ysoko  cen io n y ch  przez 
poko len ia  późniejsze, D zieła tak ich  dw óch  po 
k rzy w d zo n y ch  przez  w spółczesnych  usłyszym y 
we

W to re k  8 . X o goaz, 17.15 n a d a je  R ozgłośnia 
"W ileńska, na  p ły tach : Obraziki z w ystaw y Mus 
sorgski-ego, konopozylora  ro sy jsk ieg o , n iepospo  
lic ie  o ry g in a ln eg o , p rz ez  d łu g ie  la ta  n iezn an eg o . 
Pom im o b a rd zo  m a łe j w iedzy fachow ej, św ie 
żością sw e j k o ncepcji m uzycznej w y w y rł zna 
n ń en n y  w pływ  na  D tibussyego  i całą  m uzykę 
now oczesną . A udycję popa-aed*i słow o w stęp n e  
prof. T. S,.eligow\skiogo.

Tegoż d n ia  o godz. 20.10 k o n cert synnfonicz 
ny, pod dyr. Z La-torzewskiego; tran sm ito w a  
ny z P ozn an ia , zaznajom i radjnsłucJK iczy z 
IV-1ą sym fon  ją ro m an ty czn ą  Ant. B ru ck n era , 
jednego  iz n a jw y b itn ie jszy ch , za życia zap o zn a­
ny ch  kom p o zy to ró w  XIX w ., w fazie n a jw ięk  
»zej w ybujałości ro m an ty zm u  m uzycznego. 
T reścią  sym Jon ji jes t p ięk n o  lasu  p e łn e  pod- 
n iosłości, d a ją ce  iKii< czikę i u k o jen ie  sm utków
1 bólów  życia. Crszą i sp o k ó j p rzery w a  tylko 
ep izo d  w esołego po low an ia , po tem  las znow u 
p o zo sta je  w siwej m aje s ta ty czn e j w spaniałości 
i sp oko ju . P ięknem  d o p e łn ien iem  p ro g ram u  b ę ­
dzie Laineert w iolonczelow y Rob. S chum anna , 

d o sk o n a ły  w y raz  n iep o k o ju  w ew nętrznego ,' prze 
w a ia iąco g o  w o s ta tn im  okresie  tw órczości jego. 
W y k o n aw cą  będzie sły n n y  w iolonczelista  w łoski 
E n rico  M ainardi, jed en  z n a jw y b itn ie jszy ch  a r ­
tystów  w spółczesnych.

•Środo 9. X p rzyniesie  o  godz. 16.20 recitali 
sk rzy p co w y  Jaaw ig i M atjasiak  k le c h n io w sk ie j z 
u ro z m a ic o n y m  p ro g ram e m  a także  k o n c e rt so 

listów  o godz. lit ej pośw ięcony  u tw o ro m  Scliu 
b e r ta , k tó reg o  p ieśn i w ykona lla l in a  L eska a 
d ro b n e  u tw o ry  i część  o s ta tn ią  .sonaty w io lon  

cze low ej o degra  Zofjo A dam ska.
5"I-ta au d y cja  z c; k lu  ,,T w órczość F ry d e ry  

k a  C h o p in a" , z tekstem  o b jaśn ia jąc y m  p ró b  
ł J  W /■ Jach im eck iego , będzie p u n k tem  
k u lm in acy jn y m  p ro d u k cy j m,uzyaz,n\c,li dn ia  co 
a a s tą p i  o  godz. 21-ej. .lakkolw iek  T rio— &— m oll 
op  8 n ie  w y kazu je  jeszcze in d y w id u aln o śc i kom  
rozvlora>, d la  m uzyki p o lsk ie j m a  w yją tkow e 
znaczenie, w obec  szczupłości naszego d o ro b k u  
w' dziedzin ie  m u zy k i k am era ln e j. W ykonaw cam i 
C td ą : sk rzypaczka Iren a  Dubi-ska, w iolonczelist 
k a  Z ofja Adaimska i p ian is ta  Jerzy  Lefcld.

C zw artek  10  X o godz. 13 ej usłyszym y 
(z pryl) k o n cert n a  d w o je  sk rzy p iec  d -m o ll i 
P re lu d ju m  eb o ra fo w e  J . S. Uacha o raz  b ym fon  
ję  Ja n a  C hrist. R acha

Z nana  śp iew aczka w deliska lh-1. Dal wvko 
-na o godz. 18.40 w iązan k ę  pieśni.

55 cwkilu „N asze p ieśn i"  o godz. 213 5  u s ły ­
szy m y  u tw o ry  p o lsk ie , w  w y k o n a n iu  m ezzo- 
sopraniistk i M arji R ońskiej.

Na szczególną uw agę zasługu je  rec ita l fo r 
e p ja n o w j Lgoua P e try ‘ego a r ty s ty  św iatow ej

A udycje  w i l e ń s k i e
(Recenzja tygodniowa)

O sta tn ia  p re m je ra  w ie lk iego  te a tru  w y o b ­
ra z ili  b y ł a  sz u m n ie  .zapow iadana. N ałkow ska , 
r>rygin.'i'u<, słuch-owislko w ie lk ie j a u to rk i, cie- 

* P co b lem aiyka , niowa eira w h is to r ji  te- 
" j o b i a ż n i  — w szy stk o  n a s tro iło  g ó rn ie ,

H3Wt‘t ljiX p f ] M ł - i,
• Nltstaw io m e lo, kitore p o d trzy ­

m ał n iezb y t .ścUłzi.m: , , . . . „  .foini o b jaśn ie n iam i p. Z ręb o ­
w i az, p r z y c z y n ią  s- . . .

A1<2 w  'wiel/kiej m ie rze  do
ro z cz a ro w an ia , ja k ie g o  d oz ,m l z eb ra n i n a  n ier 
wvszem p u b liczn em  s łu c h a n iu  radjole.tt.ru i d y ­
sk u s ji ,  k tó ra  się po tem  o d b y ła .

Nie p rz y jm u ję  s łu c h o w isk a  (a ra cz e j te ­
a tr u  tru d n o -w y o b ra ia lim g o ) N ałkow ski, , za
d z id o  skończone, tem  n iem n ie j za o tw ie ra ją c e  
n o w ą  erę  w tw órczości ra d jo w e j ja k  lo  w ie lo  
k ro tn ic  zap o w iad an o , oo- ró w n ież  p o d k re ś lił  p 
Z rębow icz. N ależałoby  m oże m jsa m p r.z ó d  u- 
P ^ rać  się n ieco  ze s tro n ą  rzem ieśln iczą  słu ch o  
^isik , śtrzebaby w p o ić  a k to ro m  s łu ch o w isk  po­
r ę b ę  i obo w iązek  s łu c h a n ia  r a d ja ,  ( I lem ar 
"b a śn ie  słu ch a  ra d ja ,  u d o w o d n ił to  m kuedoo- 

r d n ie ) , a po tem  p u b lic z n ie  d y sk u to w a ć , w nio 
slil i re fle k s je  p o d d ać  k o n f ro n ta c ji  z inotżliwo-

sław y, który- n a d a  o  godz. 2 2 -e,j rozg łośn ia  k ra  
kow-ska, R eząiośrednio potem  półgodzinny  k o n ­
cert życzeń z ro zg ło śn i w ileńskiej.

P ią te k  11. X p rz y n ie s ie  o godz. 17,20 kon 
cert -solistów  z b a rd zo  u ro zm aico n y m  p ro g ra  
m em , k tó ry  w y k o n a ją : Fel. K rysiew iczów  a — 
P e rk o w sk a  iśp iew i iz T o ru n ia  i Ja n u sz  Sotow  
ski (skrzvj>> e) *  V -arszawy. b rak ó w - n a d a je  o 
godz. 18.00 k w in te t oj). 13 na in s tru m e n ty  smy­
czkow e M endelssohna —• I’a r th o Jd y ‘ego, bar- 
dzo rz a d k o  teraz  g ry w any .

Sobota  12. X. p rz y n ie s ie  o  godz. 12.15 kon 
cert o rk . k a m e ra h te j  p od dy r. S. ( .zosnow skie  
go z p ro g ra m e m  uruzyku p o p u la rn e j. O godz. 
16.15 u tw o ry  k lasy czn e  na sk rzy p ce  w ykona 
A nita R o m anow ska  —  R udzka, z ak o m p . p ro f. 
U rszte jna .

N iedziela  13. X. p rz ed s ta w i o  ffwłz. 16.15 
now y zespó ł in stru m en tó w  d ę ty ch  pod nazw ą 
„P o lsk a  F a n fa ra " , w sk ła d z ie  o śm iu  in s t ru ­

m entów . p ro w ad zo n y  p rzez A leksandra S ielskie

Sb-
S tan isław  N iedzielski, p ian is ta  co raz  bar- 

dz ie j rozg łośną  c ieszy  się  sław ą , w y stąp i o  g. 
18,0!) p rzed  m ik ro fo n em  w  T o ru n iu . N iedzielny 
k-o-ncert syn tf uiicz-uy o go<lz. 20.00 .z ud z ia łem  
śp iew aczki k o lo ra tu ro w e j H eleny k .irn iek ie j, 
nosi po części c h a ra k te r  b o h a te rsk i i odbędzie  
się pod d v r. J. O zim ińsk iego .

P o n iedzia łok  14. X. d a je  o g.zdz. 16.15 r e ­
c ita l po lsk ie j śp iew aczk i Z ofji T en in ick ie j o 
b u rd sa  b o g a ty m  i w a rto śc io w y m  p ro g ra m ie .

N ieznprzeczenu* zain teresu je. b a rd z o  w ielu  
au d y c ie  iradjow a o got.iz. 18.00, w k tó re j zna 
ni p ian iśc i: J. R o senbaum  i J. S u likow sk i wv 
k o n a ją  su itę  na dw a fo r tep ian y  R ach m an in o w a  
o sp ec ja ln ie  pięknym i w alcu , części d ru g ie j  te j 
św ie tnej k o m pozycji m is trza  ro sy jsk ieg o .

Oż. E w .

R a / jo  łączy  św ia ty  —  brata miasta i chaty
H asłem  niechaj będzie  —  radjo s łyszeć  w szędzie

mm

Wielki cykl odczytów radjowych 
„Dyskutu|jiiyM

I>nia 16 p aźd ziern ika  Po lsk ie  R ad jo  roap*- 
czyna w ielki cyk l odczytow y p. t „ D y sk u tu j­
my O d c zs ty  te p o m y ślan e  są  celem  rozw oju  
i p o d n ies ien ia  k u ltu ry  naszego  życia  tow arzy­
skiego przez d o sta rczen ie  słu ch aczo m  ra d ja  
pierw -szorzędnego i ciekaw ego  m a te ria łu  dysku  
sy jnego .

Cyłfl d n e f i  saę n a  pew ne g ru p y  Iduia^owr, 
k tó re  o b e jm u ją  j>o k ilk a  odczytów .

i-ro g ram  cyklu  p rzedstaw ia  się n as tęp u  ją  to

W e środę  d m a  16 paźd z ie rn ik a  o godz. 17-ej 
—  p o g ad an k ę  w stępną p. t, „N asze z eb ran ia  
d y sk u sy jn e "  —  w ygłosi red . E m ilja  Groch et 
ska. N astęp n a  p o g ad an k a  w-ygtoszoiLa zostanie 
przez p rof. W ład y sław a  5\'iiw  ickiego d n ia  2. 
Jiaździern ika  i po św ięco n a  będzie  tech n ice  d> 
sk u to w an ia . T e dw ie p o g a d an k . są n ie jak o  w pr* 
w ad zen iem  do  dy-skusy-j n a  tem a t odczy tó w  ran  
jow ych.

T rzy dalsze  odczyty  ob e jm a  cykl zagadnień  
p. t. ..C złow iek w sp o łe cz eń s tw ie ' W y g łaszać  j r  
ły d z ie  jło jm la rn y  i cen io n y  prelegen t, ukjyw :, 
jący  się p o d  pseu d o n im em  „ S ta ry  Doktór"-.

D n ia  30 p a źd z ie rn ik a  n ad an y  bodzie  o d esy t 
p. t. „Szary  człow iek zaś d n ia  lż~4islopad* — 
odczyt p. t. „C iężki cziłowiek’

Jteki ma być odbiornik?
Radjoteclinicz.ny jłrzemy-sl krajowy- p ro d u k u ­

je  -rocznie d z iesią tk i tysięcy  o db io rn ików  , k tó re  
n ie ly lk o  sw ym  w yglądem  zew nętrznym , lecz i 
jak o śc ią  od b io ru  m ogą zado-wolić n iep rz ec ię ln t 
w y m ag an ia  rad jo s łu ch aczy  W śró d  n a jb a rd z ie j 
now oczesnych o d b io rn ik ó w  istn ie je  w sp rzed a ­
ży d u ż a  ilość b ezw arto śc io w eg o  sjorzętu ra d jo  
wego. D latego, ikt-o zam ierza  n ab y ć  o d b .o rn ik  
|H>w-inic« zapoznać się z proistem i sposobam i 
o d ró żn ian ia  d o b reg o  ■ ra d jo u p a ra tu  o d  n a jg o r­
szej tandety , ja k ie j n ie  b ra k  n a  ry n k u  k ra jo ­
wym . T ra fn y  w ybór o d b io rn ik a  n ie  w ym aga 
naw et p o dstaw ow ych  w  adm ności teoretycznych  
i p rak ty czn y ch  z dziedziny Tadjotechn-iki. W , 
starcz-, ty lk o  zapoznać się  z k ilk o m a z a sad n e  ' 
czerni w łasnośc iam i c lia rak te ry zu jącem i każdy 
o d b io rn ik .

Kto zd,>cydow-a-ł się  na k u p ien ie  odb io rn ik a , 
ten  pow in ien  o d ra zu  określić  sprzedaw cy, w ja 
kich  w aru n k ac h  I  ma p raco w ać  ra d jo a p a ra t. 
R ozróżn iam y  zasadn iczo  trzy  ro d za je  -warun­
ków  lo k aln y ch , k tó re  zależą ehiw-nie od terenu.
"  ja,kim  zn a jd u je  -się a n ten a  odbiorcza. Teren 
Jilaski, n ic zalesiony, a  przydem  w ilgotny, n a j­
b a rd z ie j sp rzy ja  d o b rem u  odb io row i. Znacznie 
słabszy- o d b ió r o trzy m am y  w teren ie  górskim . 
W  m iastach , g dz ie  a n ten y  są  osłon ięte  w yso- 

lenii d o m au i’, s i ła  o d b io ru  zm niejsza się naw et 
o  i0  /o, w  -porów naniu  do w y p ad k u  jiierwisze-go. 
Dlatego na sk ro m n y m  i tan im  a p arac ik u  m ie­
szk ań cy  w si o d b ie ra ją  dw a a  uawe-t trzy k ro tn ie  
w ięcej stacy j, u  iż w m ieście

Ro-dzaj a n te n y  m a rówuiież w ielki w-pływ na 
dobroć o d b io ru . P rz t waż.nle w szyscy ra d jo s łu

cliaeze s ta ra ją  u ą  za.nstalo-wać an ten ę  n a  d achu  
dom u, lecz w w ielu w y p ad k ach  spot; k a ją  się
i powarżnem-' tru d n o śc iam i, zw-łais-zcza w m ia- 

. stacb. Rard-zo duża  ilość a-nten n a  d a ch u  do m u  
często un iem ożliw ia  za in sta lo w an ie  now ej an le  
ny. W  tak im  w y p ad k u  rad jo s lu eh acze  kor,zy,sta 
ją z t. zw. ainten zastępczych  (św ietlnych, p o k o ­
jo w y ch  i t. p .). Poaiiew aż o d b io r na  a n le n ie  ; a  
slępczej jest co n a jm n ie j o 50°/o słabszy n iż na 
an ten ie  dachow ej, p rze to  w celu sk o m p en so ­
w an ia  .sl-rat. t r /e b a  silą rzeczy n ab y ć  apaT al sil 
niejszy.

55 sp rzed aży  is tn ie ją  dw a -zasadnicze Typv 
o d b io rn ik ó w : d e tek to ro w e  i lam pow e. R ierwszc 
z m ch ,są p rzeznaczone  -wyłącznie d o  o d b io ru  
Budycy j s tacy j lokalnych  n a  słu ch aw k i. W śród  
o d b io rn ik ó w  lam jiow ych  sp o ty k an ie  -najroz­
m aitsze  o d m ian ę , tak  pod  względem  zasilania , 
jak  ilości lam p. K to  p o siada  w sw em  m ieszka 
m u ośw ńctlenio elekt'ycizinc, len pow-i»iiieii n abyć  
o d b io rn ik  zasilany  prądem  z sieci ośw ie tlen io ­
wej. tN lko m ieszkańcy  wisi i m iasteczek  m u szą  
k o rz y s tać  z k o n ieczności z. o d b io rn ik ó w  z a s ila  
nycli bailcrjam i.

A paraty  lam pow e. zaw dzięczając  s ilnem u  
w -nnocnieniu  słaibiiutkich p rąd ó w  w yprosn ien io- 
w an y ch  jirzez a n te n y  b a rdzo  o d d a lo n y ch  staes j 
n ad aw czych , u m o ż liw ’,a ją  o d b ió r na g łośn ik  nie 
ty łko  au d y ey j k ra jo w y eli, lecz i zag ran iczn i eh. 
D obry  o d b io rn ik  lam pow y powiiniCn m ieć du- 
-y  zasięg, iaknajw ięksizą se lek tyw n o ść  oraz d u ­
żą  silę  i c zy s to ść  g W u  M iauem  zasięgu p rzy ­
ję to  o k re ś la ć  zd o ln o ść  o rlb io m ik a  do  ch w y tan ia  
n ie ty m o  s iln y rh  lecz i s łab y ch  stacy j, odskdo

hycli n aw et o tysiące k ilom etrów . Od w-ieiko-ści 
zasięgu o d b io rn ik a  zal-eży ilość  odb ieran y ch  
stacy j. B ardzo w ażną  cech ą  każdego  ra d jo o p a  
ra tu  jest se lek tyw ność, czyli zdolność o-udzi- 
la n ia  fa l zb liżo n y ch  d łu g o śc iam i.

O d b o rn ik  n ie se lek ty w n y  c h w y ta  jea  
no czesn ie  k ilk a  stat-y; p rzez  c o  o d b ió r 
jed n e j s tac ji jes t n iem ożliw y . Z asięg  i s e ­
lek tyw ność zależą główniie od ilości lam p o ra z  
ilooci t. ziw. nMv,xió\v s tro jo n y ch . Im  w ięcej 
o d b io rn ik  p o siad a  lam p o ra z  obw odów  s i r -1 

jo n y ch , tom lepszy m a  zasięg  i se lek tyw ność. 
Ilość o bw odow  s tro jo n y ch  jest ściśle zw ią7:inn 
i ilością k o n d en sa to ró w , osadzonych  na w spół 
nej osi- k tó rą  p o rusza  ga łka  s tro jen io w a . Sitki 
i czystość o d b io ru  g ło śn ik a  zależy  g łów nie  od  
m ocy (siły) lam jiy  k o ń co w ej i d o broc i głośniku. 
55 y in ien ione  trzv  w łasnośc i zasadnicze  o d b io r­
n ików , n a  k tó ic  ku]>ujący p o w in ien  zw rócić  
spec jah ią  uw agę, d ecy d u ją  o d o b io c i n ab sw a- 
nego a p a ra tu .

—o  Do—

Broszura d'a słuchaczy 
odczytów ra*<|ewyrh

J a k  sL  d o w iad u jem y  w zw-iązuu z c y k k «  

odczy tów  dysk u sy jn y ch , k tó re  n a d aw a n e  będą  

p rzez  ra d io  w jesieni i w zim ie, Po lsk ie  R adjo  

w yda  Specja lną b ro szu rę  zaw ie ra jącą  tezy o d ­

czytów  d y sk u sy jn y c h , ab y  u ła tw ić  sru -łiaczom  

tych  odczy tów  o rjen tac ję  w z ag a d n ie n iad i po 
ruszan y ch  p rzed  m ik ro fonem .

śeiam i. „N oce T e re sy "  są sz tu k ą  te a tra ln ą  i to
0 -wadliwej fa k tu rz e  (na co  w szyscy zw rócili 
uw agę), k tó ra  w r a d jo  o d g ry w a  ro lę  p ie rw ­
szo rzęd n ą . Nie p om oże  ta le n t p isa rsk i, an i n a ­
zw isko, gdy  się jes t mięobezmanyim z z a s id u i-  
czem i p o s tu la ta m i m ik ro fo n u .

K ry ty k a  mdjoiw-a, og n iw o  p o ś re d n ie  w ła ń ­
cu ch u  n ad aw czo -o d b io rczy m , z n a jd u ją c a  się 
ruw n ież  „ in  s ta tu  n a sc en d i" , p a trz y  zb y t czę­
s to  n a  p e w n e  p ro d u k c je , zw łaszcza  te, k tó re  
są za lążk am i a lb o  p o u w a iin am i jzrzyszłej sz tu k i 
ra d jo w e j, ja k o  u a  co ś  golow ego, skończonego
1 tk a  p o zy cja , jes t, maim w rażen ie , zby t w y 
g o d n a  i len iw a  W' d z is ie jszy m  s ta n ie  rzem io ­
sła ra d jo w eg o  (rea,lizacja m ontaż) —  k ry ty k a  
w in n a  p o m ó c  w y ław iać  najlypow -sze, n a jch a- 
ra k te ry a ty czn ie jsze , b ry g in a ln e  i c iekaw e d la
ra n ja , ja k o  środka, sz tu k i p a r  ezcellence  a k u ­
stycznej. c h w y ty , u k ład y , m om enty , zes taw ien ia  
i t. d. 5V|tady „N oce  T ere sy "  n ie  zaczy n a ły b y  
now ej e ry , p o z o s ta ją c  ty lk o  o k azem  jed n eg o  
z e tap ó w  p racy , o d ro b io n e j ju ż  p rzed  p ięc iu  
co n a jm n ie j lały .

Jeśli s łu ch o w isk o  (nazw a ta  dość  w iern ie  
i ścilśle 'o d d a ję  w łaśc iw y  sens teg o  n ow ego  ro ­
d za ju  tw-orząpej się sz tuk i) w yszło od te a t ru — 
to, ch o ćb y  p rzez  p o ró w n a n ie  z film em , dziw ić 
s ię  tem u  n ie  na leży . Jeśli jed n a k  d o  te a tru

zaw raca  (a p o d k re ś la  ją  to  d ro b n e  n a p o z o r  sp ra  
w j . o k ie ś le n ie  „ te a tr  w y o b ra ź n i" , zapow iedź 
speak eró w  ,,po<Lnosiniy k u r ty n ę "  i t. p.) — 
rzeczą k ry ty k i jest w y ła m a ć  b łęd n e  koło .

* * *

55 ' -tkalnym  zasięgu  —  szereg  a u d i ry j sło ­
w nych  p rn » w ażn ie  p o g ad an ek , a lb o  odczylów . 
Poziom  ogólny  z a d a w a la ją c y .

D uży  ru ch  z a to  w  m-uizyce. D uży  o ty le . 
że z ró żn icz k o w a n y  i c iek aw y  w e fek c ie  m ik ­
rofonow ym .

Na p ie rw szy  -ogień p. S lan islaw  S zp inalsk i. 
G rał R acha . T en  , M enuet"  pod  p a lc am i p. Szpi 
n ais ki ego, to  k lu cz  d o  zag ad n ień  filo zo fji m u 
zvki. w p ro w ad z en ie  w  ,sfe rę  sj>raw- is to tn y ch  
d la  d u c h a  m u zy k i. H ay d n a  S o n a ta  znów- —  to 
snop  św ia tła  n a  in n a  opokę. Z am ias t zngadko- 
wości —  p ro s to ta  surow ego  w y razu  k lasyczne  
go „ L a  p lu s  que  len te "  D ebussy ‘ego - -  to  o b ra z  
z lek k a  -zam glony. D oskonale  u z u p e łn ia  się to, 
jak im ś  o b razem  im p res jo n is ty czn y m  —  w iru  
jącn , pow rdna  tęjzota. 55rre szc ie  L ecu o n a  — 
fe e r ja  ry tm ów  i b a jeczn ie  k o lo ro w y ch  ra k ie t.

T ru d n o  n iek ied y  obejść  s ię  bez su p e r la ty  
w-ow, k tó re  n a rz u c a ją  się sam e, by o k re ś lić  
g rę  p. Szpiiia tek icgo . N iech je d n a k  zas tąp i je 
stw ie rd zen ie , że z w szystk ich  u czn iów  Pade-

rewiskiejJj, J>rzełjstawia on  so b ą  in d y w id u a l­
ność n a jc iek a w sz ą  i n a jtęższą .

(słyszeliśm y przez 'k w a d ra n s  n a jp ra w d z iw ­
sze tan g a  lntspan-o-am erykańskie. Je s t w n ich  
cos łagodna  p rzelew ność  w- fa k tu rz e  fra z  jk> 
szczególnych lekk ie  p ły w an ie  m eJodji n a  k a n ­
wie ry tm u  co  o d ra zu  in acze j n a s tra ja  słucha  
cza, u d e rza  go. T ego ,.czegoś" —  ni, ima w  tan  
gach żad n e j in n e j p ródukejd . Z espół S to łow a 
już  isię w in d u je  na  ten  jsoziom ju ż  po-zbywa 
się nałogu  czy a taw izm u  o s treg o  śc in an ia  m e 
lod ji h a rm o n ią . M am  w rażen iei że  n iezad łu g o  
zu pełn ie  jx>zLędzio się tego

W y stęp  p. -S erafinow icza jerst c h y b a  lap- 
susem  p ro g ram o w y m . B ra k  s łu c h u , fa ta ln a  h a r ­
m o n izacja , p ry m ity w n e  „ d o b ie ra n ie "  jed n y m  
pa.cen i, u k o ro iło w an e  czy s to  g ra fo m a ń ck ą  ko ia  
[mzj-cją 55 ięoej n ic. I .lń sze  i lepsze  są  pb-tT 

O m aw ian ie , a ra c z e j k ró tk ie  w stęp y  o b ­
ja ś n ia ją c e  do  p o w a żn y c h  k o n c e rtó w  z p ły t —  
należy  u w ażać  z a  1>. p o ży teczn a  ino w ację .

R az n a to m ia s t w a rto  uzgodn ić  pewne 
oady w  n o m en k la tu rz e , zw łaszcza  te j z p ły t 
Jeśli ch cem y  u n ik n ą ć  izapow iadan la  „su ity  
p s trą g o w e j"  to u n ik a jm y  ju ż  tak ieg o  sp o lsz rr*  
n ia ja k  M aurycy  C lievalier.

R Ł y
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Wiadomości gospodarcze
Na drodze poprawy sytuacji rolnictwa

Jednym z najtnsdsriejs/zych do roz­
wiązania problem ów gospodarczych o 
skali mi ęd/zy narodowej: było podnieisie- 
nie cen rolniczych. W ieloletnie wysifk 

zabiegi państw  rolniczych, konferencje 
i zawierane porozumienia nie rozwią 
zaly tego zagadnienia. Olbrzymie zapa­
sy  zbóz, powstałe w wyniku corocznych  
niemal dobrych urodzajów, jak tez i z 
•powomu zmniejszenia się konsnmeji 
ciążyły bezwzględnie nad rynkiem mię 
dzyn'arodowvm, spychając wdóf ceny 
płodów rolnych.

W roku bieżącym —  po raz pierwszy 
od kilku lat —  zaznaczyła się  tenden­
cja odmienna Zaróiwno na rynkach 
W ędzynarodow ych, jak i polskich ceny 
zbóż. wyraźnie zwyżkują. W ostał nich 
dniach tendencja zwyżkowa wzmogła 
się jeszcze, zwłaszcza na towarowych  
giełdach amerykańskich, które na wia 
domość o rozpoczętej wojnie w losko- 
aMsyńiskicj podniosły ceni, zbożu, w eł- 
nv, m etali cukru i kauczuku

Jakież są przeczymy owej ogólnej ten 
dencji zwyżkowej? W roku ubiegłymi 
zbiory  ̂ na całym świecie nie dopisały, 
wskutek czego zmn>ejiszyłv .się wydatnie 
zapasy zbóż z lat poprzednich. Zapasy 
pszenicy zm niejszyły się w ciągu r. uh. 
o blisko 30% i wynosiły w początku te 
gorocznej kampa.niji sprzedażnej oSk. 
137 miljn. kwiniali. a w ięc mniej, n i' 
we w szystkich lalach ubiegłych, poczy 
nająć od r. 1929. Ponieważ tegoroczny 
urodzaj pszenicy7 'nie jest większy, a 
być może okaże się  nawet mniejszy , niż. 
zeszłoroczny, należy liczyć się z dal 
seerr zmniejszeni* in łych. j tak już nie 
wielkich rezerw.

Ogólne zbiory zbóż na półkuli pół­
nocnej przyniosą w roku bieżącym nie 
więcej ziarna, niż w roku ubiegłym. 
Stan ten daje się odczuwać zwłaszcza w 
Stanach Zjednoczonych i w Kanadzie. 
Nieco inaczej przedstawia się  sytuacja 
w Europie, gdzie zbiory są lepsze, irż 
w Ameryce. 'Jono to jednak, na podsla 
wie dotychczasowych szacunków, nie 
można liczyć na duże nadwy żki. Okazu 
ło sie naprzekad \v ostatnich tygod­
niach. że takie rezerwuary7 ziarna, jak 
kraje naddunajsikie, nie będą miały w 
tym roku chiżych nadwyżsk, a Węgry 
rozpoczęły na"wet import niektórych ga 
tunków /ihóż. Międzynarodowy ,Insty­
tut Rolniczy olhlicza, że nadwyżki zhio 
row pszenicy wT poszczególnych j )a 
yeacli wynoszą na całym św iecie od 11(1 
do 130 miljn. kw . a zapotrzebowanie 
na wywóz do krajów7 importerskich w \ 
no- ić będzie ofcl 135 do 145 miljn. kw

W szystkie te okoliczności sprawiły, 
że n,i rynkach zbóż owy cli poprawi! się 
wybitnie nastrój, powodując tendencję 
zwyżkową. Posiada oma charakter tem

trwalszy, że z półkuli południowej nad­
chodzą pesym istyczne wiadóm ośei ,f 
stanie tamtejszych aasiewów. Argentyna 
i Auitralja naprzyrkład będą prawdopo­
dobnie po zbiorach „styczniowych dyspo 
nowały mniejszo/mi, niż w zeszłymi roku, 
n a>dw yiż.kam i w y wozowe m :

Tegoroczne zbiory w Polsce, -według 
ogłoszonych już prowizorycznych obli 
ezeń < Jównego Urzędu .Statystycznego, 
wypadną gorzej ml zeszłorocznych, 
f tak zbiory pszenicy są o 3,9% gorsze, 
niż w r. ub., żyto —  o- 1,3%, jęczmień  
— o 1.7%, ziemniaki —  o 12,2%. Jedy­
nie tylko zbiory owsa zw iększyły się 
o niecały 1 % w  porównaniu z r. uib. 
W' '.stosunku do przeciętnych zbiorów 
w latach 1930— 1934 zbiory w t\n i roku 
są również nu lirjsze. Jakość ziarna 1c- 
goDtcznego jest g*rSza, niż w roki; 
zeszłym.

Stan zbiorów w Polsce W az poprawa 
konjunktury św iatow ej wlpłyrnęły na ten 
dencję zwyżkową na naszymi rynku 
zbożowym. Tendencję tę podtrzymała 
odpowóednia polityka rządu. Przedi- 
wszystkiem powistrzymał zwiększoną 
podaż jesienną kredy7t rejestrowy przy 
udzielaniu którego nie ściąga się w tym 
rOku zaległych podatków i ra/t pożycz 
kowych. To leż < ała suma kredytu re. 
jest row ego i zaliczkowego została roz 
prowadzona wgrikl rolnictwa. Powistrzy 
manie nacisku egzekucyjnego na rolni

ków ze strony wierzycieli przez zawie­
szenie płatności dbugów dawnych oraz 
poprzednie uregulowanie zadłużenia 
długoterminowego państwowego i kon­
wersja rolniczych długów bankowych— 
pozweliły rolnictwu w tym roku na 
racjonalne rozłożenie podaży7 ina całą 
kanipamję \sprzedażną. 'Dizjiękii te,idu 
mocna tendencja na rynkach zbożo­
wych w Polsce utr 'im ijc  się nadal 
C.harakterystycznyni i wielce pociesza 
ją cym jest fakt, że zwyżka cen zboża 
objęła ostatnio również i rynki woje 
wództw w sehodnieh

Nie ulega wątpliwości, iże mocne na 
stroje na zagranicznych giełdach a zwła 
szcza amerykańskich, n ie pozostaną bez 
wpływu na ceny zbóż w  Polsce. Już bo­
wiem w ciągu dwóch dni trwania zwyż 
ki na giełdach amerykańskich, dał .się 
odczuć -wpływ tej zwyżki i na rynkach 
polskich. Podlniosła się zarówno' cena 
psz.enicy, jak i żyta. Tendencja ta po 
trwa prawdopodobnie przez dłuższy 
czas.

Jeżeilii obok poprawy cen na zboża 
uwzględnić również długotrwałą już. i 
dość wysoką zwyżkę cen artykułów7 ho 
dowdamch, możemy zaryzykować twior 
d/.enie, że rok bieżący pfzj niósł pewną 
poprawę poziomu cen artykułów rol­
nych, c o  nie pozostanie bez wpły wu na 
ogólną poprawę sytuacji gospodarczej 
rolnictwa. A zet.

Budowa największego mostu w Ameryce

W  -San F ra n o tsk o  ro zp o częto  'indow i; -o lb rzym iego  z  za to k i Oaclwud na w yspę Y erłia
Bm-na. Most den, d-łutjuuri 3 k h u . .zostan ie  u k o ń czo n y  w dpugSej /połow ie .W36 roku .
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Przygody Kaziuka 
Surwiłły

NAZAJUTRZ.
Znów zbuti/z.li.śmy się, * rczękając zę 

hanu od zimna. Już było znpełnie jasno. 
Słońce wychodziło na nHchinum era nie 
bie. Dzień /zapowiadał się pogodny. Or- 
jentuljąc silę . p <, słońcu, kontynuowa­
liśmy7 sw oją IwędrówkęJ lt. żedlfuiż-aly 
nam dńogę jeziora i tilota, które m usie­
liśmy obchodzić. Spiwtziew alein się, że 
dzisiaj mn/simy dotrzeć do rzeki Ojac. 
co hyłoliy dowodem, żo posuwanie się 

w y/nanzoiiyni przezemnie kierunku. 
( branie" nasze j-tuz wyschł > na na­

szych .grzbietach. Był.siny jednak st.ra 
sznie brudni, zabłoceni. Pod wieczór po 
goda -się zepsuła. Niebo /pokryło się 
chmurami. Znów zinateźliśmv dobre 
miejsce pod jodłą na nocleg, Ogn liska 
nie rozpaliliśm y w obawie, by w ra­
zie pogoni dym nie wskaż set miejsca na 
szego ukrycia.

Co poczniemy, jeżeli jutro n ie bodzie 
doiica? Każda stracona minuta, każdy 
'm arnowany kilom etr m o /e  z.aważyć na 
naszymi losie.

Dziś przeto, pamiętając położenie 
słońca, wyznaczyłem- gdzie się znajduje 
Zachód i południc.

PRZEZ BAGNA.
Na trał iliśmy na olbrzymio jezioro. 

Należało go w ym inąć Brzeg/i bagniste 
Bioizyliśiny przez błota w kierunku od 
ległego o 1 ilometr laisu.

Bioto był0 koloru rdzy, na której 
miejscami na karach rosły małe 
brzózki. Brnęliśmy, chwytając się za 
uwc drzewka^. Raptem błoto staje się co 
raz głębsze już sięga "mu po pas. A m o 
że zaraz będzie nie tak głębokie? Lecz 
nie. Widzę, że O-low wpadł w7 rdzawą 
ciecz aż po pachy. Spojrzałem po za 
tiebie. Przeszliśmy już dość dulży kawa 
tek błota. Mniejsza część została do 
przebycia. Czy wracać? N e! N iprzód, co  
będzie' to będżiicś tnaprziótk, do lasu. 
Brniemy po ]>ats w błocie, w olno się po­
suwając, już jest coraz (głębiej, już 
inam po szy ję... łecz jii/ż blisko do su­
chego miejsca... jeszcze jeden wysiłek...

A k c ja « k ienokn  grspoaarcibgo 
lycliowanla spclecienstwa

Na zeb ran iu  P ań stw o w ej R ady O św iecenia 
Publicznego, k tó re  odńyfo  się d la  om ó w ien ia  
w ytycznych d la  p rogram ów  liceum  ogó ln o k sz ta i 
cąc tg o  pod  przew odn ic tw em  m isiistra  W. Jęd rze  
jew icza  —  inż. P io tr  D rzew ieck i ja k u  prze-dsta 
w iciel ilzb przem ystow osi)andlorw  , c l i  zgtos.it 
w nio.eek o  w iprow adzetiie w y k ład u  o podsta- 
wow7ycli w spó łczesnych  z ag ad n ien iach  g o sp o d a r  
czych, sk ła d a ją c  jednocześn ie  k o n k re tm  p lan  
tego w 3 k ład u  U zasad n ia jąc  le n  w niosek p. 
D rzew iecki p o d k reślił że liziby przem ysłow o- 
h an d lo w e  s to ją  n a  s tan o w isk u  konieczności p ro  
w adzenia na w szystk ich  o d c in k ach  sjislem atycz 
iiych a k cy j w kiierunku wychow7an ia  g o sp o d a r­
czego spo łeczeństw a Shiszność tego  ]>osit'ulatu 
jest b e zsp o rn a  w obec znanego  fa k tu , że społe-i 
czcństw o polskie, jtod w eględem  w y rob ien ia  
gospodarczego sto i d a le k o  poza spo łeczeń stw a­
mi innych  k ra jó w  europ* jsldch. Między poz/io- 
mem w y ro b ien ia  gosp tdarczego spoicczciistYi-a 
i w a ru n k am i postępu  ekonom icznego  k ra ju  ist­
n ieje śebsły zw iązek i d la tego  y  n aszej sy tu ac ji 
spraiwa ta jest szczególnie w ażn a .

Izby p rzem ysłow o-band iow e, w sp ó łd z ia ła jąc  
w zak re s ie  realizacji re fo rm y  szkolnic tw a zaw o­
dow ego, ten  p u n k t, w idzenia sta łe  p o d k re ś la ły  t 
obecn ie  m ogą z u znan iem  p o d n ieść , e t  zarów no  
o rg an izac ja  tego d z ia łu  ośw iaty , ja k  a w ytycz 
ne p rogram ow e, opracow ane d la  poszczególnych 
ro d za jó w  szkół, w /znaeżnej m ie rze  u czy n ią  
zadość o o stu la to w . gospodarczego  n a s taw ie n ia  
szko ln ic tw a zaw odow ego.

Z daniem  izb  p rzetrysfow o-hand low  ych jest 
kon ieczne p rzy jęcie  te j  sam ej -a/sady ja k o  
jednej z p o d staw o w y ch  przy  o p raco w an iu  wy­
tycznych  d la  p ro g ram ó w  szkół o g ó ln o k sz ta łcą ­
cych, a  w szczególności liceów . M isolw euci ty ch  
szk ó l b ęd ą  k o n ty n u o w a li wwoje s tu d ja  b ąd ź  w  
k ie ru n k a ch  techn icznych  w y b itn ie  w y m a g a ją ­
cych o r je n ta c ji  w  zagadn ien iach  g osp o aarczy cb , 
bądź  w p rzy g o to w an iu  d o  zaw o d u  praw niczego , 
gdzie sp raw y  te  ró w n ież  p o s ia d a ją  p ierw szo­
rzędne znaczenie, bądź  wTeszcie k ierow ać s-ię 
będą  do  in n y ch  raw odow , m oże n ic  rw iąza­
nych bez)pośredńio z żył ciem gospoej i-rczem, 
ięcz — zdan iem  sam o rząd u  przem y/słow o-handlo- 
wego — jes t konieć/ne, aby k a ż d y  inlteligent. 
bez w/zględn na to ja k i  ia w ó d  w ykonyw a, po  
s iad a ł pew ne m in im u m  w iedzy gospodarcze j-.

Udział fandosiu pracy w m bndow ie  
lintj komunikacyjnych

W  c iąg u  trzech  la t od k w ie tn ia  1933 ir. dc 
k o ń ca  łiicż ro k u  budżetow ego , t. j. d o  m arc a  
!>):;»> r. T- u n d u r .2 D rący  p rz ez n ac zy ł na ro z b u ­
dow ę J in j i  k o m u u ik a c y iu e j w Polsce pokaźny  
odse tek  sw oich w pływów .w ogó lnej 'w ysokości 
91.7 m ilj. zl„ w czcili 9 .6 im i!j. zs na T/o.zJmdowę 
kolei żelaznyc’1 , 1S.3 n a  d ro g i w o d n e  i fi.">.8 m ilj, 
ul. n a  d rog i b ile .

Na W y staw ie  'kregowzej F u n d u sz  P ra c y  wy 
s tąp ił z w lasncin  e N w n ip n i  stoiskie.ni, ilu-stru- 
jącem  d z ia ła ln o ść  Fnndusz.u lJr a -v  w  dz ied z i­
nie b u d o w n ic tw a  d rogow ego .

Wśród pism
N r. 40 (105)  PIO N U  jes t n iez w y k ’e bor* 

gaio  i lu stro  w nny. Jiigdzii* d o tą d  uiereproihilkO  
w «icun i zd jęci nim i k a p lta n u  L<łpcck ieg o  z poby 
tli M arszalka  P iłsudsk iego  w  Mosizczaiidcy; po  

wmio»zcizii dw a n iez n an e  u tw ory  N o rw id a ; posia  
d a  12 isItoii 'przy nieiZunienionej cen ie  50 ę r.r 
p rzynosi d o ili te k  radjo-wy ,,Sztuka i A n ten a *4 
r>raz a r ty k u ły  na^tęipująeycii p isa rzy : Skawski, 
H ahr, TriPt*him, H oiroszkiew icz, P aw ło w sk i, S a  
w ieki, K lzenberg, F ry d e , Sebyła, Za-wodziński.

W  • p re n u m e rac ie  ty g o d n ik  P K iN  kosztu je- 
ty lk o  58 gr.

w oczach ml stają czerwone koła ze 
zmęczenia... rozgarniam błoto rękami... 
jeszcze chwila... już... j p;.dh m na su 
ehy grunt.

O-łow już przybył tu trochę w cze­
śniej,

Botfebraltlsnn tsie (do haga. Zetskro- 
bywalismy błoto 7 ubrania. ' w ykręca­
liśmy sw e przemoczone łachy. Cukier i 
po-zostah Chleb przemoknięte. Z chleba 
się zro/bila jttkaś molkra kasza. Trzeba 
odra/u wszystko zjeść, by się nie zntar 
nowało.

W tesle nal raifilismy na wązką 
ścieżkę, jest to dowód, że z/najtdiujrmy 
się wpobbżu ludzkich osiedli. Należy 
się mieć na baczności. Ścieżka szła rów 
nolegile jak z jakąś rzeczką. Szliśmy brze 
giem. W tem ujrzeliśm y dw óch chłopów  
1. łopatami, kopiących coś przy rzece. 
Spotkanie było tak niespodziane, ’że już. 
był0 za późno m yśleć o ukryciu się, na­
leżało wprosi uciekać. h \ nie zatrzyma­
no nas. T01 też rzuciliśmy się do uciecz­
ki. Ghtopey z łopatami pognali za nami. 
Natrafiliśmy na przekopany kanał. Po 
drugiej strom e leżał ponud winią karcz. 
Skoczyłem nań i byłem wnet na dni 
giej stronie, lecz O-łowowi noga się  po*

ili/gnęla. Usłyszałem jx>za sobą krzyk::
— M oj' nie ujdiosz!
Zatrzymałem się w łesie. O-łowa 

przy mnie nie było, Z towarzyszem sta­
ło się nieszczęście. Trzeba iść na po­
moc.

W kanale grzęzło dwóch ludzi. O-łow 
leżał w błocie, a  Ha nim  siedział jeden z 
goniących nas i mocną go  przygniata­
jąc siwym ciężarem , thikł pięścią po gło  
wie. O-łow uczynił wysiłek, szarpnął 
się i 'Zmieniwszy pozycję, chw ycił swe 
go wroga zębarnj za rękę. Ten krzyknął 
przeraźliwie, wypuszczając swą oliare. 
W  tej chwili i ja już byłem przy nich... 
Lecz w tejże samej chwiiiii „skoczył de 
rowu drugi z chłopów, rzucając się ku 
mnie. W jednej sekundzie zmiarKowa­
lem, żc walka będzie nierówna, on —  
wypoczęty7, silny, ja zaiś —  wygłodzony 
i wym ęczony podróżą. Lecz dla nas to 
jest walka o żynie, dla nich zaś —  o na­
grodę za złapanie zbiegów , A żeśmy by7- 
li zbiegami, mogli łatwo wnioskować z 
naszego wynędzniałego wyglądu i z na­
szego zachowania się...

(D. c. ».).
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Nowy program nauki religji 
w szŁołach

M inisterstw o  W . R i O P . u s ta liło  w po­
ro zu m ien iu  z w ładzam i kościekneuii, tek s t n o ­
w ych  p ro g ram ó w  nau k i re lig ji rzym sko-kato  
iick ie j w pub licznych  szko łach  pow szechnych 
3 -go s to n n ia  i w  g im n az jach  p ań stw ow ych  z 
p o lsk im  języ k iem  n a u cz an ia .

P ro g ra m y  te b ę d ą  w na jb liższy m  czasie ogło 
ezone i s to p n io w o  w p ro w ad zan e  w  szko łach , po  
cząwiszy o d  ro k u  szkolnego 1936/37. W  zw iązku 
i  tom o p ra co w a n e  zo stan ą  now e po d ręczn ik i 
»»ŁoIn€ n a u k i re lig j..

Sian konta b P. K. 0. i bankach
j m  pomnik Marszałka 6z«fa 

p.łsudskiego w Wilnie
Stan  k o n ta  p o p rz ed n ieg o  izjt. 56.588,22. —  

S ta ro s tw o  G rodzkie  W ileń sk ie  —  47,69; S taro  
a tw o P o s ta w sk ie  —  62,»0; P e rso n e l n a u cz . Szko 
»y iPrzem . H an d l. im . D m o ch o w sk ie j w  W iln ie  
—• 21.00 KO P. R a la ljo n  „ilyruśne" —  56,$0; Ofi 
Ceirpwie I)-łw a  B rygady  KOP. „ W i 'n o “ 14,20; 
K O I’. Baon ,,N 'owo-S\vięciamy“ —  20,8..: O fice  
io w  c i p o d o fice ro w ie  szw ad ro n u  KOP. „Nom o- 
S w ięc ian y "  —  13.75; P ersom d nauo.z. F ilji  B ia 
to m s k ie j  Gim n. P*uiislw. im. J. S łow ackiego  w 
W Unie —  20,00, O g n isko  Zw. N aucz. Polsik. w 

J ły m k a c h  —  10,75; U rząd S k a rb . A kcyz i Mo- 
n o p . P an stw  w W ile jce  —  35,80; S tów . Uczęd 
ulików S k u : 1>. B. P .  w Sw ięc ian ach  -— 64,85; ks. 
arcytb R. Ja lb rzy k o w sk i 10,00; W ac ła w  i 
M icha! O gińscy  w  fol Kilomenspol —  10,00; 
.Zarząd G m iny 1 lo lszan y  —  5,79; Z arząd  Gnn 
my I!ja  —  17,00. Sąd O k ręgow y W y d z ia ł Z a­
m ie jsco w y  w  L idzie —  162,50; Moj e r B erger, 
fa b ry k a  w ód gazow ych  w W i l n i e — 5,00; in i.  
Jó z e f  Laistowski w W iln ie  —  100,1>0; Sąd G rodz 
k i  w K rzyw iczach  —  12,30; S ą d  G rodzki w  Dzi 
śn ie  —  5,00; Sąd G rodzki w D unilow iczacli —  
10,95 ; S ąd  G rodzki W  IIji —  5.85; Sąd G rod zki 
w W asi liszkach  — 11,06; Sąd G rodzki rw Łuż- 
k a c li —- 11.50; Z a iząd  M iejski w Smoirgomiach 
— 18,70; "Urząd C elin  w W ilmie —  56,86; B a  
Iń ljo n  KUP. „P o d śv .iie “ — 322,26; S taw . U rz. 
S k a rl.o w y e h  w G łębokiem  —  86.70.

S lan  k o n ta  n a  d z ień  7 b m . w y n o si esfotyah 
57,837,67. « '

t e a t r  n a  p o h u l a n c e  [

P o ł f r ó i  i n s p e k c y j n a  
w o j e w o d y  w i i e ń s k i e y o

Dziś o g o d z . 8  e j wiecz.

DAMY i HUZARY

IW czasie  sw ej p o d ró ż y  in sp ek cy jn e j do  po 
wiatai w iileńsko-troek iego  p. w o jew oda Jaszczo łl 
zw iedził ip rze lc w szy s tk ie n i p o g ran icze  polsko- 
litew sk ie .

W  R y k o n tach  ip. w o jew o d ę  p o w ita li szef 
sz tab u  b ry g a d y  KOP W iln o  k p t. S łow ikow  
ski. k ie ro w n ik  iplac.ów-ki kp t. W cy ch crt 1 raz  
dow ódca k o in p a n ji  KOI’, kpt M ichno. Po zwie 
d z e n iu  d o w ó d z tw u  k o m p a n ji  i budo w an eg o  
przez w ładze KOP. lo k a lu  szk o ły  pow szech n e j 
w /R ykontacli p. w o jew o d a  o d liy ł z w y m ien ia  
nym i ofici ram i KOP. o ra z  o so b am i m u to w a  
rzyszącem i k o n fe ren c ję , p o św ięconą  sp ra w o m  
g ran iczn y m , 'poczerń u d a ł się do  Zaw ias na 
s trażn icę  KOP.

W  N ow ych T ro k a c h  ip. w ojew oda zw .edzll 
dow ództw o  t  d a  j o n u  KOP., p o w itan y  p rz ez  
zastępcę  d-cy b a ta l jo n n  kpt, S torzanow Skiego, 
po-czeim u d a ł się  d o  m a g is tra tu  gdzie  spo tka ł- 
p. w o jew o d ę  członkow ie  m a g is tra tu  z birrm i 
.strzein p ik  Z ajączk o w sk im  na ezeJe. W  m agi 
straciei p . w o jew o d a  om ó w ił sp ra w y  b u d /  to we 
o raz  ipdtrzdby n a ja k tu a ln ie jsz e  *n. N ow e T ro k i, 
a p rzed ew szy stk ien i p ośw ięc ił uw ag ę  sp raw ie  
ro zw o ju  tu ry s ty czn eg o  w  N ow ych T ro k ach

Z m a g is tra tu  p. w ojew oda u d a ł s,ię do  aa  
rz ą d u  gminy" tro ck ie j, gdz ie  d o k o n a ł lu s trac ji 
g o sp o d ark i gm in n e j.

W  R u (lzisz.kac.il ip. w o je w o d a  zw iedzil kom  
p an ję  K O P., jkkw itan y  iprzez dow ódcą ko m p an  
ji k p ł Rnszitrę. W  do w ó d z tw ie  k o m p an ji p. wo 
jew oda  o m ów ił z tow arzy szący m i m u o ficeram i 
KUP., s ta ro s lą  po w . i u rz ęd n ik am i U rzędu  W oj. 
sp raw y  ,zw iąz an e y /e  służbą g ran iczn ą .

W  zarz ąd z ie  gm iny n id z ick ie j p. w ojew oda 
po z az n a jo m ien iu  się z g o sp o d a rk ą  gm inną, 
obecny  b y ł n a  o d p ra w ie  so łty sów  gm innych , 
do  k tó ry ch  zw rócił .się z a p d o m , arby w sw ojej 
s łużb ie  pań stw o w ej, ja k o  n a jn iż sz a  k o m ó rk a  
a d m in is tra c y jn a , g jd m ie  w ypełn ia li tw o je  olio 
w iązk i w obec p ań stw a  i spo łeczeństw a.

W d a lszy m  c iąg u  sw ej p o d ró ż y  inspekcy i 
ne j p. w ojew oda zw iedził w g m in ie  ol-kitnick-ej 
ko lon ji; d la  uinysdowo — c h o ry ch  we wsi Dok 
szn ia, gd'zie rszc-zegółowyeh in fo n n a c y j u d z ie ­
l i ł  p. w o jew odzie  d r . P iesk ó w . P a n  w ojew oda 
zaz n a jo m ił się z akUKihiemi p o trze b am i ko lo n  
ji oiraz zw iedz ił lokale , w k tó ry c h  m ieszk ają  
chorzy . L okale  te, z in ic ja ty w y  d r P ieskow a 
zostały  Ckstatnio o d it'iw io n e  i z ap ew n ia ją  cho 
rym  od p o w ied n ie  w a ru n k i n ig jen iczn e . Po do 
k o n a n iu  in sp k ecjj gm iny  w  (F k ien rk ach . p. wo 
jew oda u d a ł się  do  O ran , gdzie  p rzed  dow odzi 
w ein b a ta l jo n n  K O P. zolstał p o w itan y  p rzez  do 
w ó d cę  bahF jo .nu  pp łk . Ż ab ińsk iego  w  o toczen iu

Ogniem i kulą
N e d rlrze  s ą  drieje na naszej wsi

C o dzienn ie n iem a l m u sim y  p o d aw ać  na 
11 , 1 ' ‘Jscn rk iro p n e  re la c je  o  życiu  n aszej 

w si. K rw aw e p o ra c h u n k i  osob iste , śm ie rte ln e  
b ó jk i,  b ra to  — m a tk o  —  i ojcobójslw -a są  n a  
p o rz ą d k u  dz iennym  C zyte ln ikow i k ro n ik i kry­
m in a ln e j n a su w a  się n ieo d p a rc ie  w ró żen ie , że 
n a sz a  m ło d z ież  w ie jsk a  n ie  ch ad za  dz iś in acze j 
n a  zabaw y, ja k  u z b ro jo n a  w „św in có w k i"  czy
..obn-zam ki".

K rew  n a  w cseiach  s ta ła  się n iem a l tra d y c ją . 
> w ożen ie  „i zerw onego  k o g u ta"  sta ło  się je d ­

n y m  z ,,iiiew in niejszyc.li" środków  re g u lo w an ia  
sporów".

t .-ed o b rzc  iest n a  n asze j w si. P o n iż e j po 
ła je m y  k itk a  ic la ey j p o lic y jn y ch  z jed n e g o  ł j l '  

" "  a -się p rz y jrz e ć  m o ty w o m  po p e ł­
n ionych  zb ro d n i, s tan ie  się  ja sn e , że to n b  k i- j- 
mys jes t tego  .stanu  rzeczy p rz y cz y n ą . N ie  są 
to  n a p ad y  ra b u n k o w e , n,io tsą p rz e s tę p s tw a  z 
ch ęc i ,zysku. D o m in u je  zem sta . To -rozluźniły się 
h a m u lc e  e tyczne. O dbyw a się jak iś  n a w ró t do 
p ry  m ityw izm  u d o  .stanu dzikości.

P rz e d  d z ia łaczam i spo łecznym i s ta je  p o w a ­
żn e  z a d a n ie  N aieży tem u  p rzec iw d zia łać . P o ­
s ta w ić  d ja g n a z ę  te j  p o w a żn e j i n iep o k o ją ce j 
c h o ro b y  w si i zn aleźć  ś ro d k i zarad cze .

P o lic ja  u s ta liła , i e  c iężk o  ra n n y  w" d n . 4 
*"i w z a śc ian k u  P n d w o rn ik i, gin. S zum skiej, 

Jó z e f  Tomasze w iez, z o s ta ł p o b ity  p rzez  b ra ta . 
W ład y sław a, który- o d  k ilk u  la t u trzy m y w a ł b i l i  
&*zc s to su n l.l  z Jó z e fą  T om aszew  iezow ą. B ra t 
U siłow ał zab ić  b ra ta  i ze sz w a g ie rk ą  u p o z n ro  
w ałi n a p a d  r.-n u n k o w y . R zekom o z .rabow ane 
B» k o n ia  zn a lez io n o  w p o b lisk im  lesie . Jó z e f

T om aszew rcz  leży w s tp i la lu  w ileiisk im . B ra la  
za ś  za trzy m a n o

W  d n iu  6 km . o  godz. 18 m . 30 w e  wsi Po- 
łu k n i, w cza.sie b ó jk i by ły  ga jo w y  K azim ierz  Ani 
len ie w iez  ze w si l .ip n ia k i, gm  rudzLsikej. po 
s trz e li ł  w  p ie rś  30-letn iego A lek san d ra  Szpaku 
w skiego. m ioszUiauca w-si P o łu k n ia . Rantucgo 
po  p rz es łu e lia n iu  od  w ieziono  w s ta n ic  bardzie 
c iężk im  d o  sz p ita la  now o  tro ck ieg o , A ntoniew i 
- z a  zaś za trzy m an o .

W  d n iu  0 bm . m iędzy godz. 16 a  17 Mieczy 
sta w  B oston  sk i z  S ik lary szck , gm . n icm tn czy ń  
■skiej, n a  t le  zem sty  o so b is te j sp a lił  A lfonsow i 
W cry k o w sk icn iu  ze w.sl M inkiele , te jż e  gm iny 
gum nu z  legoroeraiem i z b io ra m i i dom  m iesz­
k a ln y  P o  d o k o n a n iu  p o d p a le n ia  R ostow sk i usi 
łow ał zab ić  s ie k ie rą  H elenę W ery knw ską, córkę 
p o szk o d o w an eg o . Rostoyv.skiego za trzy m an o .

' I e  wsi D a n k sir , gm iny  n iem eu czy ń sk ie j. 
w d n iu  5 bm  o  g o d z in ie  23 M onika  R u tkow ska  
n a d p a liła  s to d o łę  A lek san d ra  P o k ie ta ra  S todoła 
w raz  z teg o rccz iicm i z b io ra m i sp a liła  sie  do.sz 
czę tn ie . S tra ty  o b licza ją  n a  z ł. RłOO. Iłu tkow sk ii 
z am ieszk a ła  w  kołinnji W ytesio , b y ła  koc i io k ą  
P o k ie ta ra  i zem ściła  s ię  za w y rzu cen ie  je j. R ut 
k ew sk ą  za trzy m a n o .

W  d n iu  6 bm . z m a rł n a g le  Paw eł F u rs , lal 
58, m ieszk an iec  k o lo n ji S lem ierzcec , gm iny  ho łu  
b iek ic j pow . d z iśn ień sk ieg o . P rzy czy n y  śm ierc i 
n ie  s tw ie rd zo n o , je d n a k ż e  u sta lo n o , że z m a rły  
ży ł w n iezgodzie  z sy n em  i p ro w a d z ił z n iin  
p ro cesy  są  [1/ .w e. Z żo n ą  P aw eł F u r s  p o zo staw ał 
o d  d łu ższeg o  czasu  w  se p a ra c ji .

Strzały na ulicy Królewskiej
W c z o ra j p ó źn o  w ieczorem  n a  u licy  K ró lew  

ro z leg ły  się  k rzy k i i n a w o ły w an ia  pom ocy , 
rzechodw jej, p lu to n o w y  A ntoni D eszcz w  św ie  

ł u  ! 1 “  •‘lu d n e j  sp o s trzeg ł jak  ja k iś  o so b n ik  
pn!ł*W H’ lu '.iPraw d o p o d eb n ie j u czn ia .

_  , . .  "“ " y  p o śp ieszy ł n a p ad n ię te m u  z  po

r  ,< ...nj. 1, ,  , Jarć i rz u c ił się  d o  u c iecz ­
k i. P lu to n o w y  o d d a ł k i lk a  „ trzu -ów  n a  p o strach

czcm  zm u sił n a p a s tn ik a  d o  z a trz y m a n ia  s ię .
IV k o m isa r ja e ic  s tw ie rd zo n o , że  n a p a s tn i­

k iem  by ł n ie ja k i W ac ław  S tru d z iń sk i —  elek- 
tnom onłtT , a  n a p ad n ię ty m  uczeń  szk o ły  tccliu i 
e zu e j W ik ło r  M ak a rczy k  (Kopan.icu 12).

M ak arczy k  tw ie rd z i, że n ie  zna  S tru d z in - 
sk ieg o  i n ic  e o /u m ie  d laczeg o  zo s ta ł p rzez  n ie  
go n a p a d n ię ty . (e j

Złkrapiain radość kończy się smutkiem
P m g n ie n i:  P- Z y lb e rg a  Sj^ilniły s ię . o trzy ­

m a ł w iadom ość, że zona pow iła  m u w  sa n it  ilu 
żydow sk im  synka. U rad o w an y  udał się d „ ' k u a ' 
Py, gdzie poczęstow ał p rzy jac ió ł wódką,

Gdy sam  Z ylber miaJ ju ż  p o rząd n ie  w czu 
b ie, z erw a ł się  nagle i o św iadczy ł:

—  Ja d ę  d o  szp ita la .
N ie  pom ogły  p e rsw azje  kolegów , że w ta  

k im  s ta n ie  n ie  w y p ad a , tern b a rd z ie j, że godzi 
n y  p rz y ję ć  ju ż  się d aw n o  skończyły .

P o  k ilk u  m in u tach  znalaz ł się  w  p o czek aln i 
s 4 p i'a la  i zw rócił się  d o  d y ż u rn e j lek a rk i dr.

Grudzińskiej^ b y  zezw oliła  odw iedzić  żonę N a 
s iap iła  o d m o w n a  odpow iedź. L ek a rk a  od razu  
zo rje lito w a ła  się co  d o  s tan u  Z ylbera

O dm ow a w y p ro w ad z iła  Z yibera  z ró w n o w a  
gi, rzu cił się  n a  lek a rk ę  u s ;łują< ją  pobić. W  
o b ro n ie  zag ro żo n ej s ta n ą ł o d źw ierny , k tó reg o  
Zylber d o tk liw ie  pobił. T en sam  los s p o tk a ł  fel 
czera  o raz  in n y ch  p raco w n ik ó w  szp ita la . W  cza 
sie a w an tu ry  p ijan y  w yb ił w szp.’ta Io  k ilk a  szyb.

Po w y ład o w an iu  n am ię tn o śc i Z ylber w y 
b ieg ł na  u licę  i o d jech a ł d o ro żk ą , zan im  przybiy 
ła p o lic ja . (c)

w yższi o ficerów  b a ta ljo n u . P o  zw iedzen iu  
d o w ó d / ' - a b a n iijo iiu  i z az n a jo m ie n iu  się z wa 
ru n k a m i służl.y  g ran iczn e j, p . w ojew oda om ó 
w ił z  d-cą b a ia ljo im  n a jp iln ie jsze  zag adn ien ia  
granicznie, p oezem  l>vł p o d e jm o w a n y  p rzez  pj>Ik. 
Ż ab ińsk iego  śn iad an iem  w k asy n ie  o ficersk iem . 
Po d o k o n a n iu  lu s trac ji za rząd u  gm in} w O ra 
naeii. p. w o j" \v o d a  p rzez  F jszy szk i, Sędków  i Ja  
szuny  u d a ł sie  do  T u rg ie l i R u d o m in a , gdzie 
p rz ep ro w a d z ił hi.strai ję  g o sp o d a rk i g m in n e j. 
'V  gm inie irud jin iń sk ie j p. w o jew oda  sp ec ja ln ie  
in le reso w a ł się spraw aim i bezp ieczeńofw a ze 
w zględu n a  p ed m ie jsk i c h a ra k te r  tej gm iny  i 
w ydał w lvm  k i -ru n k u  od p o w ied n ie  za rząd zę  
mrą.

m

lakpoztylamsi®
zmarszczek

w mleku rJC-u lal
l osiąo^nęiaan w y g l ą j

m ło d sz y  o 2 0  la t

„Liczę  ̂ już 60 lat, wiek w którym  kobieta 
przew ażnie nie dba już o powabny wyg-ląd. 
Lecz zachciało mi się, wyłącznie przez cieka­
wość, wypróbow ać na mej pom arszczonej i zni­
szczonej twarzy działanie Odżywczego dla Skóry 
K rem u Tokalon.

Łatwo sobie wyobrazić moje zdumienie, gdy 
po miesiącu  takiej pielęgnacji powiedziano mi 
wręcz: „Pani m łodnieje”. Zachęcona tem i uwa- 
g-ami, wytrwałam i w przeciągu 5-ciu miesięcy, 
■tał lią  cud: każdy kto mnie widzi obecnie mówi, 
ie  wyglądam najwyżej na 40—45 lat. C era moja 
jest czysta j piękna* lekko zaróżowiona i mam 
zaledw ie cień zmarszczek. Cudowne!

Sądząc z tego, gdyby wszystkie kobiety ze­
chciały używać w aszego Kremu Tokalon, nio 
byłoby już wcale starych babek".

Uwaga. A utorka powyższego listu  woli nie 
wyjawiać swego nazwiska, lecz jej oryginalny 
lis t jest w każdej chwili do obejrzenia. Odżywczy 
Krem Tokalon zaw iera wysoce odżywcze skła* 
dniki, k tó re , w edług zdania wielkich specjali­
stów , aą po trzebne skórze, by utrzym ać ją 
św ieżą, jędrną i pozbawioną zm arszczek. Należy 
używać Odżywczego Kremu Tokalon różowego 
co w ieczór, białego zaś co rano. Po jednej nocy 
już będzie Pani zdumiona i zachwycona rezu l­
tatem . Ręczymy za wynik, w przeciwnym razio 
zwracam y pieniądze.

Gratis. Każda czytelniczka m niejszego pism a 
może otrzym ać bezpłatnie Luksusową K asetkę 
P iękności, zaw ierającą Krem Tokalon (różowy 
i biały), oraz rozm aite odęienie pudru Tokalon. 
Należy przesłać 50 groszy w znaczkach na zwrot 
p rzesyłki, opakowania i innych kosztów, do ^ rmT 
O ntaz  oddział M 11 W arszaw a, ul. T raugutta  3.

N A D ESŁA N E.

Doza ułatwienie dla radjoamatoróff
W  u o w y cn  m odułach o d b io rn ik ó w  P h ilip sa  

na rok  1936 zw raca  uw agę  je  don nięzim iem h 
w ażny  szuz-i-gól chara,kl(sry,styc,any, k ió ry  św iad 
czy o celow ej i g runlow ntie  'p rzem y ślan e j kon 
s t T u k c j i  ly-ch a p a ra tó w .

M am y n a  u iy ś li w y m ien n ą  sk a lę  P h ilip sa  
i  -nazwam i słaey j, w k tó re  są zmoipalnzone w szy 
stk ie  3 n  ywe m o d ele  P liil ip sa  bez w zględu na 
typ  i cenę  a p a ra tu .

Nie jest lo zerykła  ska la  Iz, nazw am i m ias t, 
lecz s k a la  w y m ien n a , k tó rą  w raz ie  ew en tu a l 
ny ch  zm ian  w e te rze  e u ro p e jsk im  k ażd y  m oże 
łatw  > w yjąć z a p a ra tu  i zas tąp ić  mową.

W la iw o ści w y m ian y  skuli bez  p rz e ró b k i 
a p a ra tu  tkw i je j  liaj-waiżniejsza za le la  i na  tern 
po lega je j w yższość n a d  in n em i sk a lam i z naz 
w am i s tacy j.

W ynmmn&Sć ska li be:z jzrzeróliki a p a ra tu  
św iadczy  o g ru n low nurn  p rz em y ślen iu  każdego  
sjzezegółu k o n s tru k c j jnego, aby  zap ew n ić  p o sła  

- daczow i o d b io rn ik a  P h ilip sa  n a  d ług i szereg  
la t n iew yczerpanie ź ró d ło  radości.

.Już się ukazał w sprzedaży k j o . s k owej 
5-tv nuinnr d\vu4yi,odii ika literacko - 

społecznego

fF*ąpg*§e& S’ir i j
Cena 25 gr.

Teatr l muzyka
T E A T R  M IE JS K I NA POHULANCE.

—  D ziś, w e w to re k  d n ia  8 bm . p rzed o stte  
nie p rzed staw ien ie  k o rn ed ji Ail. F re d ry  „DAMT 
i H U /A R Y ' —  iz L. Z ie liń sk ą  w  ro l i  u m rz e j  
Z-osi. (Początek  o  godz. 8 w iecz

—  Ju tro , w śro d ę  d n ia  9 bm , o  godz. 8 w
po ra z  o s ta tn i ..D am y i I lu z a ry " .

—  P  rem  je ra  w T ea trze  n a  P iohniance. —
W  n a jb liż szy ch  d n ia c h  w- T e a trz e  n a  Pohydaa 
ce od b ęd zie  się  p re m je ra  k o rn ed ji so w ieck ie j VT 
K irszona  „CUIX>\ViNY S T O P  U.twór ten  od 
zn acza jący  się b raw uT ow ym  h u m o rem  odzmaczo 
n y  ł  n a g ro d ą  na k o n k u rs ie  d ra m a ty c z n y m  Z. 
S. R. R. w- re k u  rb .,  je s t  o sn u ty  n a  tle  życia 
•rsipółozesnej m ło d z ieży  ro sy jsk ie j. R eżyser — 
W ł. C zengery .

—  M ileń sk i l e a t r  O b jazd o w y  g ra  d z iś  8 
łun w B a ran o w iczach  —  p o p o łu d n iu  l"aw rót 
P o sła"  —  w ieczorem  , T en  i ta n te n

TEA TR MUZYCZNA vJ.LT.NIA".

—  „D ziew czę z  H o la n d ji"  —  p e  cen ach  h u  
żnnych. -— Dziś g ran a  będzie  w da lszym  ciągu 
o d z n ac za jąc a  się p ięknem i m e lo J ja m i ały-nna 
o p e re tk a  K a h n an a  „D ziew czę z H o la n d ji" , ktO ra 
o d n io sła  w ielk i su k c e s  a rty s ty c zn y  W  ro li głó 
wnej z b ie ra  zas łu żo n e  Oklaski I. R om an o w sk a . 
P ie rw szo rzęd n ą  o b sadę  scen iczn ą  tw o rzą , B esU  
ni. S zczaw ińsk i, T a trza ń sk i, Zayc-nda i inn i - 
U tck tow ne baloty  i e w o lu c je  z u d z ia łem  M ar 
tów ny i C iesie lsk iego  u ro z m a ic a ją  to  b a rw n e  
w idow isko. C onj m ie jsc  zniżone.

—- ,. N itoiicbe". \Y k ró tce  w znow iona  hę  
dzie  pod re iy s e r ją  K aro la  W ynw icz-W ichrow  
skiego ogó ln ie  lu b .a n a  o p e re tk a  „N ito u ch e  1 m. 
Udziałem m ictrów m anej in le rp re ta to rk i  ro li głów­
ne] L. R o m an o w sk iej. B ędzie lo  p o p u la rn a  
p re m je ra  te j  operotiki, k tó ra  u k a że  sic po ce 
nacli p ro p a g an d o w y c h .

TEA TR „llF.YYJA".

Dziś, pow tor,zenie w c zo ra jsa e j p re m je ry  pt. 
„Porad in .a  a lk o h o lo w a"  w w y k o n a n iu  ezoło- 
„y c li s ił zesp o łu  z pp. Gosią N egro , M ajsk iia , 
K aczorow skim , Ja n o w sk im . R elską, O strew  
sk im , Ja k sz ta se m  i Ź ejm ó w n ą  n a  czełe

I cezą  te k  p rzed staw ień  o godz. 6 m in . 30 
i 9-tej.

Mi iłŁi -  Mmi zdrćw lal ryba

S A D  JO
W I L N O

W TO R EK , d n ia  8 p a ź d z ie rn ik a  193u r.
6.30: P ie śń . 6.33 P o b u d k a  do  g im n asty k i 

6.34: G im n asty k a  6.50: M uzyka; 7.20 D ziennik  
p o ra n n y : M uzyka; 7.50: P ro g ra m  d z ie n n y ; 7.55: 
G iełda ro ln icza ; S.00: A u dycja  d la  szkó l; 8.1U 
-—11.57: P rz e rw a : 11.57: C zas; 12.00: H e jn a ł; 
12.03. D zienn ik  p o łu d n io w y ; 12.15; A u d y rja  
d la  szkó l; 12.30: Z espół L and o w sk ieg o  i Paw  
zn e ra ; 13.25: C hw ilka  d la  kob iet 13.35: Z r y n ­
k u  p racy . 13.35: M uzyka; 14.30— 15.15: P rz e rw a ; 
15.15: O dcinek pow ieśc iow y; 15.25: Życie k u ; 
tu ra li ie  m ias la  i p ro w in c ji; 15.30: M uzyka opc 
re tk o w a; 16.00: S k rzy n k a  PKO; 16.15: K oncert 
w iedeńsk iego  k w a rte tu ; 16.45: C ala P o lsk a  śpię 
w a; 17.00: „T rzy d ziesto lec ie  te o r ji  E in s te in a " ; 
17.15: K o n cert. 17.40: P rzem ó w ien ie  w ic em in i­
s t r a  W R i O P P ie rao k ieg o ; 17.50: S k rz y n k a
języ k o w a ; 18.00. R ecita l fo rtep ian o w y  Stelli 
D obrys-zyckiej; 18.30: P ro g ra m  na  ś ro d ę ; 18.10: 
P io scn k i w w y k o n a n iu  Je rzeg o  Ś w ię to ch o w ­
skiego. 19.00: Co ch c ie lib y śm y  usły szeć?  19 2Ł 
K o n cert rek lam o w y ; 19.35: W iad o m o śc i spo rt. 
19.40: W iad o m o ści sp o rto w e  o g ó ln o  - p o lsk ie ; 
19.50: P o g a d a n k a  a k tu a ln a ;  20.00. P o g ad an k a  
m u zy czn a ; 20 10: K o n cert sy m fo n iczn y ; P o d ­
czas p rze rw y ; O b razk i z P o lsk i W sp ó łczesnej; 
D z ien n ik  w ieczorny;22 .30 : E u ro p a  po zn iżo n ej 
cen ie ; 22.45; G łów ne ł in je  pow ieści sow ieck iej 
23.00; K o m u n ik at m eteo ro lo g iczn y  23.05: M u­
zy k a  tan e cz n a .

SROD \  d n ia  9 p a źd z ie rn ik a  1935 r.

6.30 l:>ieśń; 6,34; G im n as ty k a . 6.50. Muzy 
ka ; 7,50: P ro g ra m  d z ie n n y ; 7,55: G iełda rol-n 
cza ; 8.00; A udycja d la  szk ó ł; 8,10- - 1 1 ,5 7 . Prz<r 
w a; 11.57: G zas. 12 00: H e jn a ł; 12.03: D ziennik  
p o łu d n io w y ; 12.15: Modne ściegi try k o tażo w i 
12,30: W ischód w  m u zv ce  (płyty)'. 13,25: C hwil 
k a  dli a k o b ie t. 13.30: 'M uzyku  p o p u la rn a  (pły 
ty ); 14,30— 15,15: P rz e rw a; 15,15: C odzienny 
od c in ek  pow ieśc iow y; 15.25: Życie ku  tuTalne 
m ia s ta  i p ro w in c ji; 15.30: K oncert T rio  Salo 
now ego; 16,00: la l. isię zab rać  d o  lu d o w y  la ­
taw ca ; 16,20: R ecital sk rzypcow y 16.45: Roz 
m ow a —  ra ie y k a  -ze sh ic liaczam i R a d ja ; 1/.00- 
S k rzy d la te  -pióra — fel".; 17,15: M uzyka skan  
dy n aw sk a . K oncert; 7,50: w a t  s ię  śm ie je  —
(przegląd  Num. za.gr.); 18.00 K oncert so lis tó w ; 
18.30:’ P ro g ram  n a  c zw a rlek , 18,40: A rcydzie ła  
d aw n e j m uzyki w ie log łosow ej (płyty)-; '.9.0 0 :
Je sien n e  tuelzemie trzo d y  ch lew n e j __ o d c /v t
19.10: S k rzy n k a  o-gólna; 19,20: C hw ilka  spn łe  
czna; 19.25: Koneetrt re k la m o w y - 19,35: W iad . 
siportoiwe- 19.50- R e p o r ta ż  a k tu a ln y ; 20.00 Mu 
zy k a  I .k a  w w y k . o rk .  T  S ered yńsk iego ; — 
20.40: O brazk i z Podsk; w sp ó łc z esn e j, 20,50: 
D z ien n ik  w ieczórny ; 2 1 .0 0 : V I-ta au d y cja  z cy 
klu „T w órczość  F ry d e ry k a  C h o p in a" ; 21 35 
H arce , d ja b iik a  o ra to rsk ie g o  —  szk ic  b t . 21,50: 
Z dobycze  -m edycyny; 22.00- K siężn iczka i w-łó 
częga —  opeTa kpin F.d. P o ld ln i‘ego —  osn» 
ta  n a  Ue b a jk i  A ndersona; 23,00- Kom. m et.; 
28,,05—23,30: M uzyka tan e cz n a  (płyty). '

oOo—
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K R O N I K A
..KUK ; z dnia £ października 1935 r

Dziś; P tilagji, Brygitty W d. 

Ju tro :  D jo n izeg o  B. W.

W sc h ó d  s to n c a — go d z . 5 m . 35 

Z ac h ó d  s ło ń c a — go d z . <1 m . 38

DYŻURY A PTE K .
Dziś w  n<yy d y ż u ru ją  n a s tę p u ją c e  a p te k i:  

ł )  Rofcfkowskiego —  K ahw ary jska  31, 2) W y ­
so ck iego  —  W ielka  3; 3) F -um kim a —  N icinie- 
ak a  25; 4) Sukc. A ugustow sk iego  — K ijo w sk a  2 
P o m arto  d y ż u ru ją  w szy stk ie  a p te k i n a  p rzed - 
■ saśc .ach

RUCH PO PU LA C Y JN Y .
—  Z a re je s tro w a n e  u ro d z in y : 1) W ró b lew sk a  

T ere sa ; 2) Ż elu d k o w  A lek san d er; 3) S ie rad z k a  
S ta n is ła w a ; 4) A strom ow icz Z bign iew  J a n ;  5) 
C itow ioz P io tr ;  6) D o łgopolenko  T a m a ra ; 7) 
L opecz R yszard . 8) D m ochow sk i A n to n i; 9) Sień 
k iew icz  N. N.; 1 Oj M orzo lcw ski J a n  A lbert.

--- Z aślu b in y  1) M ichałow sk i B olesław  —

M alinow ska  O lim p ja ; 2) M asłow ski F ra n c isze k  
—- 'u ty d sk a  Jad w ig a ; 3) D z ie rżan o w sk i N o rb ert 
—  M iak in k o w iczó w o a; 4) R u sieck i B olesław  — 
K oto w iazó w n a  J a n in a ;  5) B eresk i P io tr  —  Pi- 
sa rew iezó w n a  Ja n in a .

—  Z gony: 1) P ionow a S o n ia , la t  51; 21 Si­
k o rsk a  A nna, em e ry tk a  lait 73; 3) M odzalew ski 
Ltron, ła t  30, 4) Zienkierw iozowa A lek san d ra , la t 
47; a) D nbow ski Hipolit), k o le ja rz  la t 30; 6) 
F ie d z iń sk a  A nna, ł a t  32.

PR ZY B Y LI DO W II NA
—  D o H o te lu  Georg«\s'u: K ulinCEw a z R zy­

m u ; K o w alsk i Jenzy, itechinik i W arsz a w y ; Si- 
g e tly  Haroild z K o p en h ag i; h>r. T yszk iew icz  Be­
n e d y k t z W otożyna.

RZECZY ZG U BIO N E —  ZN A L E ZIO N E.
W au to b u sac h  m ie jsk ich  zn a lez io n o  rek u  - 

w iczkę m ęską  i pairaso 'kę  — d o  o d e b ra n ia  w  
D y rekcji K o m u n ik ac ji M ie jsk ie j (ul. Ja g ie llo ń ­
sk a  14).

P o d czas p rz e p ro w a d z o n e j o s ta tn io  p rzez  
o rg an a  śledcze rew iz ji .zakw estjonow aino z n a ­

czną  ilość  k o żu ch ó w , b u re k , su k m a n  ilp . o b ra ń  
p o c h o d ze n .a  w .ejsk iego . R zeczy do ro z p o z n a n ia  

o n e h ra n ia  iw -e j brygaelzie w y d z ia łu  śledczego 
(ut. S-to  Jań-ska).

ADMINISTRACYJNA.
KortfisKaht. Siair Gr. z a rz ąd z ił za jęc ie  c za ­

so p ism a  „ P rz eg ląd  W U eński“  iNr. 18 z d a tą  8 
hm . za  zam ieszczen ie  w k o re sp o n d en c ji z Ko w 
na  in sp iro w a n e j w iadom ości, że  o s ta tn ie  roz- 
ru cn y  c h ło p sk ie  n a  L itw ie  w y w o łan e  zosta ły  
p rzez  czynn ik i zew nętrzne , po lsk ie.

SPRAWY SZKOLNE.
T o w a rz y stw o  K u rsó w  T ech n iczn y ch  w 

A n n ie  u ru c h a m ia  \ ro k u  1935/36 n a s tę p u ją c e  
k u rsy  w ieczorowa . D rogow e, M iernicze, Meljo- 
racy jn e , I la d jo  i E lek tro techn iczn ie  o ra z  do-res- 
p o u d e n cy jn e : b u d o w lan e , d ro g o w e  i n a  p raw o  
p ro w a d z e n ia  robo t b u d o w lan y ch . j„ ,i. m ia c ę j 
udzie la  S e l.o  larjait W ilno , H o le n d e ru ia  12 
gm ach  P ań stw o w ej Szikoły T e th n ic z n e j.

ZE ZW IĄZKÓW I STO W
—  K ola K o le jow e I K obiece L O P P . z  te re

n u  w ileńsk iego  O k ręg u  ora® .członkow ie ZanzS 
d u  i p raco w n icy  Sckr. W il. O ki. «  1 L O P P  
z eb ra li d la u czśzen ia  p am ięc i M arsza łk a  r>jj. 
M idskiego 732 zł. 41 g r.; z tego '3 2  zł 1 7 f h

prze-zniaczono n a  ko p iec  w Saw ańcu, zaś 25Ó aŁ 
24 gr, na  b u d o w ę  pom niika w* W iilnie.

ZEBRANIA I ODCZ1TY.
—  Ś ro d a  L ite ra c k a . J u t r o  o d b ęd z ie  s ię  u ro  

czyste  w ręczen ie  n ag ro d y  im . F ilo m a tó w  Pa*T 
W an d z ie  D obuczew skiej teg o ro czn e j lau irea tre  
Z rzeszen ie  lite ra tó w  z ap ra sz a  n a  tę u ro czy sto ść  
w szystk ich  sw oich  cz ło n k ó w  i s ta ły c h  gości b  
ro d z in a m i i zn a jo m y m i P  icząi, k o g. 20.

SZKÓŁKI DRZEW  OW OCOWYCH 
W . WELER, W ilno, S a a o w a  8, ist. o d  1860 

p o lec a  w łasnej hodow li zd ro w e  i s iln e  
DRZEWKA OWOCOWE 

C enn ik i n a  z ą u a m e  B ezpłatn ie

dzień I P o l s k i  f i l m  -  D w i e  J o a s i e  — SmGsarskaiij P A H j
Następny program: Film — wydarzanie

SING-SING W iecznie  czynny  w u lk an  ludz­
kich namiętności, g ig an ty c zn y  

d o m , który  k o n d e n s u je  n a jb a r  

dzie j d ra m a ty c z n e  m o m e .ity  
z życia ty sięcy  ludzi

n I 0 A S I M O J  D z i ś !

? DIETRICH
E której  z g u b n y  czar  był t a je m n ic ą  i p rzek leń s tw em  dla Każdego 

m ęż czyzny  ja k o  ta je m n ic z a  k u sic ie lk a ,  w n a ,n o w sz v m  p rzebo ju

m  K u f i r c / s  h i s j t p a i P S h M
R e i ,  J 5 z e f  V 0 N  S "E R M B E R G . N ad p ro g ram : N a jnow szy  sw iet-

A ny kolorowy dodatek p.t. „Trzy len iw e  m v s? k i‘ i n am o w sze  
a k tu a lia . Bilety h o n o ro w e  n iew ażn e

l I P I  | n & l  D Z 1 Ś I W sp a n ia le  a rcy d z ie ło  m uzyczne! T rium f m uzy k i, ta ń c a ,  p ieśn i

^ ■ u a l t f / I  C  R I C E  C H E
w n a jn o w szej s.wąj E E  U  t  J P  ^
europejskiej k reac ji J U ' J H  M m  M —
Film  d e m o n s tru ie  s ię  led n o c ze śn ie  w le p re z e n t. k in ie  „Św iatow id" w W arszaw ie. N ad p ro g ram : 

Atrakcje i najnowsze tygodniki. S e a n se  4, 6, 8 i 10 ?0  W n ied z ie lę  o d  Z ej

WĘWjĄ i / £ p o r a d n ia  a l k o h o l o w a
R ev ;a  w 2 częśc  ach  16 o b ra z a c h , p ió ra  H e m ara  i in , z u d z ia łem : w odew ilis tka  Gosi Negro, 
p ie śn ia rza  Bolesława Majsklego, k o m ik a  A. Kaczorowskiego o ra z  d o ty ch czaso w y ch  u lu b ie ń  
Ców Ostrowskiegoa Żejmówny, R elskiej, J a k s z ta s a  i in. C o d z ie n n ie  2 s e a n s e - o  6.30 i 9-ej. 

w n ied z ie ię  i św. J  s.: 4.15, 6,45 i 9.15. W so b o ty  k a sa  czy n n a  o d  10 ej

n  A  ■< I D z,s p o  raz Pierw szy r , z e m na  e k ra n ie  Henry Garat i LIII Damita
W W I l l  J H W  | w n a jnow szej św ie tn e j k o m ed ji m uzycznej p. t.

SKRADZIONO CZŁOWIEKA
N ed p ro f ra m : DUDATKI D Ź W IĘ K O W E  —  P o c z ą tek  seansów  co d zien m e  o  godz. 4-eJ pp .

ORYGINALNE PROSZKI
•M IGREN -

A M lW N lim  
ZNAM FABAi
t KOGUTKIEM,
SA iłdOWtb*

KÓnĄCfM BOLE 
■aitowwm iu

BÓLE GŁOWY
B O L E  Z E E Ó W
G R \ »A , P R Z E Z te3 lF N IA  B O U B RTRETYCZNt 
S T  I r f O W I  K O f Nt " “ :

ZAOAiascirroiNALRToi^uiw- *
KO< U l  e K

Sr AZ 6 t>A-»Ą APTEKI

S y g n a tu ra : Km 717/35.

Obwieszczenie
o licytacji rurhamoścl

K om orn ik  S ądu  G rodzkiego  w  G łębokiem , 
re w iru  G łębokie  iinż. Jó z e f Skow r n isk i m a ją c y  
k a n c e la r ję  w G łęb o k im i, ul. P o se lsk a  N r 5 n a  
p o d staw ie  a r t. 602 K. iP. G. p o d a je  d o  puiblicz 
nej w iadom ości, że d n ia  21 p a źd z ie rn ik a  1935 
ro k u  o  gadfz 14 w an.ij. Tru-sy, g m in y  D okszyc- 
k ie j  o d lięd z ie  -:.się I l ic y tac ja  ru ch o m o ści, nale - 
żący ch  do ł le n ry k a  W ęcJaiwowieza, s k ła d a ją ­
cych  się z 200 pu ilow  ży ta  z ia rn em  260 p u dów  
rrwsa —  o szaco w an y ch  n a  łącznią su m ę 520 zł 

iRuchnimoiści m o żn a  og ląd ać  w  d n iu  lic y ta ­
c ji w  m ie jscu  i czasie  wyżi j o znai w uiym .

26 w tiześnia 19i3.r) r.
m oKi ro ik  imż. J . SK OW ROŃSKI.

Wileński Spółdzielczy 
Syndykat Rolniczy

Wilno, Zaw alna 9, te l. 3 23
zaw iad am ia  Sz. K lijen te le . że o trzy m ał 

już pierw szy tra n s p o r t

DRZEW OWOCOWYCH

K siążki — to  'o zm o w y  z g e n ia ln y m i ludźm i
N O W A

Wypożyczalnia książek
Wilno, Jagiellońska 16 — 9

O s ta tn ie  NO'WOŚCI —  n a u a o w e  — b e le ­
trystyka KLflSYCŻNń i i ikt i r a sz k o ln a  

o raz  O L A  D Z I E C I  I
C zynne o a  g. 12 d o  18 z w yjątk iem  św ią t. 
K aucja  3 z*_______  ____ O b u n s m e n t 2 zł.

C> L LA
PRZED NABYCIEM R rtD JO O D blO R N IK H  W S T Ą P  DO FIRMY

„e s b r o : k -m o t o r ^ k ;,-^
G D Z I E  SF\ 0 0  N A B Y C I A

U L  TR/% S C  L E  K.TYW  N  E
R /t D I O O D B I O R I M t K I
po nl s k>ch cenach i n a  dogodnych warunkach spłaty.

A K U SZER K I
M^trja

i s k n e r a w a
P rzy .m u je  od  9 — 7 * .  
ul. J lasmsklego 5 -  30
roo O fiarne) (o b o k  S ą d u l

A K U SZ E R K \

S m i i a i o w s k a
p -Z «p  -w a d z iła

■» ori. Wlelkę in—4
t a m ie  f e o i n e t  k o sm e t., 
« • » » •  x m a ra z e x k l, b re -  
kaw ki. k u rx a )k i ł  n  -fry

Ogioszenie
Zarząd Miejski irv. Wjlna ogłasza, ie 

na odbytem w dniiu 1 października 1935 
r. loeoijyainitł t ;i III obligacyjnych poży 
czek miejskich, skon.wertowanych w ro 
ku 1925, zostały w ylosow ane następują 
ce obligacje:
t-szej pożyczki obligacyjnej z loku  1901

52 zł. 2, 22, 41, 62, .101, .108. 161, 183 
221, 266, 276, 302, 322, 344, 345, 347,
,>9.5, 405, -*34, 452, 484, 486, 657, 754,
1212, 1237.

260 zł. 1248, 1364, 14 44, 1468, 1482. 
520 zł 1511, 1555, 1584, 1632, 1710, 

1783, 1829.
Na ogólną sunnę zł. 6.292.—

3 ej pożyczki obligacyjnej z roku 1913.
52 zł. 4, 44, 85, 125, 164' 248, 304, 402, 

502, 562, 563, 599
260 zł 603, 668, 708, 725, 822.
520 z. 900, 908, 955, 991
Na ogolną sum ę j\ 4.004.—
Przy wskazanych obligacjach powin  

ny nyć wszystkie kupony począw szy od 
kuponu na dzień 1 lipca 1936 r.

Splata wylosowanych obligaeyj w ich 
wartości imiennej będzie dokonywania 
od dnia 2 stycznia 193G r. w Kasie Zarżą 
du Miejskiego* w W ihie,

Opta ty 'kuponów od obligaey j powyż 
szyich pożyczek dokonywa Kasa Zarzą­
du Miejskiego.

W iceprezydent nt W ilna 
(— ) 1 '  NAC,ŁUSKI.

Nduczycfelło,
bony , w ychow aw czynie 
I w sze lk iego  ro d za ju  
s łu żb ę  d o m o w ą  zap o  
ś re d n ic z a  W ojewódzkie 
Biuro Funduszu P ra c y  
w Wilnie. P o z n a ń sk a  2, 
te l. 12 06. czv n n e  o d  g. 

8 d o  15 ej

Zginął pies
jam n ik , m io d y , czarny  
O d p ro w ad z ić  za wyna" 
g ro d z e n ie m : P iłsu d s k ie ­

go  3 m . 3, H alicki

UiM optyczny 
J.  IWASZKIEWICZ

z a s ia ł  p rzen ies io n y  
n a  u l W ileńską  25.

Do sprzedania
ład n y  s a m o w a r  

SkoDówka 9 m . 2

DOKTÓR MED,
J. PIOTROWIC2- 
JURCZENK0WA
O rd y n a to r S zp lt Saw icz

C h o ro b y  sk ó rn e , 
w en ery czn e  k o b iece  

W ileńska 34, t r i .  18-66 
P rzy jm uje  od 5—7 w.

DOKTÓR

2ELD0WICZ
C hor. sk ó rn e , w e re ry cz  
n t ,  n a rzą d ó w  m oczow  

p o w r ó c i ł  
od  g. 9 — 1 i 5 —8 w

DOKTOR

Z e l d o  w ie ż o w a
C h o ro b y  k o b iece , sk ó r­
ne , w en ery czn a , n a rza  

dów  m oczow ych 
o d  godz . 12-̂ —2 i 4 —7 w 

ul. W iien .xa  28 m. 3 
tel. 2 i i

D O K T Ó I

Wolfson
C K o ro b j ■Jcórnr. w t i t
ryc*n« i m oczop lciow *
Y llc .IS k o  7, *el 10-6?

Przyjm . od  9— 1 i 4— fi

Poszukiwana
nauczycie lka 

n iem ieck iego  
Hote l .S o k o ło w s k i"  

pokó j 2, od 3-ej

Intel igentnych,
so lid n y ch  z a s tę p có w  
p o sz u k u jem y  n a ty c h ­
m ia s t d la  sp rz ed a ż y  

b a rd zo  o o k u p n e g o  a r ­
tyku łu . Z aro b ek  d o  300 
ziot m ie s ię c z r ie , m o ż ­
liw ość a w a n su  za s t a ­
łem  w y n ag ro d zen iem . 
Z g ło szen ia  p od : .S o l id ­
ny z a s tę p c a "  „ P a 1--, K a­

tow ice. P ie rac k ie g o  8

Z g u b io n ą
leg ty m ac ie  wyd. p rzez  
B iu ro  P o śred n ic tw a  P ra ­
cy w W iinie n a  im . J ó ­
zefa  f l ie k sa n d io w ic z a —  

u n iew az .t.a  s ię

Potrzebny 
p o k 6 j

(bez m eb li) z w y g o d a ­
mi w s r o d m ie ś J u .  

O ferty  p o d  „ P o k ó j"  d o  
a d m in is tr .  „K uriera  W.”

R utynow ana
nauczycielka

k o n w trsa c ja  f ra n c u sk a . 
— p o sz u k u je  p o sa d y  — 

d e m i p lace  lekcji. 
O ferty  d o  K urjera  WiL 

d la  A. T.

Dyrektor banku. Szef biura, 
p r z e m y s ło w ie c ,  Kupiec, 

R z e m ie ś ln i k
p rag n ący  pow iększyć ODroty sw ego  
p rzed sięb io rs tw a , pow im en z a p a m ię ta ć

Telefon fcfm 8 2
lu b  zw rócić s ie  lis to w m e  z c a iem  za 
u ta n ie m  zaw ezw ać fach o w ca  w ce lu  
p rz ep ro w a d z en ia  p lan o w ej k a m p a n ji 

og ło szen io w e j.

OGŁOSZENIA — NAUKA!
Któż lep ie j u sk u te cz n ić  to  m o że?

t y l k o  b iu r o  OGŁOSZEŃ

Stefana Gratawsklego
w W ilnie, ul. Garbarska 1

telefon 82

REDAKCJA i A D M 1M 3T K A G JA : A ilno, B isk. ISąm Jurskiegu 4. t e lefony: R ed ak c ji 79. A d m in is tr. 99. R e d ak to r n acze ln y  p rz y jm u je  od g. 2— 3 ppoł. S ek re ta rz  re d a k c ji  p rz y jm u je  od g. 1 3 pp. 
A d m in is tra c ja ' c zy n n a  od  g. 9 '/ ,— 3 '/ ,  ppo ł. R ękopisów  R ed ak c ja  n ie  zw raca . D y re k to r w y d aw n ic tw a  p rz y jm u je  od g. 1— 2 ppoł. O g łoszen ia  są p rz y jm o w a n e  o d  goaz. 11‘/« 3 1/ ,  i 9 w iec*.

K onto  czekow e P. K. O. n r, 80 750. D ru k a rn ia  —  u l. B isk B an d u r ik iego  4. te le fo n  3-40.
CENA PRENUM ERATY- m iesięczn ie  z o d n o szen iem  do do m u  lu b  p rz esy łk ą  p o cztow ą i d o d a tk ie m  książk o w y m  3 zł., z o d b io rem  w a d m in is tr-  bez d o d a tk u  k siążkow ego  2 zl. 50 gr., z ag ra n ic ą  6 zł. 
CENA O G Ł O SZ E Ń . Za w iersz  m ilim c lr  p rzed  tekstem  — 75 gr., w tek śc ie  60 gr., za  tekst. 30 g r., k ro n ik a  red ak e . i k o m u n ik a ty  — 60 gr. za  w iersz  jed n o szp . ogłosz. m ie s z s a n .— 10 gr. za w yra*. 
Do ty ch  cen  d o licza  się za o g ło szen ia  cy frow e i taD ełaryczne 50% . D la p o sz u k u jąc y ch  p racy  50%  zn iżk i. U k ład  og łoszeń  w tek śc ie  4-ro łam ow y, za tek s tem  8-m io łam ow y. Za tre ść  og łoszeń

i ru b ry k ę  „ n ad e słan e "  R e d ak c ja  n ie  o d p o w iad a . A d m in is tra c ja  zas trz eg a  so b ie  p ra w o  zm ia n y  te rm in u  d ru k u  og łoszeń  i n ie  p rz - jm u je  z a s trzeżeń  m ie jsca .

W y d a w n i c t w o  „ K u r j e r  W  ' l e n s k i “ S p .  z o o . Druk. „Znicz“, W ilno, ul. Bisk. Handurskiego 4, tel. 3-40. Redaktor odp- Witold Kiszkis.
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